
4
cm

7Czy kombinat powinien się ostać?

8Czy Judas Priest trafi do pudła?
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Z czym na forum związkowe?

Jakim komendantem był Piłsudski? 9
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W slarej części Orenbufga ' wiele jest bu­
dynków klasvcvs!, <-»nvch. W tvm znajduje się
obecnie Muzeum Krajoznawcze. Jego zbiory
gromadzili Polacy.
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Wmontowanie tachografów w samochodach
praktycznie eliminowało tzw lewizny. Kie­
rowcy nie byli tym uszczęśliwieni.

Bez recepty

Czy piłkarski sezon był pomyślny?
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Dlaczego dziecko bardzo płakało? 13

Już po raz czterdziesty czwarty
pienie drogowcom.

Zawiało na biało
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konkrety tygodnia

Obradowała Egzekutywa KW PZPR
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ulicy Działkowej nr 1.

Jgdn/m zdaniem

Fot, Mariusz Zatorski

® Górzyn

Biała sobota
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przyjmuje gratulacje cd swoich koleżanek
wystawy jej prac.
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Spotkania jazzowe
— już dziś

Bardio atrakcyjnie zapowia-
aą, się tegoroczny program gło­
gowskich spotkań jazzowych,
które rozpoczynają się wystę­
pem „Beale Street Band” i
„Magie Band” już dziś w Mło­
dzieżowym Domu Kultury. Go­
spodarzem spotkań jest Spół­
dzielczy Dom Kultury .^A-zuryt”,
gdzie można również nabyć
karnety na wszystkie imprezy.

(a)

rzepa 80, —, —
—; pietruszka :
arbuzy 300, —,
—600, 500, 450; <
jabłka 180—280,
'gruszki 250, —,
G00—800, 900; orzechy
2500, —, —; orzech} ______ _ ___
8000, —, —; papryka 500, —, —.

(wka)
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19 listopada, z inicjatywy
POP PZPR w Górzynie, zorga­
nizowana została „biała sobo­
ta”. Dziewięciu lekarzy, spec­
jalistów. szesnaście pielęgnia­
rek^ i dwunastu innych pracow­
ników ZOZ-u w Lubinie udzie­
liło pomocy i porad medycz­
nych 941 mieszkańcom Górzy-
na i pobliskich wsi. Czynny
był też objazdowy punkt ap- -
teczny obsługiwany przez
trzech pracowników „Cefarmu”.

Mieszkańcy gminy Rudna
składają serdeczne podzięko­
wania pracownikom lubińskie­
go ZOZ->u za poparcie tej cen­
nej inicjatywy.

Ewa Kłos ma zaledwie 15 lat i niemały już dorobek. Pod koniec
października w osiedlowym klubie „U Walerka” na osiedlu Przy­
lesie w Lubinie odbył się wernisaż prac młodziutkiej artystki.
Zachwycały misterne rysunki ptaków, wykonane za pomocą piór­
ka i balik — mało u nas znana wschodnia technika malowania
na tkaninie przy użyciu gorącego wosku. Od dwóch lat Ewa uczy
się batiku w pracowni Barbary Zboruckiej. Szkoła batiku pani
Barbary, zafascynowanej kulturą Wschodu, zyskała uznanie na­
wet „u źródeł”. M.in. prace Ewy Kłos zostały zauważone przez
juty w międzynarodowym konkursie w Delhi. Najnowszy sukces
Ewy, to nagroda główna w Międzynarodowym Konkursie pn.
„Zawsze niech będzie słońce” organizowanym w Skierniewicach.

(cmka)

w Legnicy,

zielonym rynku
We wtorek, 22 Listopada br. obo-

wiązywały__w Legnicy następujące
ceny na owoce i warzywa (w pry­
watnych zieleniakach, na targowi­
sku i w skld^ach WSOP):

ziemniaki 45—50, 50, 50; buraki
60, 60, 50; kapusta biała 70, —, 60;
kapusta czerwona i włoska 100—120,
—, 70, sałata 80, 60, —; seler 140—
—180, —, 120; por 130—180, 100, 100;
pietruszka 200, 200, 185; marchew
80, 90, ,65; cebula 120, 50—120, 110;

szczypior 80, —,
zielona 45, —, —;
—pomidory 450—
ogórki 1200, —, —;
, 50—250, 150—200;

-; czosnek 1000,
y włoskie w łup.
iy włoskie łusk.

Fot. Mariusz Zatorski

© Lubin

Baiik i piórko

!

23 bm. odbyło się posiedzenie Egzekutywy KW PZPR, na
którym w oparciu o sprawozdanie zespołu kontrolnego, oma­
wiano działalność miejsko-gminnej organizacji partyjnej w Złoto­
ryi. Po dyskusji z udziałem członków Egzekutywy KMG, stwier­
dzono, że organizatorska i inspirująca rola instancji i organizacji
partyjnych sprzyja rozwojowi miasta i gminy, zakłady prze­
mysłowe uzyskują dobre wyniki produkcyjne, nastąpiła widocz­
na poprawa handlu, poprawił się także porządek i estetyka w
mieście.

W drugiej części obrad z udziałem kierownictwa KGI-IM, dys­
kutowano o rozwoju przemysłu miedziowego i realizacji wcześ­
niejszych wniosków Egzekutywy KW dot. kombinatu. Stwierdzo­
no, że KGHM osiąga dobre wyniki ekonomiczne, także dobrze
są realizowane bieżące inwestycje. Przyjęto wniosek, że w świet­
le zmian warunków gospodarowania wieloletnie plany rozwoju
przemysłu miedziowego powinny ulec weryfikacji.

Egzekutywa KW przyjęła tezy na najbliższe posiedzenie Komi­
tetu Wojewódzkiego, które odbędzie się 14 grudnia i będzie po­
święcone funkcjonowaniu gospodarki w warunkach drugiego etapu
reformv gospodarczej. (w.p.)

Dzień informacji
IG listopada w województwie legnickim odbył się kolejny-

dzień informacji. Tym razem naszym 'gościem byl doc. Karol Ja­
nowski — lektor KC PZPR, specjalista z zakresu systemów poli­
tycznych i autor wielu interesujących publikacji. Zgodnie z tra- :|
dycją, w punktach informacyjnych na terenie województwa od- j
byłj- się spotkania na temat sytuacji społeczno-politycznej w
środowisku działania. Doc Janowski uczestniczył m.in. w spot- |
kaniach z aktywem KW PZPR i środowiskiem legnickich dzień- j
nikarzy. (AS) |

w porę?
Zima znów zaskoczyła drogowców i dozorców. Już w niedzie­

lę, 20 bm., drogi i chodniki w miastach przysypała warstwa mo­
krego śniegu. W poniedziałek śnieg zamarzł, lodowa skorupa sta­
ła się niebezpieczna dla pojazdów i pieszych, a dozorcy i dro­
gowcy nie mogli się zdecydować na przystąpienie do pracy. Tyl­
ko szczególnej ostrożności kierowców zawdzięczamy brak poważ­
niejszych wypadków. Zima — jak zwykle — przyszła nie w porę.
Chyba się już do tego przyzwyczailiśmy... Gdyby drogowcy za­
skoczyli zimę — byłby to z pewnością kolejny cud nad Wisłą. A
cudów jak wiadomo nie ma. (a)

Budujemy palmśarrJę
Jak poinformowano nas w Wydziale Budżetowo-Gospodarczym

Urzędu Miejskiego w Legnicy, na . konto Społecznego Funduszu
Rekonstrukcji Palmami wpłynęły pieniądze od kolejnych ofia­
rodawców: 204) Leszka Maksymowskiego (Legnica) — 3000 zł,
205) Henryka Worwąga (Legnica) — 15.000 zł. 206) znów Leszka
Maksymowskiego — 3000 zl. 207) Tadeusza Wojtowicza (Wał­
brzych) — 356 zł. i 208) Urzędu Miejskiego w Legnicy — 2.000 000
zł.

23 listopada na koncie Społecznego Funduszu Rekonstrukcji
Palmiarni. zgromadzono 8 milionów 854 tysiące 57 złotych i 30

.groszy.
Przypominamy numer konta: Urząd Miejski w Legnicy, Wy- •

dział Budżetowo-Gospodarczy. NBP Legnica, 39000-3346-149-32. Na
przekazie prosimy dopisać „Palmiarnia”. (AS)

Zielony telefon
Jeśli jeszcze nie wiesz do jakiej szkoły się wybrać, jeśli chcial-

byś uczyć się w jakiejkolwiek szkole wojskowej a nie wiesz,
jak się tam dostać — zadzwoń 29 listopada br. w godz. 13—16
do punktów informacyjnych w wojskowych komendach uzupeł­
nień w Głogowie (tel. 33-34-71, wewn. 650) i Legnicy (tel. 250-76).
Tam uzyskasz wyczerpujące informacje na temat szkolnictwa '
wojskowego. (pj

2 H Konkrety

. . . ' „r, r> „„ sootkaniu kierowników OPiW i9 15.11 — w zlotoryjskim R.O.P.P. na , P ferencjj Teoretyczno-Ideologicznej
ZOKiL omówiono przygotowania do HI OgólnopmsKiej Kem I sytuację na terenie mia-
PZPR. © 17.11 — Prezydium MK ZSL w Lu mnie oceniło aktualną sytuuję
sta dotyczącą przestępczości wśród -młodzieży; na plenarnym P°S1 : kulturą Prezydium GK
stanawiano się nad zwiększeniem zainteresowania społeczeństwa gminy Kunu.ą. @ 22 n
ZSL w Miłkowicach na posiedzeniu omówiło stani rozwojukultury - |;.0,Kfmicznej“w ja_
— na wyjazdowym posiedzeniu zespołu roboczego KW PZPR ds. e •> cnóldzieltii W sie-
wnrekiei PSS Snołem” omówiono wpływ załogi na wyniki produkcyjne spółdzielni, w sieZble MOK w”GPło‘Zie odbył się / Miejski Zjazd Delegatów SD, na którym wytyczono m.
in. kierunki działania SD na przyszłość. « 23.11 - na Posiedzeniu, WK i MK SD wLe&-
nicy omówiono sprawy organizacyjne stronnictwa © 22.11 MK i GK ZSL na p,
nosiedzeniu plenarnym omówiły stan ochrony środowiska w zagłębiu miedziowym.-Na plenar­
nym posiedzeniu MGK ZSL w Przemkowie oceniono zadania ZSL w rozwoju samorządu wiej­
skiego i organizacji działających na wsi. _________
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© Legnica

Rozpoczęły się
konferencje
wyborcze...

...do samorządu
ców na kadencję
Pierwsze zebranie już się od*
■było- — 15 bm. w świetlicy
Zespołu Szkół Budowlanych.

I Następne spotkania z wyborca­
mi — 29 bm. o godz. 17 w
świetlicy PKS przy ul. Świer­
czewskiego 27 i 6 grudnia (też
godz. 17) w gmachu Szk. Podst

I nr 2.
(a)

na osiedhfpofnym w^Lubinie C.z®kaJ*cych przystanku linii 4®
minąć nadjeżdża Hen i kierowcy skody nie udało się Wł-
łunek” nriał zgubne skntkTdlk''»»’ koparkt ”Cluly P?J“*
rze, że kierowca przeżył dl pjazdu osob<>wego. Aż dziw ble-

Na zdjęciu: Ewa Kłos (po lewej), uczennica SP nr 11 w Lubinie,
......................... : z okazji otwarcia

Fot. J. Popiel

21 bm. Henryk Nowak — I sekretarz KW PZPR i Eugeniusz
Barczyński — przewodniczący WRN spotkali się z grupą pisa­
rzy, którzy przybyli na tegoroczną inaugurację dekady książki
społeczno-politycznej. Pisarze będą również gośćmi wielu biblio­
tek naszego województwa, gdzie spotkają się z ■ czytelnikami.

(a)

O problemach uczącej się młodzieży wiejskiej dyskutowano 18
bm. na konferencji Wojewódzkiej Rady' Młodzieży Szkolnej ZMW
w Legnicy. Mówiono o możliwościach współudziału ■ kół ZMW w
realizacji planów dydaktyczno-wychowawczych szkół, ochronie
zdrowia, rozwoju kultury, sportu i turystyki. Wobec rysującego
się pluralizmu w ruchu młodzieżowym stwierdzono konieczność
zmian niektórych dotychczasowych form i metod działania. Prze­
wodniczącym nowo wybranej rady został Maciej Potera z ZSR
w Głogowie, wiceprzewodniczącą Mariola Detner z ZSM w Leg­
nicy. Kola, które reprezentują należą do najaktywniejszych w wo­
jewództwie. ' (jp)

Dni książki społeczno-politycznej

© Głogów

P©n§.!h blyes£7‘’
Antwerpii

Niecodzienny sukces odniósł
kilka dni temu znany naszym
Czytelnikom fotografik z Gło­
gowa —- Jan Bebel. którego
zdjęcia zamieszczaliśmy niejed­
nokrotnie w „Konkretach”.
Podczas odbywającego się w
Antwerpii III festiwalu „Dia­
mond Awards” zdobył on naj­
wyższe trofeum w kategorii fo­
tografii „najlepiej oddających
atmosferę koncertu”. Jego pra­
ca, nosząca tytuł „Polish blues”,
wybrana została przez między­
narodowe jury pod przewodni­
ctwem brytyjskiej artystki Jul
Furmanovsky spośród tysięcy
zdjęć nadesłanych na konkurs.
Autorowi serdecznie gratuluje­
my — a więcej i szerzej
„Diamentowej nagrodzie” —
najbliższych numerach, (as)
® Legnica

Najładmejsze
©gródka

Podobnie jak to było w la­
tach ubiegłych, PGM w Legni­
cy zorganizowało^ konkurs na
najładniejszy ogródek przydo­
mowy przylegający do budyń- i
ku administrowanego przez to
przedsiębiorstwo.

Trzema pierwszymi nagrodami
uhonorowano Marię Cirkę (ul.
Traugutta nr 3), Julię Nowacką
(ul. Elżbiety 3) i Czesława Uhla
(ul. Elżbiety nr 1).

Rozstrzygnięto także konkurs
na najbardziej funkcjonalny i
najlepiej utrzymany plac za­
baw dla dzieci. Zwyciężyli:
Komitet Osiedlowy nr 5 (na­
groda zespołowa) oraz Kazi­
mierz Gawot, zamieszkały przy
ulicy Działkowej nr 1. ’ (wka)



życie partii
rozmowy

recepty 40 lat
Zbigniew Jakubowski

osiąga się taką
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Fot. ARK
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Nowy czterobrygadowy system pracy operatorów przy załadunku piasku posadz­
kowego dla potrzeb kopalni zwiększy zdolność produkcyjną.

„Konkretów"

1
u

Później była akcja montowania w wo­
zach tachografów. Sprytne to urządzenie
dokładnie odnotowuje nie tylko ilość
przejechanych kilometrów, ilość spalone­
go paliwa, ale też pozwala przestrzegać
ograniczenia szybkości. Z tym było naj­
więcej kłopotów. Montowanie tachogra­
fów praktycznie eliminowało tzw. lewi-
zny. Kierowcy nie byli zatem uszczęśli­
wieni. Ale każdy kij ma dwa końce.
Stosunek do urządzenia zmienił się dia­
metralnie, kiedy jeden z transportowców
został ukarany przez „drogówkę” za rze­
kome przekroczenie szybkości. Odczyta­
nie tachografu oczyściło z zarzutu kie­
rowcę, a wykrywacza lewizn powszech­
nie zaakceptowano.

C-I
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Jan Witkowski z WTS Lubin przypo­
mina o systematycznej wymianie silni­
ków o zapłonie iskrowym na silnik’ o
zapłonie samoczynnym w 153 po-jazdach
samochodowych, co wyraźnie obniżyło
wskaźniki energochłonności.

Choćby ostatnie niezadowolenie i su­
gestie, żeby zrównać płace za godzinę ze
stawkami kierowców PKS. Tamci mają
Po 180 zł a „transportowcy” z kombina­
tu 'otrzymują po 120. Stąd plotki o ra-
*ącej niesprawiedliwości. Tylko że dy­
skutujący „zapomnieli”, iż płaci im się
dwie premie w roku, „barbórkowe” plus
gratyfikacje za oszczędność. Na zarobki
trzeba spojrzeć nie tylko przez pryzmat
miesiąca, ale całego rocznego zarobku.
Na polecenie Słychana, członkowie egze­
kutywy KZ i OOP poszli do ludzi. Spo­
kojne, rzeczowe rozmowy przyniosły po­
żądany rezultat’

wspólnego z naprawą wagonów? Ano to,
że grupę pomysłodawców stanowili to­
warzysze Garncarćzyk, Boguc, Ku.pczek i
Poręba. Wystarczy?

Trzeba także wspomnieć o eliminowa­
niu importu części zamiennych. Zabra­
no się solidnie za regenerację i produk­
cję antyimportową: Oszczędności z tego
tytułu przekraczają tysiące dolarów.

■i

i
$

IiI
$

Sekretarz Słychan nie kryje obaw, że
taki, a nie inny wizerunek partii w Za­
kładzie Transportu może się komuś wy­
dać mocno podejrzany. Ale nic na to
nie poradzi. Przyznaje, że przed kilku
laty musieli odejść ludzie, których \ spo­
sób myślenia, sposób działania nie pa-_
sował do obecnych wymogów. Rodził się
nowy styl pracy, ale nie było jakiegoś
gotowego scenariusza. Po prostu robio­
no to, co uznano w danym momencie
za najistotniejsze dla ludzi. Zachowując
„złoty środek” między związkami a Ra­
dą Pracowniczą, potrafiono wyjść z no­
wymi, ciekawymi inicjatywami. Nie o-
graniczono się tylko do spraw gospodar­
czych. Na pytanie o receptę powodzenia,
sekretarz Słychan nie bardzo wie, co od­
powiedzieć. Po prostu — robić to, czego
oczekuje załoga. Przystosować się do re­
aliów, nie żyć mrzonkami. I to chyba
wszystko. Proste?

i
I|

iI
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Jako jedyny zakład transportowy w
kraju, zajęli się remontem wagonów ko­
lejowych. Naprawiają do 65 wagonów
miesięcznie siłą zaledwie 50 ludzi. Zysk
dla firmy spory, a nie od rzeczy będzie
wspomnieć, że naprawa wagonu w ZNTK
ceniona jest na 700 tys. zł, a w Lubi­
nie na 400. Nic dziwnego, że portfel za­
mówień coraz grubszy. Co partia ma

Sport, rekreacja, imprezy kulturalne,
festyny to kolejne domeny działalno­
ści i partii, i związku zawodowego. Me­
cze piłkarskie, siatkarskie pomiędzy po­
szczególnymi wydziałami wywołują za­
interesowanie nie mniejsze od ligowych
pojedynków.

Zakład Transportu KGHM za­
trudnia 2652 pracowników, z któ­
rych 303 należy do organizacji par­
tyjnej. Zdecydowana większość to
robotnicy: kierowcy, operatorzy,
monterzy itp. Kazimierz Kikut, se­
kretarz Oddziałowej Organizacji
Partyjnej w Wydziale Transportu
Samochodowego, z naciskiem po­
wtarza tezę o specyfice zakładu, a
co za tym idzie, i partii w przed­
siębiorstwie. Zebranie partyjne bar­
dzo często organizuje się o szóstej
rano. Później nie ma już szans na
zebranie ludzi. Większość kolegów
z organizacji już od bardzo wcze­
snych godzin rannych siedzi za kie­
rownicą. W wielu przypadkach

, czas powrotu także nie jest okre­
ślony. Taka praca. Stąd konieczność
ekspresowego działania zakłado­
wych ogniw partii. Niewykluczone,
że właśnie ten styl pracy sprzyja
skuteczności.

1
»

ii
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Dziś w ZT jest to sytuacja nie do po­
myślenia. Stanisław Słychan, I sekretarz
Komitetu Zakładowego spokojnie prze­
konuje o nowym stylu działania partii
w zakładzie. Wielka polityka zeszła na
dalszy plan. Na pierwszym miejscu sta­
wiane są sprawy ludzkie, dobro firmy.
Nie ma już nakazów.' Są wskazówki. By
osiągnąć sukces nie zawsze trzeba wy­
stępować jako KZ czy OOP. Współto­
warzysze nauczyli się występować indy­
widualnie. Przełamali barierę niewiary
w to, co robią. Panuje przekonanie, że
wiele rzeczy można załatwić przez ko­
legę kierowcę czy kumpla z warsztatu,
którzy są członkami PZPR. Od pięciu z
górą lat nie ma narzekań na właściwy
przepływ informacji. Partia trzyma więc
rękę na pulsie i reaguje w stosownym
momencie.

Krzysztof Karpiński — sekretarz pro­
pagandy KZ zwraca uwagę, że zapewne
działają skutecznie, skoro szeregi par­
tyjne rosną. Statystyka nie kłamie. Kar­
piński uważa, że o dobrej kondycji par­
tii w ZT decyduje fakt dobrania właści­
wych ludzi w kierowniczych gremiach.
Ludzi, którzy wiedzą czego chcą i są o-
twarci na wszelkie inicjatywy. Taki jest
i dyrektor Pawlak, i sekretarz Słychan
Tacy sami są i związkowcy, i ci z Rady
Pracowniczej. To nikomu nie przeszka;
dza, ani ludziom, ani ideom. Ot i recep­
ta...

— W sytuacjach kryzysowych’ człon­
kowie partii nie mogą chować głowy w
piasek i udawać, że wszystko jest w jak
'najlepszym porządku — twierdzi Sły­
chan. — Jeśli jesteśmy gospodarzami za­
kładu, to musimy wspólnie z kierowni­
ctwem zakładu rozstrzygać problemy. To
jest nasze antidotum na chwile słabości
załogi.' •

Eugeniusz Kubiszyn doskonale pamię­
ta zwyczaje okresu propagandy sukcesu.
Partia była od wieców, patriotycznych
■manifestacji i okrzyków w rodzaju „Na­
ród z partią”. Problemy ludzkie ze­
pchnięto na margines. Walka i likwido­
wanie bzdurnych paradoksów gospodar­
czych były prawie zabronione. Kubiszyn
przypomina sobie, jak kierowcy ZT w
nocy potajemnie spuszczali z baków
resztki paliwa. Na lewo nikt nie sprze­
dawał, bo paliwo było tanie. Do oszczę­
dzania jednak nie było bodźców. Wów­
czas to członkowie partii zaproponowali
dyrektorowi, by ustawił starą cysternę,
do której kierowcy zlewaliby paliwo.
Pomysł od razu storpedowano, a jego
pomysłodawcy mieli sporo nieprzyjem­
ności. W Polsce epoki Gierka nic nie

/ mogło się marnować. Oficjalnie. Nieofi­
cjalnie setki litrów paliwa wylewano do
rowów.

Łatwiej też działać, gdy dyrektor nie
zapomina, że przynależność do PZPR to
nie tylko obowiązek. Jan Pawlak — szef
Zakładu Transportu jest nie tylko ster­
nikiem firmy i fanatykiem piłki ręcz­
nej. Przede wszystkim, jako partyjny,

zobowiązał podległe mu zakładowe służ­
by do należytego wypełniania swych po­
winności. Efekty przeszły najśmielsze o-
czekiwania. Nastąpiła zdecydowana po­
prawa warunków pracy. Zmodernizowa­
no urządzenia wentylacyjne w wentyla-
tomiach, to samo zrobiono z oświetle­
niem w kanałach przeglądowych. Szat­
nie, toalety w ZT należą do najładniej­
szych, najbardziej schludnych w całym
kombinacie. To saW z łaźniami. Nie
inaczej w hotelach pracowniczych. Zresz­
tą Pawlak da je gwarancję, że znalezie­
nie jakiegokolwiek minusu w działalno­
ści socjalnej na rzecz załogi jest sprawą
niezwykle trudną. Z tego samego powo­
du w kazecie praktycznie nie funkcjo­
nuje instytucja skarg i zażaleń. Nie ma
wyznaczonych dni. Każdy, kto ma jakąś
sprawę, może przyjść i załatwić wszyst­
ko od ręki.

Jerzy Szkurłat — sekretarz OOP Wy­
działu Górniczego uważa, że najważniej­
szym zadaniem partii jest dotarcie z za­
sadami .reformy gospodarczej do każdego
stanowiska pracy, do każdego pracowni­
ka. Chodzi o stworzenie warunków lep­
szego wykorzystywania umiejętności i
wysiłku ludzi, zmniejszenia zużycia ma­
teriałów, poprawy jakości, szybkiego
prowadzenia postępu, technicznego i te­
chnologicznego, lepszej organizacji pracy
itp. Takim przykładem jest chociażby
wprowadzenie akordowego czterobryga­
dowego systemu pracy, operatorów przy
załadunku piasku posadzkowego dla po­
trzeb kopalni. Nowy system zwiększył
zdolność produkcyjną o 50 procent. Szu­
kając nowych rozwiązań ekonomicznych,
zaprojektowano i wykonano liczniki mo-
togodzin do silników paliwożernych za­
montowanych w spycharkach, ładowar­
kach i koparkach. Efekt: ponad 300 ty­
sięcy litrów oleju napędowego na plusie.
Takich i podobnych przedsięwzięć można
by wymienić wiele. Zysk dla zakładu i
dla ludzi. Aktywność organizacji partyj­
nej na płaszczyźnie gospodarczej to je­
den z kierunków działania w dobie dru­
giego etapu reformy gospodarczej. W
kwestii tej panuje całkowita zgodność
wśród członków KZ.

O Ogólniak, którym pan kieruje, jest
największym liceum w Lcgnickiem.
Jednocześnie ma opinię szkoły, do któ­
rej trudno się dostać. Jak to wytłu­
maczyć, skoro od kilku lat systema­
tycznie spada zainteresowanie studiami
w szkołach wyższych, a ogólniaki mają
trudności z ‘naborem kandydatów?

—- Dostać się do nas rzeczywiście
trudno, a egzaminacyjne sito pokonują
tylko uczniowie najzdolniejsi, prezen­
tujący wysoki poziom wiedźy z zakre­
su szkoły podstawowej. Takie ustawie­
nie poprzeczki wymagań jest pierwszym

. warunkiem utrzymania odpowiedniego
poziomu nauczania. Głównym zadaniem
jest przygotowanie do studiów na wyż­
szych uczelniach i cały proces dydak-
tyczny jest temu podporządkowany.
Najważniejszym miernikiem jakości na­
szej pracy jest odsetek abiturientów
uzyskujących maturę i kandydatów do­
stających się na studia. U nas te wskaź­
niki zawsze były bardzo wysokie, śred­
nio w granicach odpowiednio 98 i 70
Procent, i prawie zawsze przewyższały
o kilka procent wskaźniki wojewódz­
kie. Stąd zapewne wzięła się opinia
o elitarności „Kopernika”. Jeżeli ktoś
dostał się do tej szkoły i ukończył ją

, * .zasady zostawał studentem, a
pożmej absolwentem wyższej uczelni.
Wielu naszych uczniów skończyło za­
graniczne szkoły wyższe. Na przykład
ubiegłoroczny nasz absolwent dostał
się na studia uniwersyteckie w Pekinie.
W archiwach przechowujemy wiele
listów gratulacyjnych od rektorów szkół
wyższych za dobre przygotowanie na­
szych uczniów do studiów. Są to do­
wody dobrej jakości pracy.

® W jaki sposób
jakość?

Kolejne pokolenia nauczycieli, ko­
lejni dyrektorzy pracowali nad ciągłym
ulepśzaniem procesu nauczania, stara­
jąc się godzić tradycje z wyzwaniami
współczesności. W rezultacie powstał
system, w którym wykorzystuje się naj­
lepsze doświadczenia zgromadzone przez
kilka pokoleń nauczycieli. Kadra peda­
gogiczna szkoły była zawsze bardzo
starannie dobierana nie tylko pod
względem kwalifikacji formalnych, czy­
li przygotowania zawodowego, lecz tak­
że pod kątem predyspozycji do pracy
z młodzieżą. „Kopernik” miał więc zaw­
sze wyśmienitych profesorów i wycho­
wawców, wśród których było i jest
wiele postaci wybitnych, wielu nauczy­
cieli przepracowało w naszej szkole ca­
łe swoje zawodowe życie.

® W tych dniach liceum obchodzi
jubileusz 40-Iecia. Czym to wydarzenie
jest dla pana, trzeciego w historii szko­
ły dyrektora?

— Przede wszystkim piękną kartą w
historii miasta. Liceum było pierwszą
w mieście szkołą średnią i od jej pow­
stania opuściło te mury prawie 3 500
absolwentów. Wielu z nich to dzisiaj
znani i szanowani obywatele, często­
kroć zajmujący odpowiedzialne stano­
wiska i funkcje w gospodarce i poli­
tyce. Szkoła jest z nich dumna. Te 40
lat to także kilka pokoleń nauczycieli,
wspaniałych ludzi i pedagogów. Od­
danych bez reszty swej pracy Jubi­
leusz jest też okazją do wspomnienia
o moich poprzednikach. Jan Początek.
organizator i pierwszy dyrektor szkoły.
nauczyciel francuskiego, zachował sie w
historia szkoły jako tvtan pracy. Wspa­
niały pedagog i człowiek o wielkim
sercu, uwielbiany przez młodzież Po­
ważnie chory, pracował do ostatnich
chwil życia. Emerytowana dyrektorkę
szkoły, oanią Zofię Pieńkowska, od któ­
re’ miałem zaszczyt przejąć dyrektor­
ską pałeczkę. wspomina się za wielkie
oddanie i poświęcenie pracy. Szkoła
była dla niej najważniejsza i nie jest
przypadkiem, że właśnie za jej kaden­
cji liceum weszło do grupy najlepszych
w kraju. Z jej nazwiskiem wiążą się
znaczące sukcesy szkoły.

O Dziękuję za rozmowę.

Konkrety

Partia dziś to nie tylko działania na
rzecz załogi Całokształt działań, w za­
kresie poprawy i wzrostu efektywności
gospodarowania, podejmowanych z ini­
cjatywy członków partii — musa wzbu­
dzać uczucie zazdrości.

Z ZENONEM SOŁTYSIAKIEM
— dyrektorem Liceum Ogólno­
kształcącego im. Mikołaja Koperni­
ka w Lubinie rozmawia Janusz

■ Dobrzański.
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Kolumnę przygotowała; Wanda Dybalśka ■h A-'

Pafeda do Łodzi

Walkowiak —
Miedzi

I I

MARIA. SYDOR — prze- j
wodnicząca Zakładowej Or- ;
ganizacji Związków Zawo­
dowych w Zakładach Prze­
mysłu Dziewiarskiego „Mi­
lana” w Legnicy:

madzćnia w specjalnym wystą- J
branży. ; warzyszyło hasło: „związkowym zadaniem — wzrost uczestnictwa

w
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gaci Legnickiego na III. Zgromadzenie OPZZ spotka? sie
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związkowych Zebranych
Niestety

8 Zbigniew Kolbowski —
technik górnik. Kopalnia Skal­
nych Surowców Drogowych w
Złotoryi

9 Jerzy Lichość — prawnik.
WPZZ Legnica

10 Kazimierz Lada — elek­
tromonter urządzeń górniczych,
ZG ..Polkowice”

11, Piotr Majka — mechanik.
Zakłady Mięsne w Legnicy

12. Stanisław Malko .— pra­
wnik. PGR Wądroże-.Wielkie

13. Lucyna Marciniak — tech­
nik ekonomista. Gminna .Spół­
dzielnia ^Samopomoc Chłopska.”

(od 16 do
Najwięcej

ANNA BIELACHOWICZ
— nauczycielka. Zarząd
Oddziału Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Leg­
nicy, wiceprzewodnicząca
WPZZ w Legnicy:

_____

Żaporożu-(ZSRR). i OkręgÓ“,
Starej Zagorze (BRL) W

Obwodową Radą Związków.

nie
do

wa
. j o pluralizmie wydarzenia

ignorowanie związkowych sygnałów
załóg, przekonanie o słabości i nieskuteczności

Na pólmetk"
.... .1 .. ... - . .- . .. ...

@ Dyscyplina to jeden z

1. Anna Bielachowicz — na­
uczycielka. sekretarz Zarządu
Okręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego

Edmund Dzieło — górnik.
ZG .Polkowice”

3. Marian
inżynier.
..Pionier” w Jaworze

4. Janusz Grott — górnik, ZG
..Rudna’-

'5. Wiesław Jaworski — tech­
nik budowlany, Głogowskie

“Przedsiębiorstwo Budowlane
6 Michał Łęcki — technik

budowlany, rencista. Legnicki;
Przedsiębiorstwo “
-Bli-dowlane

*"7 Stanisław Kulba — technik

4 H Konkrety *

— Jesteśmy już po spotkaniu
branżowym delegatów przemy­
słu lekkiego, które odbyło się
w Łodzi. Tam przedyskutowa- )
liśmy wszystkie problemy nur- ■ twa
tujące nasze środowisko i za­
prezentujemy je w czasie zgro-

Plusy i minusy
. .. ' a ' -■ ’-y -

Wojewódzkie Porozumienie Związków Zawodowych
w Legnicy na bieżąco rozlicza się z kongresowych zadań.
Jest już sporo plusów, ale są i minusy.

© W budownictwie — obiecujące prognozy. Dobiegają końca
przygotowania związane z uruchomieniem kilku miejskich spół­
dzielni mieszkaniowych „Związkowiec” oraz z wdrożeniem rewe­
lacyjnej (zdaniem Zdzisława Regulantego, przewodniczącego Ra­
dy' Wojewódzkiej Federacji NSZZ Pracowników Budownictwa)
technologii Thermo-Mur. Ale o tym napiszemy w następnych ’ nu­
merach.

© Handel i usługi wciąż piętą Achillesa. Na wielu posiedze­
niach związkowcy roztrząsali problemy związane z rozmieszcze­
niem placówek handlowych, godzinami pracy, wolnymi sobotami,
zaopatrzeniem itd. Są konkretne rozwiązania, ale i sporo
zamkniętych spraw. Nie udało się wprowadzić DT „Centrum”
„Megasamu”. Nie 'zadowala związkowców handlowa i usługowa
sieć w nowych osiedlach. W zakładach pojawiło się natomiast
więcej kiosków spożywczych i stołówek. To postęp — odnotowu­
ją w sprawozdaniach związkowcy.

© W tym roku najmłodsi mieszkańcy Legnickiego wypoczywa­
li na koloniach w Zaporoż.u. Orenburgu i w NRD. W-sumie po­
nad 400 osób, ty przyszłymi roku planuje się rozszerzenie wymia­
ny o pracowników legnickich zakładów i ich rodziny. Na stałe
w kalendarz związkowych imprez., sportowo-rekreacyjnych wpi­
sała się spartakiada ■ pod hasłem ..o sprawność i zdrowie załogi”.
W ubiegłym roku drużyna WPZZ zajęła trzecie miejsce w I Mi­
strzostwach OPZZ w Biegach Przełajowych zorganizowanych w
Piotrkowie Trybunalskim, a w maju br. drużyna WPZZ w Leg­
nicy wygrała'turniej o Puchar Wojewody w ramach XII Legnic­
kich Dni Techniki.

© W październiku odbyła się w Legnicy (podobno pierwsza w
i Polsce) wspólna sesja WRN i WPZZ-poświęcona poprawie
I runków- pracy i warunków socjalno-bytowych, załóg

zl czych legnickich zakładów ęlo 1990 r. Przyjęta ucl
■ la przed administracja i związkami zawodowymi

MARI \N DZIĘCIOŁOW-
SL.I — wiceprzewodniczą­
cy NSZZ w Spółdzielni
Pracy „Pionier” w Jawo­
rze i członek Krajowej Ra­
dy Spółdzielczych Związ- 1
ków Zawodowych:

— W naszej, branży przygoto­
wania do- III Zgromadzenia
przebiegały podobnie, to znaczy
w czasie wcześniejszego spotka­
nia delegatów omówiono pra­
wie, wszystkie postulaty, które
zaprezentuje nasz kolega w
jednym wystąpieniu. Będzie mó­
wi! w imieniu aż trzech fede­
racji: spółdzielczości pracy (1300
spółdzielń), spółdzielni kominia­
rzy (54 spółdzielnie) i spółdziel­
czości inwalidów (400 spół­
dzielń). Zaproponuje, by w ra­
mach integrowania ruchu spół­
dzielczego i związków zawodo­
wych wszystkie te federacje po­
łączyć w jeden silny organizm.
Chcemy także zwrócić uwagę
rządu na konieczność zrówna­
nia spółdzielczości pracy z sek­
torem prywatnym i firmami po­
lonijnymi. Chodzi tu głównie o
system opodatkowania. Spół­
dzielnie płacą prawie dwadzie­
ścia różnego rodzaju podatków
zakłady prywatne i polonijne
znacznie . mniej. Gdy -mewa o
podatkach jesteśmy traktowani
jak wielcy potentaci, np. huty i
Stocznie. Gdy mowa o proble­
mach. znikamy w cieniu wiel­
koprzemysłowej’ klasy- robotni­
czej. Sądzę, że spółdzielczość
pracy ' zasługuje na większą u-

’ wagę. Trzeba pamiętać, że nig­
dy nie korzystała z dotacji (w
odróżnieniu od hut czy stoczni),
że ponad połowa odzieży po-

, chodzi z zakładów spółdziel­
czych. produkujemy także po­
łowę polskich mebli, ponad 30
proc, sprzętu medycznego i wie­
le innych artykułów Tymcza­
sem średnia płaca w spółdziel­
czości pracy sięga zaledwie 40
tys.. znacznie mniej niż śred­
nia w kraju. Nasza spółdziel­
nia przedstawi także problem
dodatkowych dni wolnych od
pracy dla osób pracujących w
trudnych i uciążliwych warun­
kach.

Dzięciolowski —
Spółdzielnia Pracy

15. Antoni Przybyszewski —
mechanik. Zakłady Kuziennicze
i Maszyn Rolniczych w Jawo­
rze. przewodniczący WPZZ

16. Maria Sydor —. technik
odzieżowy. ZPDz „Milana” w
Legnicy .

17. Zbigniew Surdyk — geo­
deta. Wojewódzkie Biuro Geo­
dezji i Terenów Rolnych w Le­
gnicy

18. Andrzej
technik chemik. Hutą
„Głogów”

19. Janusz Wojtachnio — me­
chanik obróbki skrawaniem.’
Zakłady, Urządzeń Górniczych
„Lena” w 1 Złotoryi

20 Ryszard Zbrzyzny — tech­
nik. mechanik. ZG „Lubin”

21. Stanisław Sawicki — tech­
nik. górnik. Pilawskie Zakłady

•Kamienia -Budowlanego.
22 Bernard -Łęcki -- technik

ekonomista. Przedsiębiorstwo.
Zaopatrzenia Farmaceutycznego
„Cefarm”.

pieniu przedstawiciela
O .czym będzie mówił? Głównie
o sprawach powszechnie zna- ■ , - _ - , -

końca. Przemysł w nazwie lek- j ważnie ograniczają do okazjonalnych
w nim bardzo 't formułek lub. pomocy w drastycznych sytuacjach. Związkowcy

| muszą walczyć o systemowe rozwiązania, bo nie jest rozwią.za- f
, niem doraźne latanie dziur. • j
[ ® W marcu br. Rada WPZZ podpisała porozumienie o współ- |
f pracy z wojewodą legnickim. W dokumencie znalazł się m. in. i

. ___ -o konsultacji cen wprowadzanych przez-wojewo- |
związanych z wychowywaniem 1 dę. Związkowcy przyjrzeli się również. cenom w kilku legnickich i
dzieci.'prowadzeniem domu itd. ś ,

t , , • Od 1987 roku w podstawowych organizacjach związkowych i- ' 1 na a nie są ade- i stagnacja. Nie przybywa członków. Związkowcy wymieniają wie- |
kwatne do ich wysiłku. Jestes- i’e przyczyn: dyskusje o pluralizmie wydarzenia w
my również za tym, by utrzy- J maju 1988 r.. - ignorowanie związkowych sygnałów o
mać obowiązujący dotąd wiek
emerytalny, tzn. 30 lat ’ pracy
dla kobiet i 40 lat dla męż­
czyzn. Z pewnością nie ominie­
my również spraw związanych
z kondycją naszej gospodarki
W wielu zakładach przestarza- ■
łe i wyeksploatowane maszyny,
dotkliwe braki surowców po­
wodujące przymusowe postoje.
Przychodzimy do pracy i nie
mamy pracy. Ja również do­
strzegam konieczność większej
integracji ruchu związkowego,
zwłaszcza w województwie. Mu-
simy częściej się kontaktować f
spotykać nie tylko w; branżach,
ale ■ również z kolegami z in­
nych resortów i zakładów.

Reiripntowó-, y.w Legnicy
14 Stefan Piwoński — inży­

nier Federacja Związków Za­
wodowych Górników

Z ostatniej chwili
w Uizędzie Wojewódzkim’ w Legnicy dele-

. . , . - , z przed­
stawicielami podstawowych organizacji i, ’ _1
zapoznano z programem i organizacja zgromadzenia.
ni^ w 0 DVan an- ćhetnvch do dvsk’usii
17 UsU>nldaaS brd»Wn?Anl 1,1 Ztfomadzenla OPZZ
e2aśuXdnae:onomn3bdev^uJ:dnyCh an.'

• delegatów ) 350 zaproszonych gdScl.gł* orze^lc^: 2^:"len!e ok’ 55 W dyskusji zabiora

MTciwslaw Sk™«h?\C11 “nsc> — gen. Wojciech Jaruzelski i premier
ZKromsd-nnm . no ofic1a'nc’ wizycie w Austrii)

dow.ych — Nie bylwJn^TatZ'6 rt'vo, la,r’ ’>r'- Kongresie Związków Zawo-
powiedział Jcrzv i ° ozęzci. nadanltiy nie pracy 1 sukcesów —zakładów pracy 31 Vsión,-.d7 br’’9k ’ M c,e!eR;1,ów. L przedstawicielami

? wa-
pracowni-

Przyjęta^ uchwała postawi-
» AC4 procu X z-., 1 SpOTO Z3Ćlań. '

f Związkowcy wspólnie z sekretariatem KW PZPR przeanalizowa-
l li również w marcu br. stan środowiska naturalnego w-ojewódz- j

twa.
© Zdaniem związkowców władze administracyjne wojewódz- ;

wciąż nie rozwiązały problemu braku nauczycieli — braku--
je 600 nauczycieli w województwie, w tym 250 w Legnicy. - W i
szkołach dzieci wciąż uczą sie na trzy zmiany, w przedszkolach ;
też ciasnota — zwłaszcza w Legnicy j Lubinie. O kulturze związ­
kowcy dyskutowali w czasie narady i, sympozjum którym to-

f ludzi pracy w tworzeniu i odbiorze kultury”.
O Emeryci i renciści to. zdaniem związkowców, najbardziej

~ ’ r pracy :
byłymi - pracownikami prze-
spotkań i grzecznościowych •

drastycznych sytuacjach.

— Chciałabym przede w -zyst-
kim w czasie dyskusji 111 Zgro­
madzenia OPZZ mówić o spra­
wach oświaty. Po pierwsze —
o wciąż fatalnej sytuacji ma­
terialnej i prawnej oświaty,
która odbija się na pracy za­
równo nauczycieli, jak i ucz- .
niów. Szkoły nadal funkcjonu­
ją na trzy zmiany, brakuje
przedszkoli, mieszkań dla nau­
czycieli.’ Szczególnie dotkliwie
odczuwamy niedobór kadr w
legnickich przedszkolach. Od
zaraz należy zweryfikować sy­
tuację prawną pracowników
nadzoru pedagogicznego w o-
świacie. głównie, inspektorów
oświaty. Stanowiska te powin-

•ni obejmować na drodze awan­
su najlepsi -z'najlepszych. Tym­
czasem najlepsi bronią się. lub
awans (z powodów finanso­
wych) traktują jako karę. Ten--
dencje niech potwierdzi fakt, ze
od stycznia br. do tej pory w
Urzędzie Miasta w Legnicy nie
mamy inspektora oświaty! Nie­
doinwestowanie jest już. powo­
dem patologicznych stanów w
naszym resorcie Corocznie prze­
prowadzamy tzw wiosenne
przeglądy warunków pracy w;
placówkach oświatowych i co­
rocznie sporządzamy coraz dłuż­
sze listy problemów do rozwią­
zania Po co. skoro chronicz­
nie brakuje pieniędzy na zaspo­
kojenie podstawowych nieraz
potrzeb, nawet na zakun przy­
sługujących środków higieny i
ochrony osobistej, np mydła
ręcznika . Ze spraw wewnątrz-
związkówych na plan pierwszy,
moim zdaniem, wysuwa sie
konieczność uaktywnienia pod­
stawowych ogniw związkowych.
Bez silnych organizacji w za­
kładach pracy nie będzie silne-
go i skutecznego ruchu związ­
kowego w kraju.

' /. pojawiają się
gwałceniu niezależności i samorządności. A przecież
siła odrodzonego ruchu związkowego.

@ Propaganda to jedna z. ’ najsłabszych dziedzin związkowego |
życia. Podejmowane próby są tylko namiastką szybkiej i precy- -

• zyjnej informacji Prasa, radio i telewizja interesują się związ- |
? kami tylko przy okazji ważnych wydarzeń (1).

© Z rekomendacji WPZZ w Legnicy mandat poselski powie- j
rzono Genowefie Greń z głogowskiej '„Milany”. Również w WRN |

•' znalazło się pięć osób zgłoszonych przez WPZZ i podstawowe ..
;; organizacje związkowe Bardzo dobrze, układa się współpraca

WPZZ z sekretariatem KW PZPR.
O Na co dzień związkower współpracują- z wieloma organiza­

cjami społecznymi i zawodowymi, np. z Komendą Chorągwi .
ZHP. z ZW ZSMP ZW ZMW ZW TPPR. RW PRON ZUS itd. '

W maju br. WPZZ było współorganizatorem XII Legnickich |
Dni Techniki, które przebiegały ■ pod hasłem: „postęp techniczny
warunkiem bezpiecznej i wydajnej.pracy”. - ■ .

© Dó niedawna legniccy -związkowcy współpracowali, z Obwo­
dowa Rada Związków Zawodowych w
wą Rada Związków Zawodowych w
tym roku nawiązano’ współpracę z
Zawodowych w Orenb”-rrt'i.

ki. ale praca w nim bardzo
ciężka, najczęściej na trzy zmia­
ny. Prawie osiemdziesiąt pro­
cent załóg, to kobiety, ha które !
wciąż spada lawina problemów | zapis mówiący

> zakładach.
O Od 1987 roku w

! stagnacja. Nie przybyi... . . ...
, le przyczyn: dyskusje o pluralizmie, wydarzenia w kwietniu i
5 maju 1988 r.. ignorowanie związkowych sygnałów o nastrojach
; załóg, przekonanie o słabości i nieskuteczności związkowych 1
i działań itd. - . j

® Dyscyplina to jeden z najtrudniejszych problemów do roz--j
! wiązania. Gdy zderzają się interesy. pojawiają się zarzuty o J
; gwałceniu niezależności i samorządności. A przecież w jedności '!
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Jaja nis tylko
budowlane

Janusz Dobrzański
FF?°
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Trzęsący się ze strachu
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Sceptyk mógłby powiedzieć: Nie jest
to inwestycja za bardzo chciana, nic więc
dziwnego, że kuleje.

1

przedsiębiorstw produkujących materia­
ły i armaturę) — musiał się narodzrć
potworek, czyli „syndrom teczki”. Za­
czął się liczyć nie ten, kto miał pienią­
dze — bo mieli je wszyscy — ale ten,
kto miał do zaoferowania coś szczegól­
nie atrakcyjnego.
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„Syndrom teczki”

I
iI
ii
I
t
iI

1\I
liI
t»
i!
i

Lata osiemdziesiąte, które pełzną nam
na próbach radykalnego zreformowania
życia gospodarczego, nie wyeliminowały
tego zjawiska. Może nawet je pogłębiły.
— Pieniądze, jakie płaci się firmom bu­
dowlanym za wykonaną robotę są tyl­
ko zabiegiem czysto formalnym — po­
wiada dyrektor Krajewski. — Gdybyś-
my pewnego dnia nie zapłacili jakiejś
firmie kilkunastu milionów, nie mieli­
byśmy żadnych przykrości. Gdybyśmy
zapomnieli o „teczce” odczulibyśmy to.
natychmiast.

Co to jest „teczka”? Kiedyś była
autentyczna teczka, w której (nnje .
ściej) zaopatrzeniowiec miał czekoladę.
bombonierę, a później, butelkę koniaku.
którymi „przekonywał”, że jego firma
musi dostać towar w pierwszej kolej­
ności. Dziś jest to już tylko symbol pew­
nego obyczaju, a może raczej mecha­
nizmu pertraktacji pomiędzy inwestorem
a wykonawcą. Bo do teczki trudno zmie­
ścić samochody, telewizory kolorowe,
magnetowidy albo automatyczne pralki.
Trudno zmieścić zagraniczne wczasy, al­
bo inne fundy. Bytfa też, że firma pro­
ponuje inwestorowi: — Podpiszcie z
naszymi ludźmi umowę, że jeśli wyko­
nają robotę w terminie, na którym wam
zależy, to im wypłacicie premię. Bywa,
że inwestor „po cichu” dogaduje się z
majstrami i wręcza ..koperty”. Wszystko
bardziej się opłaca od martwoty na bu­
dowie. Wedle słów dyrektora Krajew­
skiego tylko dwie firmy spośród prawie
dwudziestu, jakie „Rudna” zatrudnia, nie
stawiają żadnych dodatkowych żądań.
poza regularnym płaceniem rachunków.

Sięgnijmy więc po inny przykład.
Mniej więcej w połowie lat siedemdzie­
siątych rozpoczęto w Szklarskiej Porębie
budowę „Bornitu” — luksusowego ośrod­
ka wypoczynkowego ..Rudnej”. Trudno
powątpiewać w „chcianość” tej inwe­
stycji. a jednak minęło ponad dziesięć
lat od wylania fundamentów. W normal­
nych warunkach — powiada dyrektor
Krajewski — w 1979—80 roku „Bornit”
powinien był przyjąć pierwszych gości.
Wedle naszych najśmielszych planów,
przyjmie ich nie wcześniej niż w roku
1995. Ogólny koszt budowy — licząc
..czysty” proces inwestycyjny — będzie
trzy razy wyższy od planowanego. Gdy­
by wliczyć w to kos<zty stałe związane
z procesem inwestycyjnym rozdętym po­
nad miarę — koszt jeszcze wzrośnie.

z „war-

Zakład Uzdatniania Wody przy szybie
R-9 kopalni „Rudna” ma być zbiorowym
źródłem zaopatrzenia w życiodajny płyn
dla Rudnej i okolicznych wsi. położo­
nych w gminach Rudna i Polkowice.

i Ma być i będzie, ale kiedy, tego jeszcze
dokładnie nie wiadomo. Jego budowa
wejdzie wkrótce w drugie dziesięciole­
cie.

— W normalnych warunkach obiekt
tego typu byłby oddany w systemie
„pod klucz” w ciągu trzech lat — po­
wiada dyrektor Krajewski. O kosztach
inwestycji nikt w „Rudnej” nie dysku­
tuje. Wiadomo, że będą olbrzymie i wia-.
domo, że nie wszystko da się policzyć.
wyodrębnić w rachunku. Teraz np. trwa
płukanie wszystkich rurociągów, przy za­
stosowaniu specjalnej technologii. Bo
przez kilka lat nie płynęła nimi woda,
więc, po prostu, zardzewiały. Czy osta­
tecznie uda się doprowadzić instalacje
do stanu spełniającego wymogi sanitar­
ne — n<ie wiadomo. Na razie się nie u-
daje.

Kanadyjczycy (naród widać nie znają­
cy naszej rzeczywistości, a chętny do ro­
bienia dowcipów) chcieli to osiedle wy­
budować w sześć miesięcy i oddać właś­
cicielom „pod klucz”. A do tego jeszcze
stwierdzili, że nikt do interesu nie po­
trzebuje dopłacać, a Urząd Miasta Sto­
łecznego Warszawy weźmie sobie około
połowy zysku.

A więc tzw. interes nie do odrzuceń a.
jakie zdarzają się raz na tysiąc lat. No
bo kto dzisiaj komu napycha kieszenie
dolarami? I wiecie co się stało? No,
no??? Ano, nic. Póki co sprawa jest od
prawie roku w tzw. toku. Chodzi po
różnych urzędach i prezydent Warszawy.
który jest „bym powiedział” pozytywnie
do niej ustosunkowany też.nże może nic
zrobić, bo przepisy mamy takie, że gło­
wą muru nie przebijasz. No, więc należy
się tylko śmiać.

Żeby ktoś nie zarzucił mi. że zajmuję
s:ę tylko Warszawką (o pardon! — War­
szawą) to na koniec ucieszę icas miesz­
kańcy stolicy polskiej miedzi (oj umiał­
bym ja mieszkać w stolicy polskiego
ziemniaka — interes też dobry i co rok
może być go więcej) i opowiem coś o
naszym budowaniu.

Oto przed dziesięcioma, a może to już
minęło jedenaście lat (?)> zaczęto budo­
wać na osiedlu Kopernika pawilon han­
dlowo-usługowy. Inwestorem została
Legnicka Spółdzielnia Mieszkaniowa a
wykonawcą Lubińskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego (wtedy je­
szcze nazywało się trochę inaczej, ale
przecież nic o to chodzi). Postawiono
fundamenty, a potem nawet stalową
konstrukcję. Po kilku latach zaczęto ‘o
wszystko obudowywać jakimiś płytami
obitymi blachą. No i obudowują do dzi-
s iaj.

No, i~co niech mi ktoś powie, że nic
ma w Legnicy jajcarzy. A kto na
wszystko patrzy i nie grzmi? No,
oczywiście Zeus. Ale dlaczego
grzmieć Zeus? A po co my mamy ko­
mitety (przez przekorę nie powiem ja­
kie), urzędy (dwu- i czteroliterowe), ści­
gających i ściganych? Czyżby to wszyscy
byli U tylko jajcarze? Jeśli tak, to zapra­
szam do zabawy.

W inwestowaniu jako takim, nie ma
niczego zdrożnego, jest to zjawisko po­
żądane, a w określonych warunkadi
wręcz niezbędne. Stąd też np. zrodziła
się ustawa przewidująca atrakcyjne wa­
runki w Polsce dla zagranicznych inwe­
storów. Natomiast zjawiskiem niepożą­
danym jest wadliwa struktura inwesty­
cji. To nas dobiło w fatach siedemdzie­
siątych i ciąży nam obecnie, chyba na­
wet bardziej niż zagraniczne długi Prze­
grzanie inwestycyjne orzvbra’o u nas po­
stać rozpasania inwe^.”cv<negn. Budowy
n’anowano bez rzetelnego rachunku e-
konomicznego. pomoowano meniadze w
ob:ekty długo rentujacc sic lub w ogóle
n:ezdoine do samosnlatv. Roznowszech-
nila się metoda ..faktów d^mnanych”.
polegająca na tym. że na:n:erw minl-
ct^owie. netem wojewodow:e. a w koń­
cu naczelmcy. nie mając pieniędzy, kre­
dytów. ani nawet obietnic ich otrzyma­
ni. rozpoczynali budowy ..na dziko’
Potem stosowali szantaż w postaci „nie­
zadowolenia opinii społecznej’ I z re-
gniv otrzymywali ..tytuł ’ inwestycyjny
nA Jednostek nadrzędnych. Ten zanarch.-
mwany system inwestowana doprowa­
dzi do stanu totalnej nierównowagi na
rvrku inwestycyjnym. Rozpoczęto tysią­
ce budów, na które bvlv p-eniądze. ale
nie było stali, cementu, armatury i po­
tencjału wykonawczego. Przy braku me­
chanizmów rynkowych które wnrost po-
nvtu na rynku Inwestycyjnym. wyrów*
nnłvbv nodaźa Md je po­
wstawania firm budowlanych i rozwój

Inwestorzy nie tylko z „Rudnej”, po­
kładają głęboką nadzieję w ustawie o
przedsiębiorczości i w radykalizacji pro­
cesów reformatorskich w ogóle. Rady-
kalizacja powinna przynieść skrócenie
frontu inwestycyjnego, co przywróciłoby
względną równowagę na rynku inwe­
stycyjnym i wyzwoliło symptomy kon­
kurencji. Wyzwolenie przedsiębiorczości
z biurokratycznych barier powmno wy­
wołać powstawanie nowych przedsię­
biorstw i wytwórni materiałów dla bu­
downictwa. powstawanie nowych firm
budowlanych. Ale czy to nastąpi? legni­
ckie. jak to tej pory, jest dość odporne
na reformy. To nie przypadek, że drob­
ny przemysł terenowy, w tym z udzia­
łem kapitału zagranicznego, rozwija się
tu znacznie wolniej niż w innych regio­
nach. To rezultat polityki uprawianej

.przez lokalne administracje. I trzeba o
tym pamiętać. Bo to też groźny syn­
drom. M

Syntetycznie rzecz ujmując, stworzy­
liśmy system antybodźców. coś •”
ju mechanizmu samolikwidacji

Niewątpliwie najwybitniejszym przed­
stawicielem środow.ska jajcarzy jest na
Dolnym Śląsku mój przyjaciel i kolega
po piórze Zdzisław Smcktala, z którym
przed kilkunastoma laty zaczynałem
pracę w gazecie o nazwie dziś już nie­
znanej, jako że w pewnym, momencie
dziejowym po prostu ją zlikwidowano.
Ale- przecież Smektala nie jest sam. Lu­
dzi, którzy ze smutnej i szarej naszej rze­
czywistości robią sobie „bayrn powiedział”,
tzw. podśmiechujki jest wielu. Okazuje
się, że wielu z nich zajmuje dość eks­
ponowane stanowiska i nie ma na nich
siły. Właściwie to „w temacie” siły „na
dzień dzisiejszy” mamy całkowitą jas­
ność. My jesteśmy slabo-silni, a na$z
przeciwnik (niektórzy jajcarze powiada­
ją, że polityczny — koń by się uśmiał)
zbiera podobno siły.

Ostatnio najbardziej uśmiałem się z
tego, co robią jajcarze w Warszawie. Ci
to mają głowy do dowcipów. Czy czasa­
mi ich owe głowy od tego nie bolą? Eee,
chyba nie, bo jakże może boleć coś czego_
się nie ma. Otóż ci jajcarze ze stolicy
zrobili numer Kanadyjczykom. Okazuje
się bowiem, że jakiś (chyba też jajcarz;
Kanadyjczyk wymyślił sobie, że zbudu­
je w Warszawie osiedle mieszkaniow..
dla obcokrajowców i krajowych. dewizow­
ców. Lokale miały się znajdować w kli­
ku ekskluzywnych wieżowcach. Miały
mieć średnio dwa razy tyle metrów
kwadratowych ile nasze mieszkania, a
koszty byłyby też niemałe, bo na takie
mieszkanko należałoby mieć ni mniej ni
więcej, ale około 70 tysięcy dolarów (a-
merykańskich). W owych przytulnych
garsonierkach i apartamentach byłoby
jednak wszystko — wmontowane w ku­
chni zamrażarki, lodówki, piecyki mikro­
falowe, a do tego jeszcze telefony.

w rodzą-
z wmon­

towanym odruchem warunkowym: im
szybciej chcemy rwać do przodu, tym
mocniej „biorą” hamulce. W latach od­
budowy zasadniczym warunkiem było
mieć pieniądze. Dzisiaj posiadanie pie­
niędzy nie znaczy nic, a w najlepszym
przypadku bardzo niewiele. Liczą się in­
ne atuty. nazywane przez inwestorów
„syndromem teczki”. Jest to niezwykle
trafne określenie całego zespołu wyna­
turzeń w chorym systemie budownictwa.
Dyrektor Stanisław Krajewski z kopal­
ni „Rudna” powiada, że „gdyby sporzą­
dzić ciągniony rachunek kosztów wszy­
stkich inwestycji przedsięwziętych w o-
statnim dwudziestoleciu, to mogłoby s:ę
okazać, że powinniśmy już zbudować
trzecią Polskę, a nie męczyć się z wzno­
szeniem tej pierwszej”. Dyrektor Kraje­
wski kieruje w „Rudnej” pionem inwe­
stycyjnym i 'trafiłem doń nie przypad­
kiem. Apologeci obecnego systemu orga­
nizacji budownictwa — a wbrew bru­
talnej prawdzie wciąż jest ich wielu —
twierdzą bowiem, że budownictwo kule­
je wskutek dekc:-.eenfracji potencjału i
kapitału, i tam. gdzie ma się do czynie­
nia z silnym inwestorem, który wynaj­
muje silnego wykonawcę — robota idzie
jak z bicza strzelił. Praktyka zadaje
kłam temu twierdzeniu.

„Rudna”, jeden z najbogatszych zakła­
dów, nie musi liczyć się z pieniędzmi.
Tutaj sumy, które się zauważa mają po­
czątek na ósmym zerze po jedynce. W
„Rudnej” nie prowadzi się zbędnych tar­
gów czy za wybudowanie ściany zapła­
cić dwa miliony, czy tylko półtora. Pła-
cj się tyle, ile zażąda wykonawca, bo
nawet jeśli cena wydaje się wygórowa­
na, to, per saldo, jest opłacalna. Trzeba
budować szybko — to po pierwsze. Bo
im szybciej, tym korzystniej z punktu
widzenia rentowności inwestycji. Po
drugie — pertraktacje z wykonawcą na
temat cen nie mają sensu. Bo najczę­
ściej trzeba przystać na pierwotną pro­
pozycję, a upływający czas powoduje, że
po pól roku za postawienie owej ściany

• trzeba już zapłacić nie dwa miliony, a
cztery W „Rudnej” starają się więc o
maksymalne przyspieszanie procesów in­
westycyjnych. co w praktyce umożliwia
potęga ekonomiczna firmy. I rzeczywi­
ście tam, gdzie inwestorem jest „Rud­
na”, roboty posuwają się szybko, a przy­
najmniej znacznie szybciej niż gdzie in­
dziej. Gdybyśmy jednak to tempo zo­
biektywizowali. sprowadzając do jakichś
warunków porównywalnych, to okazało­
by się, że jes-t ono ślimacze.

Od paru lat środki masowego przeka­
zu rzucają gromy na KG HM za szkody
wy rządwn e środowisku naturalnemu.
których przemysłowy gigant nie spieszy
się naprawiać. Jednym z przykładów
jest rujnacja stref wodonośnych przez
działalność górniczą i pozbawienie wody
mieszkańców wielu wiosek sąsiadują­
cych z kopalniami. Z reportaży wyz*«ra
wściekłość 1 rozpacz rolników, i bezdu­
szność przemysłu miedziowego który nie
obce budować wodociągów, choć ma o-

Gdzie leży przyczyna takich koszmar­
nych poślizgów i gigantycznych kosz­
tów ponos-zonych bezproduktywnie?

Zasadniczy powód tkwi* w przemwe-
stowaniu — lub. jak powiadają ekono­
miści. .w „przegrzaniu inwestycyjnym”
— kraju. To niekorzystne zjawisko za­
częło przybierać nienoko^ce rozmiary
już w końcówce pierwszej połowy lat
70. T chociaż ówcześni sternicy gospodar­
ki ie dostrzegli, czego skutkiem był sze­
roko rozreklamowany ..manewr gospo­
darczy”. przegrzania inwestycyjnego nie
udało się opanować do dzisiaj.

Dodatkowe warunki nie ograniczają
się jednak wyłącznie do „teczek”. Dzi­
siaj niemal żadna firma nie podpisze u-
mowy na wykonanie czegokolwiek, jeśli

^inwestor nie zagwarantuje pełnego zao­
patrzenia materiałowego. Spośród firm
typowo budowlanych tylko dwie — Gło­
gowskie Przedsiębiorstwo Budowlane i
kombinacki ZRM — nie stawiają takich
żądań. Pozostałym „Rudna” musi kupo­
wać wszystko. Właśnie tutaj, a nie w
firmach budowlanych^ można dowiedzieć
się, gdzie kupić cement, prefabrykaty.
stal, armaturę, farby i przewody. Do­
datkową trudnością jest fakt, iż w tej
chwili nie ma w ogóle firm, które po­
dejmują się wykonania obiektów „pod
klucz”, jak to jest na świecie. Do sta­
wiania murów wynajmuje się jedną fir­
mę, do tynkowania inną, a do wykona­
nia instalacji jeszcze inną. Koordynacja
robót staje się koszmarem. Do tego na­
leżałoby dodać kłopoty z procesem pro­
jektowania, co jest tematem samym w
sobie. Krótko mówiąc — postawienie
budy nocnego stróża jest w praktyce
drogą przez mękę.

Jeśli budowa Zakładu Uzdatniania Wo­
dy dla polkowicko-rudniańskich wiosek
jest opóźniona o lata, to właśnie dlate­
go, że nigdy nie udało się znaleźć fir­
my. która podjęłaby się budowy • całego
obiektu. Przez budowę przewinęło się
kilkanaście firm, które robiły łaskę, że
rębiły cokolwiek.

Inwestorzy w Legnickiem są w o tyle
gorszej sytuacji, że po prozaiczne mate­
riały muszą się wyprawiać do innych
regionów. Na przykład, betonowe prefa­
brykaty przywozi się aż z Opolskiego (!).
sprowadzanie ich z Wrocławia zaczęło
się już uważać za rzecz „normalną”
chociaż z punktu widzenia ekonomik)
jest to rozrzutność. Ale czy jest Inne
wyjście, skoro w Legnickiem nawet ce­
gły kupić nie można, bo i „przemysł”
cegielniany jest tutaj głęboko niedoroz­
winięty?

Gdybyśmy podnosili z gruzów naszą

stolicę, stosując dzisiejsze technologie i

systemy organizacji budownictwa, to by­

libyśmy w- połowic roboty. Przy czym

owo przedsięwzięcie, wymagałoby prze­

znaczenia całej produkcji cementu i sta­

ll wyłącznie na ten cel. Bo dzisiaj budu­

jemy drożej i wolniej niż w czasach po­

wojennych. Można pokpiwać

szawskiego tempa”, pokazanego kilkana­

ście dni temu w tv, w odkurzonej

JPrzygodzie na Mariensztacie”, no bo

cóż to za norma, którą można przekro­

czyć o 300 procent? Ale akurat nic to

Jest najistotniejsze. Daj nam Boże dzi­

siaj taką organizację pracy, która po­

zwoliłaby wykonać normę.
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Orenb.ureięm Morzeni
rysunek Bronisława Zaleskiego w albumie „La vie ut s sleppcs
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Bronisław Zaleski.

6 9 Konkrety

Powstaniu Styczniowym znów' dó l.

W 1865 r. ukazała się w Paryżu książka
Zaleskiego „La vie des steppes k.irghi-
zes”, zawarł w niej były zesłaniec
ogromną wiedzę na temat życia, praw
i obyczajów Kirgizów, których poznał
podczas swych wędrówek. Książka by­
ła również bogato ilustrowana rysunka­
mi. autora. O tym jak wnikliwe były

te informacje świadczy fakt, że kiedy
usiłowano obecnie odtworzyć starodaw­
ny instrument muzyczny kazachski
zwany szerter można było tego doko­
nać na podstawie rysunków Zaleskiego
umieszczonych w „La vie des. steppes...”.

polskich przodków
również redaktorlr*

Wspaniałą pamiątkę po swoim poby­
cie w batalionach poprawczych w Oren­
burgu pozostawił Bronisław Zaleski.
Pochodził on ze szlacheckiej rodziny li­
tewskiej, ojciec jego walczył w legio­
nach Dąbrowskiego. Bronisław studio­
wał prawo w Dorpacie i był kierowni­
kiem polskiego stowarzyszenia studen­
ckiego. Spotykał się z innymi. kolega­
mi, wszyscy oni pozostawali pod. wpły­
wem propagandy Konarskiego. Wyśle­
dzili te spotkania carscy szpiedzy. Za­
leski został aresztowany i w 1842 r. ze­
słany na trzy lata. Po powrocie nie za­
przestał swej działalności, znów został
aresztowany w 1846 r., tym razem w
Wilnie i dwa lata więziony, a potem
zesłany do batalionów poprawczych w
Orenburgu. Odbył trzy wyprawy w głąb
Baszkirii. Był tam narażony na wielkie
niebezpieczeństwa. W 1853 r. awanso­
wano go na'oficera. W 1856 roku po­
zwolono mu powrócić do kraju, skąd
szybko uciekł do Paryża, gdzie działał
na rzecz Powstania Listopadowego. Zaj­
mował się głównie zakupem broni. Tak
w największym skrócie wygląda histo­
ria jego życia.

Polscy zesłańcy, których było zwykle
ponad dwa tysiące w orenburskiej
twierdzy musieli jakoś z tą melancholia
i nudą soldackiej służby walczyć Po­
lacy tworzyli jakby wspólna, rodzinę
mięli miejsce zebrań mie!: biblioteczkę
Pąnteważ byli to przeważnie 'udzie
młodzi I- przeważnie rę wiór
miejscowe, kobiety bardzo starały się

Próbowaliśmy znaleźć jakiś ślad po
tej budowli wzniesionej w latach 50.
ubiegłego wieku przez Polalków. Nieste­
ty, makieta plastyczna pokazująca O-
renburg w tym okresie nie uwzględnia
kościoła. Również przewodniczka w
muzeum historycznym Orenburga nie
umiała powiedzieć o kościele polskim
nic ponadto, że był. Nasz kierowca,
który jak mówił, czyta dużo . książek
i rozmawia z ludźmi twierdził, że p„l-
ski kościółek był w pobliżu główney
ulicy miasta. Dziś znajduje się tam
skwerek przed muzeum sztuki.

w muzycznej i

Okolice Orenburga to głównie step
i.step, który jest piękny kiedy ożywa

' wiosną, ale gdy przychodzi szara je­
sień i biała zima monotonia stepu wy­
wołuj- melancholię.' O tym uczuciu
wspominała nam również młoda dziew­
czyna w miejscowości Gaj. Mówiła, że
pomimo radia, telewizji, książek i ga­
zet jesień i zima źle wpływa na jej
psychikę.

Święte drzewo Kazachów (na stepie pomiędzy
Aralskim)
kirghizes”.

•Zaleski po śmier.ci Tara.sa napisał.
wiersz „Mogiła Tarasowa”.

O tym, że Szewczenko przyjaźnij się
z polskimi zesłańcami świadczy też
obraz namalowany przez Aleksieja
Czernyszewa „Szewczenko wśród pol­
skich zesłańców”.

Przyjacielem Zaleskiego, Szewczenki.
a także księdza Zielonki był Zygmunt
Sierakowski. Syn powstańca z 1830 ro~'
ku. Po ukończeniu gimnazjum w Żyto­
mierzu wstąpił na uniwersytet peters­
burski. W 1848 r. został aresztowany
gdyż rzekomo zamierzał przekroczyć

■granicę imperium rosyjskiego i uciec
aby . wziąć udział we Wiośnie Ludów.
Został więc zesłany w sołdaty do bata­
lionów pułku uralskiego. Ponieważ na
wojnie krymskiej odznaczył się inteli­
gencją ,i bohaterstwem otrzymał sto­
pień oficera. Wówczas zaczął starania
0 przyjęcie do akademii wojskowej w
Petersburgu. Udało mu się dostać do
tej uczelni. .Już jako oficer brał czę­
sto w obronę zwykłych żołnierzy znając
ich los z własnego doświadczenia. Gdy
był już oficerem sztabu głównego przy­
gotował memoriał o zniesieniu w woj­
sku kary cielesnej. Ta rozprawka zy­
skała mu uznanie nawet w oczach ca­
ra. W latach przed wybuchem Powsta­
nia- Styczniowego uczestniczył w jego
przygotowywaniach. Gdy wybuchło
powstanie wniósł prośbę o dymisję do
swegę dowódcy, w której tak pisał:
„Polska potrzebuje wszystkich swoich

-synów. Za kilka tygodni podpisze Pan
mój wyrok śmierci, lecz szanować mnie
Pan nie przestanie...” •” ■

Zarówno redaktorzy gazet miejsco­
wych. jak. i kierowca, malarze i grafi­
cy mówili nam wiele ciepłych »łÓW *
naszej kulturze i piosence. Nie spofca-
liślny człowieka, który by nie mfiiwO
z wielkim zachwytem o - Maryli Rodo­
wicz. Nazywano ją największą i
lepszą piosenkarką. Zwracano nam im»-
gę, że właśnie ona i Czesław WienMŚn
przełamali pewne schematy panując* w.
radzieckiej. rozrywce; i dlatego »ą iA
ważni dla kultury. Coraz większym
powodzeniom cieszy się również Andrzej
Rosiewicz, ale daleko mu jeszcze
popularności tamtych, przynajmniej
Orenburgu,

Jak powiedział nam redakcyjny gra­
fik występy polskich pieśniarzy w
Związku Radzieckim . były nowym „eta­
pem wospitanja” w muzycznej i este­
tycznej. edukacji.

Nieśmiało ; do
przyznawała się _____
gazety. .„Ga js-ka ja Nów” Natalia Rach>-
mowa. Jej daleka rodzina z Polski,
którą, .gościła przywiozła jej' słowniki
i kilka polskich książek. Natalia
trochę mówiła po polsku i barda*
pięknie recytowała riam liryczne wier­
sze Leopolda Staffa. Można powiedzieć,

-. że polska, kulturą znów jest „w modzie”

Dziś niewiele śladów można znaleźć
r-o ^olak-ach, którzy tu żyli i pracowali
w l<iX wieku. Pozostały zbiory mu­
zeum krajoznawczego i historycz-negb,.
o którym pisaliśmy w poprzednim nu­
merze. Dziś 25 dzieci uczy się języjsa
polskiego. Kółko to założyła nauczyciel­
ka Rosjanka, która ze swoim mężem
była kilka lat w Legnicy. Widzi Się
natomiast duże zainteresowanie polską
kulturą. ,

do Polaków zbliżyć. Uczyły się języka
polskiego, który był w tym czasie w
Orenburgu „w modzie . Czytały Mac­
kiewicza i innych polskich .pisarzy. Na
spotkaniach towarzyskich tańczono ma­
zura. A wiele osób nosiło szare płasz­
cze, w jakich chodzili polscy zesłańcy.

Do integracji Polaków w Orenburgu
przyczyniał się niewątpliwie i kościół
polski, który został wzniesiony siłami
zesłańców pod przewodnictwem księdza
Michała Zielonki. Ksiąd-z Zielonka zna­
lazł się na zesłaniu za to, że jako pre­
fekt gimnazjum w Grodnie wstawił się
do władz za swoim uczniem, któremu
wytoczono proces polityczny. Naraz:!
się Mura-wiewowi i sam został skazany
na zesłanie. Po odbyciu kary został
mianowany kapelanem korpusu oren-
burskiego. To podniosło jego znaczenie,
a że był uczynny i bezinteresowny cie­
szył się dużą popularnością nie tylko
wśród zesłańców.

■wał kolorowymi światłami. Uśmiechał
się do nas szeroko, aż podskakiwały
jego sumiaste wąsy. Okazało się, ta .
właśnie jego pradziad został zesłany do
Orenburga- po, powstaniu 1863 r. Oże­
ni! się pótem’ z kozaczką Jaicką. Pą
odbyciu kary- wyjechali razem nad
Don gdzie zakupili, ziemię i gospoda­
rzyli na niej. W domu pradziadków
żyli jego dziadkowie. Gdy nasz znajB-
my miał 19 lat dom dziadków spłoń®.
Pamięta, że były w nim różne doku­
menty mówiące o losach pradziadka ,
powstańca i jakieś religijne obrazy. Ale
wraz z pożarem wszystko przepadło.
Ojciec chłopaka powrócił do Orenburga,
tu studiował i ożenił się z Rosjanką.
Teraz Stanisław Stanislawowicz Kolea-
nikow. bo tak się nazywał nasz 'znajo­
my chłopak, nosi-, tradycyjne już od
pradziadka_ imię męskie w rodzinie Sta­
nisław. Po skończeniu studiów prowa­
dzi klub młodzieżowy przy „Inwertorzs”,
Mieszka . wraz z rodzicami w Orenbur­
gu. Niestety, nie zna języka polskiego,
choć wie. że jego pradziad pochodził
spod Krakowa gdzie miał własne gospo­
darstwo. A on sam .jest w 1/4 Pta­
kiem. W domu już żadne tradycje pol­
skie nie zachowały się. Jak mówi mło­
dy Stanisiay Kolesnikow spłonęły wraz
z domem pradziadków. ' .

Gdy mowa o Zaleskim nie sgosób
pominąć jego przyjaźni z wielkim poetą-
ukraińskim Tarasem Szewcżenką. Od­
byli oni' wspólną ekspedycję w 1851 r.
do Mangyszlaku w poszukiwaniu pokła­
dów węgla. Dzielili trudy podróży, a
także wspólnie zachwycali się otacza­
jącą ich przyrodą, poznawali miejsco­
wych lu.d-zi. rysowW.li i ..czuli się z pew- ,
nóścią wolni Zaleśki wiele nauczył. się'
od Szewczenki, który był świetnym
rysownikiem.

Tę serdeczną przyjaźń potwierdzają
listy, które krążyły między przyjaciółmi
aż do śmierci Szewczenki A trzeba do­
dać, że korespondencja między zesłań­
cami nie była łatwą, trzeba było' stale
szukać okazji, by ominąć carską cen­
zurę. Szewczenko tak pisał dó Zaleskie­
go: „Przypominam sobie wyprawę w
góry Karatau ze wszystkimi Szczegóła­
mi, ciebie i Turnę Kiedy zaś przenio­
słem się wspomnieniami do Hanga-
-Baby, tak żywo przedstawiłem sobie
te czasy, że wydawało mi się; jakobyś
ty siedział za d-rzewem i rysował;
oprzytomniałem dopiero wtedy.- gdy za­
wołałem na ciebie i nie otrzymałem
odpowiedzi... .Wyprawa w góry Karatau
zostanie w mej pamięci na długó,' na'
zawsze.” - - ■

Przedostał się na Litwę gdzie był do­
wódcą oddziału powstańczego, został
ranny i dostał się do rosyjskiej niewoli.
Został skazany na śmierć. Ńa prośbę
o zmianę wyroku śmierci Murawiew
zmienił mu rozstrzelanie na powiesze­
nie. Wszyscy, którzy paszą o nim w
swoich listach i wspomnieniach przed­
stawiają go jako człowieka niezwykłej
szlachetności i delikatności. Podczas
swego pobytu w. Orenburgu dzięki swe­
mu poczuciu humoru by! duszą towa­
rzystwa. Spotykała' się w jego mieszka-

. niu kolonia polska na wspólne czytanie
i rozmowy.

Sierakowski był piękną postacią i sil­
ną osobowością, Poznał go Aleksander
•Herćen, który pisał o nim w jak naj­
lepszych słowach. Poznał Sierakowskie­
go również Mikołaj Czernyszewski, któ­
ry wprowadził .go do swej powieści pt.
,;Prolog” pod nazwiskiem Sokołowskie- |
•go. Przedstawia go tam jako obrońcę ■
prostych żołnierzy, walczącego o znie- |
sienie kar cielesnych.

Po 1 _________
twierdzy orenburskiej trafiło wieki Po­
laków. Był między nimi Edward Stra­
szyński, który wykładał geografię w
szkołach Orenburga. ____

Na ślad powstańców z 1863 roku
trafiliśmy w Orenburgu. W dużych
kładach „Inwertor” produkujących auto­
matykę dla elektrowni atomowych po
znal-śmy w klubie młodzieżowym p'-,v
Ntomego Chłopaka, który włącza) nam
różne dyskotekowe melodie i manipuló i

Tara.sa
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Naprawdę „piękna”?
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Piszę do Was, bo nie wiem do kogo
mam się udać po pomoc. Nasz blok
mieszkalny był oddany w ubiegłym ro­
kit i do tej pory nie jest należycie wy­
posażony. Klatka nie jest oznaczona nu­
merem i znajomi pytają przechodniów,
jak do nas dotrzeć. Druga sprawa: nie
mamy światła na klatce schodowej. Na
zgłoszenia w Spółdzielni Mieszkaniowej
w Jaworze (ul. Moniuszki) pani odpo­
wiada: „Pokradliście wyłączniki to siądź­
cie po ciemku” Gdy myśmy zasiedlali
budynek światła jeszcze nie było Wra­
camy więc 2 pracy z drugiej zmiany i
wchodzi się nocą do klatki po ciemku.

Może za Waszym pośrednictwem uda
się to zmienić?

MIESZKAŃCY UL. PIĘKNEJ 3
w Jaworze
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Jak wielu, tak i ja również jestem
przekonany, że nowe struktury organi­
zacyjne w przemyśle obalające pozostałe
gdzieniegdzie enklawy skompromitowa­
nych rozwiązań są potrzebne jak w ży­
ciu powietrze i nie należy się obawiać.
że spowodują załamanie gospodarki w
miedzi, czym straszą ludzie kurczowo
trzymający się dążeń zaspokojenia prze-
rosłych ambicji własnych.

W odpowiedzi na notatkę zamieszczo­
ną w tygodniku z 28.10.88 zarząd
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w
Głogowie wyjaśnia:
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Mimo wszystko — mając na uwadze
zapał i siłę wyrazu obecnej ekipy rzą­
dowej — uważam, że nie dadzą sdę o-
mamić pozorantom, że znowu zrobimy
krok do przodu. Jak długi — najbliższa
przyszłość pokaże. Tzw. betonu myślo­
wego i lepkich rąk trzymających się
kurczowo stanu posiadania, ale już
z nowymi modnymi zwrotami słownymi
na ustach, jest jeszcze sporo.
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Chcę powiadomić, że sprawę tej pani
zna opiekun społeczny, siostra środowi­
skowa, lekarz. Opiekun interweniował
u dzieci bez skutku. Tioierdzą, że mat­
ka ma wszystko co jej potrzeba.

OBURZONY CZYTELNIK

Is

i

W zarządzie zatrudnionych jest około
400 pracowników i to bardzo dobrze o-
płacanych. Można to sprawdzić, porów­
nując z płacami w zakładach pracowni­
ków obciążonych wymiernymi obowiąz­
kami i wymierną odpowiedzialnością,
podczas gdy np. w pionie technicznym
zarządu nie ma nic ważniejszego od za­
liczania zjazdów. To są pieniądze dodat­
kowe. W kopalni warto być.

Są pozorowane działania mające wy­
wołać odczucie dążenia do doskonalenia
zarządzania, lecz proszę zapytać co robi
się z wnioskami tych, którzy po kilku­
dniowych obradach ustalili wnioski
i przekazali do dyrekcj-i kombinatu. Mo­
że w zarządzie wiedzą, bo w zakładach .
— nie.

Nie zgadzam się z autorem artykułu,
że KGHM „faktycznie jest zrzeszeniem
przedsiębiorstw”. Być może z zapisów
czysto formalnych różnych ustaleń or­
ganizacyjnych, takie podobieństwo moż­
na sugerować, lecz praktyka generalnie
obala taki mit. Proszę przeczytać obo­
wiązujące w KGHM statuty i znaleźć
zapis, z którego wynikać będzie prak­
tyczna (podkreślam — praktyczna) swo­
boda wolnego wyboru przez zakłady
KGHM swoich partnerów gospodarczych.
Z zapisów tych wynika, że jak zakład
wszedł do kombinatu to praktycznie
sam już z niego nie wyjdzie. Jest
wprawdzie zapis w statucie samorządu
o głosowaniu w Radzie Pracowniczej
kombinatu, którego wynik pozytywny
otwierałby drogę zakładu do wystąpie­
nia z kombinatu, lecz kto ośmieliłby się
z tej możliwości skorzystać. Jestem pe­
wien, że uznano by taki wniosek za żart
albo szaleństwo nieodpowiedzialnego
desperata. Oczywiście może ktoś powie­
dzieć, że w ten sposób zarząd chroni
swój dobrze rozumiany interes. Jest to
jednak interes w sposób szczególnie bez­
względny zabezpieczany, który należy
utożsamiać z metodami sprzed okresu
reform gospodarczych, a nie — jak o-
kreślił to autor — „podobnych do wystę­
pujących w zrzeszeniach”.

„Delikatesy"
Należy umożliwić motywujące czynni­

kami ekonomicznymi powstawanie zes­
połów gospodarczych: kopalń, hut i za­
kładów zaplecza na zasadzie uznanego
równopartnerstwa. Obarczone obecnym
zarządem KGHM i zarządzane przez
wymuszanie, zakłady tworzą organizm
gospodarczy znajdujący się na pobo­
czach reformy o tyle dobrze zamasko­
wany, o ile szczęśliwy dla niego jest u-
kład cen miedzi na rynkach światowych,
a więc przypadek a nie przemyślane
działanie. Dążenie do doskonalenia efek­
tywności gospodarowania winny stymu­
lować reguły gry oparte na dobrowol­
ności wyboru pozbawione absurdów nie-
sionych z systemem nakazów i całej rze­
szy tych, którzy są od orzekania co
lepsze dla danego zakładu, a co gorsze,
bez względu na to, czy ten zakład o zda.’
nie, pyta czy też nie. Trudno tu rozwo­
dzić się nad argumentacją przekonywa­
jącą do takiego rozumowania. Wystar­
czy spojrzeć na osiągnięcia w działal­
ności gospodarczej całego sektora poza­
państwowego i warunków, jakie on sta­
wia przy podejmowaniu wspólnej dzia­
łalności gospodarczej usiłując zabezpie­
czyć się przed niepożądanym balastem
doradców i tzw. troskliwych.

Sklep nr 5 „Delikatesy” usytuowany
jest w centrum miasta, obok dworca
PKP, PKS i MPK skąd przepływ klien­
tów jest bardzo duży i każdy się spieszy
pragnąc być szybko obsłużonym. Na
prawidłowe funkcjonowanie handlu ma
wpływ nie tylko grzeczność ekspedien­
tek, ale przede wszystkim pełne zatrud­
nienie. Tymczasem w sklepie 6 osób
przebywa na zwolnieniach ciągłych, nie
biorąc pod uwagę zwolnień bieżących
typu „opieka”. Sala sprzedażowa posia­
da powierzchnię 160 m kw„ stoiska
tradycyjnie skupione są blisko siebie,
stąd kolejki klientów często zazębiają
się, szczególnie przy stoiskach monopo­
lowym, warzywnym, ze ..zdrową żywnoś­
cią i przy stoisku wędliniarskim: Bio­
rąc pod uwagę sprawę sprzedaży mniej­
szej ilości artykułów niż nrzęwiduie
nominał kartkowy, zwrócono uwagę
kierownictwu by proponowano klientom
dodatkowo np. wędlinę innego gatunku.
Przeprowadzono również rozmowę z per­
sonelem sklepu przestrzegając przed po­
wtórzeniem się podobnej sytuacji. My
ze swej strony dołożymy wszelkich sta­
rań. by uzupełnić zatrudnienie w jak
najkrótszym terminie, choć nie zawsze
jest to od nas zależne.

BOGUMIŁ KOMINIAK
wiceprezes zarządu

PSS w Głogowie

Od redakcji: Nie wiemy, jak zainte­
resowani przyjmą Waszą odpowiedź, ale
nas, dziennikarzy, bardzo złoszczą na­
rzekania na tzw. „trudności obiektywne” i
nic nie znaczące obietnice typu „doło­
żymy starań”. Za to Wam przecież płacą.

Po przeczytaniu listu „Gorzka sta­
rość” z 21.10.8S bardzo się zdziwiłam,
jak można wydrukować tyle oszczerstw
nie sprawdzając tego Czy to dlatego,
że pisał to członek partii? Dlaczego nie
podpisała się pod tym rodzina? Gdzie
są dzieci tej pani? Jak mogą patrzeć
na jej rzekome uwięzienie, dlaczego nie
interweniują? Jestem dość dobrze za­
znajomiony z tą sprawą i znam obie ro­
dziny. Gorzką starość zgotowały tej pani
własne dzieci. Pani ta płacze często w
oknie i jest tak samotna, że rozmawia
sama ze sobą lub z radiem Pani Mi­
chalina Marczuk urodziła i wychowała
siedmioro dzieci, sześcioro żyje, ale dla
niej nie ma żadne miejsca mimo e
córka tej pani mieszka dwa domy dalej
i ma piętrowy dom do dyspozycji. Ale
lepiej przychodzić do kogoś robić awan­
tury, nasyłać milicję bez powodu, niż
zająć się własną matką. Staruszka ma
90 lat, jest schorowana i potrzebuje sta­
łej opieki a musi sobie często sama
prać i gotować. Pani Marczukowa mie­
szka w tym domu bardzo długo, miesz­
kała tam z całą rodziną, więc się py­
tam, gdzie wszyscy chodzili po wodę?
Ta pani już od lat nie schodzi ze scho­
dów i nikt jej nie wyprowadza nigdy
na powietrze.

Nie należy również tej sytuacji u-
. tożsąmiać z występującą w spółkach,
gdzie zamiar odstąpienia od dalszej

.współpracy jednej ze stron musi , uzy­
skać, zgodę pozostałych wspólników, je­
żeli krok ten nie był przewidziany umo­
wą. Tu nie było żadnej umowy', którą
dobrowolnie w chwili zawiązywania się
kombinatu podpisywaliby przedstawicie­
le zakładów. Tu się po prostu oświad­
cza, podaje gotowe recepty (oczywiście
najpierw w postaci projektu zaprasza­
jąc nawet do dyskusji), tylko że jeszcze
taki się nie znalazł, który mógłby doko­
nać zmiany w tych „doskonałych’’ pro­
jektach. Ba — wiem, że nawet nie u-
dziela się odpowiedzi na próbę zmian.
Przy próbie dociekania przyczyn (tyl­
ko pierwszej, która ma być szkołą na
przyszłość), otrzymuje s-ię taką odpra­
wę, że ręce opadają, szczególnie gdy
dookoła słyszy się żonglowanie słowami
bez pokrycia: samorządność, inicjatywa.
kompetencje, organizacja, gospodarność.
Na ogół delikwent da je do zrozumienia,
że. jest pojętnym uczniem.

Hołubiony przez autora artykułu twór
organizacyjny ma gliniane nogi, których
odsłony mógłby dokonać nawet zupełnie
niedoświadczony ekonomista, gdyby tyl­
ko zwrócił uwagę, do jakiego stopnia
szczęśliwy układ cen na rynkach świa­
towych pozwala ukryć tę drugą stronę
medalu. Myślę tu m.in. o marnotraw­
stwie zgromadzonego przecież olbrzy­
miego potencjału, warunkach do pozoro­
wania kosztów niby uzasadnionych, su­
biektywnych proporcjach podziału, two­
rzeniu tzw. mętnej wody dla usiłują­
cych dociec rzeczywistych efektów gos­
podarowania.

Wiem o tym, że do dzisiaj dyrekcja
kombinatu pozostała bierna na wnioski
członków rady pracowniczej z zakładów
zaplecza w sprawie zorganizowania spot­
kania, na którym omówione byłyby
istotne sprawy tych zakładów. Potrzeb­
ne było żądanie, ponieważ stosowane
praktyki takich spotkań nie. przewidują.
Co jednak ma stanowić motywację
członków dyrekcji do wywiązywania się
z zobowiązań? Świadomi swojej siły (bo
tę faktycznie starają się wokół demon­
strować), dlaczego mieliby zajmować się
jakimiś wnioskami czy obietnicami?
Spotkanie miało się odbyć, w lipcu. Jest
listopad. Może odbędzie sdę w końcu
pod presją zapoczątkowanej przez „Kon­
krety” dyskusji?

Czy na pytanie postawione w tytule
artykułu należy szukać odpowiedzi wśród
pracowników zarządu? Chyba nie. Trud­
no liczyć na obiektywne stanowisko.

Zwraca uwagę, jak zarząd kombinatu
aktywnie zwalcza każde zdanie, które
wyraża wątpliwość co do istnienia
KGHM. Zaraz podejmuje się (skuteczne)
działania w komitecie, ministerstwie,
a. jak trzeba to i pracami naukowymi
się wesprze. Wśród wszystkich pracow­
ników zarządu kombinatu rozpowszech­
niony (z pełną aprobatą członków dy­
rekcji) jest pogląd, że KGHM stanowi
zwierzchność służbową w stosunku do
wszystkich zakładów, a odczucie nie­
omylności ludzi z kombinatu, okazywa­
ne przy różnych okazjach, posunięte jest
do absurdu. Jeżeli nie pójdzie się na

tzw. układy z tymi ludźmi, nic się nie
dokona siłą argumentu. Wiem, jak to
robią pracownicy naszych zakładów na
wszystkich stanowiskach kierowniczych,
jeżeli przyjdzie załatwić sprawę w za­
rządzie kombinatu. Od przychylności
pracowników zarządu zależy prawie
wszystko, a już Pan Naczelnik jest
władcą absolutnym. Chyba nikomu nie
udało się załatwić odwołania od jego
decyzji (podpisanej — a jakże — dla za­
chowania porządku przez członka dyrek­
cji). Zasada nieomylności nie może być
naruszona i basta. Temu, kto ośmielił
się wychylić przyjrzymy się, oj przyj­
rzymy!

Zdaję sobie sprawę z istoty i znacze­
nia wyrażonych zastrzeżeń. Wyrażam
pogląd i zdanie swoje i wielu, z który­
mi na ten temat rozmawiałem.

Red.: Ze względu na wagę sprawy,
wyjątkowo drukujemy list anonimowego
czytelnika.

W zarządzie KGHM strasznie nie lubi
się, gdy ktoś podważa rację głoszoną
stamtąd rodem, o czym wiciu zdążyło
się przekonać z przykrymi dia siebie
skutkami. Jestem członkiem Rady Pra­
cowniczej, nie precyzuję jednak gdzie,
aby utrudnić źródło pochodzenia słów,
które niniejszym przekazuję, a to dla­
tego, że moim racjom możliwym do
sprawdzenia inną drogą nic przyspó­
rz: loby to większej wiarygodności istot­
nej dla sprawy. Ujawnienie szczegółów
ściągnęłoby na głowy wielu ludzi du­
że i to bardzo duże kłopoty.

Porównując te osiągnięcia z osiągnię­
ciami przedsiębiorstw innej strefy poli­
tycznej można powiedzieć, że niczym one
się nie wyróżniają, w naszych krajo­
wych warunkach są jednak obiektem
pożądania i przykładem do naśladowa­
nia. Stąd też chyba i Pańskie porów­
nanie kombinatu z grupami gospodar­
czymi w strefie tzw. drugiego obszaru
płatniczego. Podobieństwo dotyczy tylko
tytułów. Cała reszta nie ma nic wspól­
nego z tym, co praktykuje się w KGHM.
Można je porównać do podobieństwa
samochodów syreny i mercedesa. Niedo­
skonałość syreny zdążyliśmy zauważyć,
KGHM bryluje jednak dalej. Ńie
chciałbym sugerować, że jestem prze­
ciwnikiem zasad wynikających z racji
o charakterze politycznym. Uważam, że
jedno i drugie doskonale można pogo­
dzić, czego dowodem mogą być wypo­
wiedzi naszych dostojników państwo­
wych, z których racjami całkowicie się
zgadzam. Gdyby jeszcze tylko nieco
więcej było zgodności praktyki ze sło­
wami.
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Do sądu wpłynęło pismo procesowe,
Skierowane przez rodziców obu chłopa­
ków. oskarżające grupę JUDAS PRIEST
i wytwórnię CBS Records.

Jest to kij. który ma dwa końce. Ten
zarzut może równie łatwo uniewinnić
muzyków jak i posadzić ich na lata do
paki, a w każdym razie narazić na po­
tężne odszkodowanie na rzecz rodziców
1 pozostałej przy życiu ofiary płyty.
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Notabene, podobny mechanizm wytwo­
rzył sic u mnie. Gdy widzę i słyszę w
telewizorze skrzypaczkę Kaje Danczow-
ska to natychmiast wywołuje to we
mnie wrażenie, źe za chwile usłyszę ja­
kieś ważne i ponure przemówienie po­
lityczne. Jest to klasyczny efekt działa­
nia propagandowego z epoki gierkow­
skiej. Sadze, że nie do usunięcia, choćby
nawet Danczowska grano teraz wyłącz­
nie przed ..Wuzzilami”.

Osobiście podejrzewam jednak, że —
choć o martwych nie powinno się mó­
wić źle — to cała afera dotyczy dwóch
niezbyt dojrzałych i niezbyt przystoso­
wanych do życia wyrostków. Zacząłbym
raczej od zbadania uwarunkowań ro­
dzinnych i skłonności rodziców. Zaś cała
„akcja” ma na celu wyłudzenie możli­
wie dużego odszkodowania.

Bardzo jestem ciekaw pointy wyroku,
na który przyjdzie zapewne jeszcze tro­
chę poczekać, gdyż nie obejdzie się bez
powołania biegłych psychologów i psy­
chiatrów a być może speców od wojsko­
wej wojny psychologicznej.

warstwie tekstowej) lub zasto-
jakieś inne tricki, mogące wy­

wołać ten sam efekt, to może to ozna­
czać administracyjny koniec
przynajmniej w wersji black.

W każdym razie, sędziowie analizują­
cy sprawę zażądali dowodu nie z płyty
ale z taśmy — matki. Tu przypomnę.
że podobne wątpliwości, obiegły świa­
tek muzyczny już przy płycie ..Sgt. Pep-
per’s Lonely Heart Club Band” poczci­
wych Beatlesów, gdzie dosłuchano się
wgranej informacji o śmierci Paula Mc
Cartneya. co sami Beatlesi skwapliwie
podchwycili w LP „Let It Be” (szczegól­
nie w projekcie okładki).

isi

przez hitlerowską propagandę. Oto obra­
zom filmowym ukazującym straszne
skutki wszawicy i tyfusu, rzecz jasna,
na przykładzie ludności żydowskiej, to­
warzyszyła muzyka np. Feliksa Men-
delssohna-Bartholdy ego. Żyda z urodze­
nia. Jak wiadomo, jest to muzyka bar­
dzo urocza, wręcz słodka. I teraz, gdy
którykolwiek z widzów tego filmu, w
jakichkolwiek innych warunkach usły­
szał te właśnie muzykę, bezwarunkowo
kojarzył ją z choroba, śmiercią i Ży­
dami.

Oczywiście, można by grupie zarzucić
li propaguje treści powodujące takie a
nie inne reakcje. No cóż, grupa wtedy.
ustami obrońcy, zaczyna mówić o wol­
ności słowa i... ma rację. W końcu to
o czym JUDAS PRIEST śpiewa bywa
także (całkiem niezależnie!) odwzorowy­
wane na wielu lepszych czy gorszych
filmach kinowych lub wideo. A wtedy
mogłaby się rozpocząć długa i bezowoc­
na dyskusja prawników o manowcach
szeroko pojętej kultury. Wszak ten sam
zarzut można uczynić literaturze i ma­
larstwu.

O co chodzi? Oddziaływanie na pod­
świadomość jest od dawna badane przez
medycynę wojskową i przez speców od
reklamy. Naj.prościej to wyjaśnić na
przykładzie np. filmiku, wysmażonego

8 0 Konkrety

Wszelako obawiam się, że o ile w
płytę .Btained Glass” zostały zakodowa­
ne jakieś sygnały mogące nakłonić mło­
dych ludzi do czynów ostatecznych (po­
minę. że już sama płyta jest bardzo po­
nura w
sowano

[ Ohsarw rtorhini
gjs n a

Mija już rok pd zainicjowania przez
redakcję „Konkretów" „Obserwatorium
gastronomicznego" — przeglądu miejsco­
wych barów i restauracji. Temat ten dla
dziennikarza bardzo wdzięczny, bo na­
sza gastronomia jest taka, jak nasza
polska rzeczywistość. Z pewnością wpły­
nął na to fakt, że przed kilkunastu
laty lekkomyślnie połączono handel z ga­
stronomią na czym straciła gastronomia.
Wszystkie placówki gastronomiczne —
GS-owskie czy PSS-owskie — dla swoich
przedsiębiorstw są tylko uzupełnieniem
głównej działalności, czyli handlu. In­
westuje się głównie w handel, a gastro­
nomii pozostają tylko tzw. remonty bie­
żące. Żeby zapewnić konsumentowi go­
dziwe warunki, trzeba najpierw wydat­
kować duże sumy na gruntowną moder­
nizację. Zapominają o tym często ludzie
decydujący o pracy gastronomii. Dobi­
jają wszystkie placówki gastronomiczne
niektóre przepisy na przykład zniesienie
wolnej marży na alkohol (radzę spraw­
dzić, ile od tego momentu wzrosły w
gastronomii marże na produkcję i to­
wary handlowe). Z tego między innymi
powodu sądzę, że prezentowany przez
„Konkrety” krytyczny przegląd lokali
gastronomicznych nie na wiele się przy­
da je. Uwagi autorów są zauważone w
środowisku, ale w zasadzie wszystko
pozostaje bez zmian. Może byłoby le­
piej, gdyby krytyczne uwagi dotyczące
jakości potraw, obsługi itp. były przeka­
zywane bezpośrednio kierownictwom za­
interesowanych placówek, a autorzy za­
interesowali się głębszymi przyczynami
nieprawidłowego funkcjonowania ga­
stronomii.

Przyznam, że zarzut oddziaływania na
podświadomość mnie zaintrygował, gdyż
na ogół metody ..podświadomościowe” o-
pierały się głównie o wrażenia wzrokowe,
ewentualnie skojarzone ze słuchowymi
(jak w przypadku Danczowskiej). Nato­
miast oddziaływania praktyczne na słuch
tylko — o ile wiem — nie są opisane
w dostępnej mi literaturze.

Dokładnie trzy lata temu dwóch mło­
dzików: 18- i 19-latek z Nevady przez
cały boży dzień delektowało się płytą
JStained Glass” grupy JUDAS PRIEST.
Słuchali „r.a okrągło”. Następnie udali
się na pobliski cmentarz by tam popeł­
nić samobójstwo z broni palnej. Młod­
szy trafił, starszy się wylizał.

Nietrudno odgadnąć, że tego typu
praktyki musiały wzbudzić protest spo­
łeczny i dlatego są prawnie zakazane.

Niestety, rodzice — czy raczej wyna­
jęci przez nich prawnicy akt oskarżenia
spreparowali znacznie perfidniej. Oto
postawiono zarzut oddziaływania
na podświadomość.

Właściwie tego należało się spodzie­
wać. Pewne przesłanki dało się dostrzec
także i u nas, choć rzecz cala dotyczy
właściwie rynku angłoamerykańskiego.
Przypomnę więc, żc zaczęło się od słyn­
nego „zaciukania” psa przy cmenta­
rzu w Jarocinie przez — pożal się Boże
— „szatanistów”. Niemal równocześnie
była sprawa grupy TEST FOBHKREON
niszczącej na scenie atrapę krzyża.
A niedawno opisywałem perypetie gru­
py KAT powołanej przed sąd pod za­
rzutem obrazy uczuć religijnych. Na cale
szczęście Temida uznała, że satanizm
KATA jest diabla wart i sprawę odda-
liła. Notabene, nic sprawdzona plotka
głosi, że jeden z muzyków byłej grupy
KAT wziął... ślub kościelny, co dodajc
pikanterii sprawie i stawia w osobli­
wym świetle satanistyczne deklaracje
wyż. wym. artystów. Zresztą, o polskim
satanizmie pisałem już bodaj dwukrot­
nie i w zasadzie nic sądzę, by wart on
był ponownego podjęcia.

Od autora: Nie sposób się nic zgo­
dzić z autorem listu przynajmniej w
jednym punkcie: podczepienie gastrono­
mii pod handel było rzeczywiście zgub­
ne, oczywiście dla gastronomii. Przed­
siębiorstwa handlowe, szczególnie te
działające na wsi, nie są zainteresowa­
ne rozwojem placówek gastronomicz­
nych. Dziwne to, bo właśnie na działal­
ności gastronomicznej można dobrze za­
robić. Z drugiej jednak strony pamię­
tamy (i z autopsji i z lektury starych
roczników gazet), że przed łaty legnicka
gastronomia zmonopolizowana wówczas
przez Legnickie Zakłady Gastronomiczne,
także chorowała, a objawy choroby były
bardzo zbliżone do choroby dzisiejszej:
zła jakość potraw, brud, niska kultura
pracy personelu. Zaryzykuję stwierdze­
nie, że przed dwudziestu paru laty gas­
tronomia (przynajmniej ta w Legnicy)
była jeszcze gorsza niż dzisiaj.

Nie wydaje mi się natomiast, aby
wiele zmieniła na lepsze zmiana marż
na napoje alkoholowe. Bardzo możliwe,
że dzięki takiej zmianie lokale gastro­
nomiczne byłyby bardziej rentowne.
Jeden z indagowanych przez nas w tej
sprawie kierowników restauracji stwier­
dził, że jeśli mógłby podnieść marże na
wódkę do 100 proc., to marżę na „pro­
dukcję” zmniejszyłby o połowę. Bardzo
wątpię, czy taki manewr uleczyłby ga­
stronomię. Już teraz, mimo bardzo wy­
sokich marży na „produkcję” (a więc
większych zysków), zdecydowana więk­
szość zakładów gastronomicznych nasze­
go województwa nic ma konsumentom
do zaoferowania nic (albo bardzo nie­
wiele) do jedzenia, nastawiając się nie­
mal wyłącznie na handel piwem i wód­
ką. Można sobie wyobrazić oo by się
stało po przeprowadzeniu operacji zmia­
ny marż. Prawdopodobnie „produkcja”
całkiem zniknęłaby z jadłospisów, jako
nieopłacalna. Przypuszczam, że po ta­
kiej operacji padłyby też te lokale, któ­
re (mimo wysokich cen) są tłumnie od­
wiedzane przez głodnych konsumentów.
Prawdopodobnie przybyłoby ich. ponie­
waż misze ceny w restauracjach znie­
chęciłyby wielu do gotowania w domu.

Reasumując, uważam, że chwalenie na
lamach prasy dobrze pracujących lokali
gastronomicznych i piętnowanie tych,
których personel udaje, że pracuję, jest
w obecnych warunkach dobrą (choć
może są lepsze) metodą. Być może na-
eza oby zmienię sposób wskazywania

złe pracujących. Dotychczas podawaliś­
my jedynie nazwy tych złych lokali.

nMezałoby podawać na łamach
„ bserwatoriuni gastronomicznego” na­
zwiska tych, którzy za tę zlą pracę są
odpowiedzialni, a więc kierowników, sze-
ow kuchni, agentów, prezesów czy pry­

watnych właścicieli. Co zaś do sugestii,
abyśmy przed publikacją zgłaszali kry­
tyczne uwagi kierownikom placówek
gastronomicznych, to ab cl’ tnie n‘c
weaodzj to w rachubę. Wolimy dalej
działać anonimowo.

Metod skojarzenia w podświadomości
jest znacznie więcej a najchętniej po­
sługiwaliby się nimi specjaliści od te­
lewizyjnej reklamy. Rzecz technicznie
jest dziecinnie prosta. Wykorzystujemy
w tym wypadku bezwładność oka. któ­
re zatrzymuje dany obraz odrobinę dłu­
żej niż trwa on w rzeczywistości. W
końcu na tej zasadzie oparte jest funk­
cjonowanie całej kinematografii. Oto
wyobraźmy sobie, że prezentujemy fil­
mik o słodkiej wiośnie, pierwiosnkach.
sasankach i bocianach, ale co pewien
czas między klatki o sasankach wmon-
towujemy kadry pokazujące przemoc i
okrucieństwo. Kadry są na tyle krótkie.
że nasza świadomość ich nie rejestruje.
Ale pozostają one w podświadomości.
Zaś efekt finalny jest taki, że człowiek
po obejrzeniu łagodnego przecież i nie­
winnego filmiku jest rozdygotany ner-

. wowo a nawet przerażony. Sam oglą­
dałem ongiś filmik szkoleniowy poświę­
cony... zakonnicom. Modliły się. space­
rowały. plewiły grządki. Słowem, typo­
wy żywot klasztorny. A przecież wszys­
cy oglądający wynieśli z tego filmu
wrażenie nieokiełznanego, rozpasanego
erotyzmu. Skąd? Jak? Tajemnica się
wyjaśniła, gdy dane nam było obejrzeć
film na tzw. stop-klatce Oto od cza­
su do czasu wmontowano
niedostrzegalne w trakcie
projekcji klatki z... filmu porno.

Lecz nie wykluczam definitywnie.
pomny owego filmu z zakonnicami, iż
rzecz cala jest możliwa. Oznaczałoby to,
że muzycy rockowi zrealizowali w prak­
tyce całkiem nowy środek wyrazu, nie­
możliwy do skontrolowania bez specjal­
nej aparatury badawczej.

Gdyby oskarżenie sugerowało, że JU­
DAS swoją muzyką wytworzył nastrój
przygnębienia i wywołał tzw. klimat
suicydalny (czyli — samobójczy) wte­
dy sprawa byłaby dosyć prosta. Obroń­
cy byliby zapewne w stanie udowodnić.
iż chłopcy od dawna cierpieli na stany
depresyjno-maniakalne; znaleźliby świad­
ków że od dawna roiły im się myśli
samobójcze. A płyta? Cóż, ona tylko
przyspieszyła podjęcie decyzji. Tu, mo­
że nieco paradoksalnie, przypomina mj
się. że u nas, w Polsce, była przed woj­
na taka piosenka, która ponad wszelką
wątpliwość stała się swoistym .samo­
bójczym katalizatorem”. Zna ją chyba
każdy rodzic. Jej tytuł: „Ta ostatnia
żuedziela”.
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Krzyczeli żeśmy stumanieni
Nie wierząc nam, że chcieć to móc
Nie staliśmy osamotnieni
Bo z nami był nasz dzielny wódz"

£IKiedy dzisiaj zastanawiamy się
tamtych dni, musimy
tych wszystkich, którzy

tej wojnie wypowiedzianej
największych mocarstw świa-

dzielnie
o tym

I rzeczywiście pierwsze prognozy były
słuszne. Oddziały strzeleckie bez przesz­
kód posuwały się w głąb Królestwa. Za­
jęto Kielce. Tylko, że zamiast entuzja­
stycznie witającej ludności, zamykano
przed nimi drzwi i okiennice. A do woj­
ska prawie nikt się nie zgłaszał. „Nie-
rozbudzone polityczni:, deprawowane
przez siły wrogie i niestety przez własny
obóz bezwiary, bezczynu i ugody, opi­
nia publiczna Królestwa nie zrozumiała
jednak myśli Piłsudskiego. Nie zdobyła
się na decyzję wywalczenia sobie wol

K. 9

Potem nadeszły lata ciężkiej pracy.
Dzisiaj tak łatwo napisać: W 1910 r.
utworzono organizacje strzeleckie. Pow-

I
§

$

iII
i£I
i
<■

i

iIii

Po akcji bezdańskiej znalazł się więc
Piłsudski w Galicji. Nie od razu jednak
mógł przystąpić do pracy. Wprawdzie
jeszcze w czerwcu 1998 r. powołano z
jego polecenia we Lwowie Związek
Walki Czynnej, ale na przeszkodzie sta­
nęła choroba. Wyczerpany niezwykle
intensywnym trybem życia organizm
nie wytrzymał zwykłej grypy i na kilka
miesięcy wyłączył go z czynnego życia.
Jego sytuacja materialna była bardzo
zła; o dobra materialne zresztą nigdy
nie dbał. Stefan Żeromski, który odwie­
dzał go podczas rekonwalescencji w Za­
kopanem, napisał:

ności własnym wysiłkiem” — napisał
Janusz Jędrzejewicz. Później znalazło to
odbicie w gorzkich słowach legiono­
wej piosenki:
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Szczerze mówiąc to właśnie uratowało
Piłsudskiego. Kiedy bowiem z goryczą
w sercu, z poczuciem przegranej powra­
cał z wyprawy do Królestwa, został
mianowany pułkownikiem, a później
brygadierem I Brygady Legionów. W
ramach frontu austriackiego, a właści­
wie rozdzielone w kilku frontach. Le­
giony poszły w bój. Biły się
i krwawo. Sam komendant tak
pisał:

„Na wojnie uczę się dużo. Zdaje się,
że należę pod tym względem do bardzo
nielicznej grupy ludzi, którzy lubiąc
wojnę jako sztukę czy rzemiosło, w woj-

A tak naprawdę, to ta szalona mło­
dzież rzucała swoje życie „na stos”. Na­
stępne oddziały przekraczały granicę
coraz gorzej ubrane i uzbrojone. Kra­
kowskich konserwatystów ogarnęła pa­
nika. Zdawali sobie sprawę z bezna­
dziejnej sytuacji tych młodych ludzi.
z grożącej im w każdej chwili masakry
A był to przecież kwiat polskiej mło­
dzieży, która z całego kraju ciągnęła na
Uniwersytet Jagielloński. Pospiesznie za­
wiązano Naczelny Komitet Narodowy
pod którego patronatem, w ramach
armii austriackiej, rozpoczęto organizo­
wanie dwóch legionów polskich

Piłsudski zdawał sobie z tego sprawę.
Wiedział też, że tworzenie jakichkolwiek
formacji wojskowych możliwe jest tylko
w zaborze austriackim, gdzie Polacy
cieszyli się pewnymi swobodami demo­
kratycznymi. Zdawał sobie również
sprawę z tego, że takie próby nie mogą
być podjęte bez zgody austriackich
władz wojskowych, a w szczególności
wywiadu wojskowego. Podjął więc w
głębokiej tajemnicy próby uzyskania ta­
kiej zgody proponując w zamian usługi
wywiadowcze na terenie Rosji. Będą mu to
polem zarzucać endecy, a i po ostatniej
wojnie znajdą się historycy, którzy z tej
oczywistej, chociaż smutnej, koniecznoś­
ci, ukują o nim opinię płatnego agenta
obcego mocarstwa. Może też w tych
doświadczeniach trzeba szukać genezy
słynnego powiedzenia Marszałka, skie­
rowanego do oficera wzbraniającego się
wykonać przykry rozkaz: „Paniczyk,
a nie łaska gówna wozić dla Polski,
gdy będzie trzeba!”.

Nie chcemy już od was uznania
Ni waszych mów, ni waszych łez.
Skończyły się dni kołatania
Do waszych dusz, do waszych kies

blemem międzynarodowym. Piłsudski
decyduje się na wywołanie kryzysu
przysięgowego — po prostu zabrania
podległym mu oddziałom składania
przysięgi. W nocy z 21 na 22 lipca 1917
r. Piłsudski i Sosnkowski zostają aresz­
towani przez władze niemieckie.

Piłsudskiego osadzono w Magdeburgu,
później przywieziono tam również
Sosnkowskiego. Warunki miał dobre,
ale odosobnienie, brak kontaktu z kra­
jem i z najbliższymi przeżywał bardzo
ciężko. W dodatku jego sytuacja ro­
dzinna była więcej niż skomplikowana.
Aleksandra była w ciąży i znajdowała
się w trudnej sytuacji materialnej. Skoń­
czyła już 35 lat i poród groził kompli­
kacjami. W lutym 1918 r. urodziła się
córka — Wanda. Piłsudski próbował
uzyskać chociażby krótkie zwolnienie
dla załatwienia spraw osobistych. Bez­
skutecznie. Mógł więc jedynie bezczyn­
nie czekać na rozwój wypadków. Tym­
czasem jednak fakt jego osadzenia w
magdeburskiej twierdzy okazał się dla
Piłsudskiego korzystny. Rosła jego po­
pularność w społeczeństwie polskim.
Zapomniano o jego poprzedniej, cho­
ciaż wymuszonej okolicznościami współ­
pracy z Niemcami. Stawał się męczen­
nikiem za sprawę, żywym symbolem
walki o niepodległość narodu.

Wybuch rewolucji w Niemczech otwo­
rzył mu 8 listopada 1918 r. drzwi wię­
zienia. 10 listopada Piłsudski stanął na
dworcu w Warszawie.

„To była proletariacka mizeria. Zasta­
łem go siedzącego przy stole, stawiają­
cego pasjansa. Siedział w kalesonach, bo
jedyną parę spodni, jaką posiadał, od­
dał właśnie krawcowi do zacerowania
dziur”. Nadal też męczyła go nie roz­
wiązana sytuacja jego małżeństwa.
Uczucie do Aleksandry było ogromnie
silne, a Maria ciągle nie zgadzała się
na rozwód. W opinii znajomych i towa­
rzyszy była też dobrą żoną i nie ona spo­
wodowała rozbicie tego związku. „Była
niewątpliwie osobistością wybitną. Zdol­
ną, szybko orientująca się, wymowna.
oddana sprawie, potrafiła wywierać
Wpływ na otoczenie, zwłaszcza że wa­
runki zewnętrzne, wielki zmysł towa­
rzyski i wesołe usposobienie bardzo jej
0 ułatwiały. W Krakowie spędzała czas

w ustawicznym wirze towarzyskim, z
nadzwyczajną gościnnością przyjmowała
znajomych odwiedzających Ziuka, wie­
czory do późna spędzała w kawiarniach
* stajała się nie odstępować męża nigdy,
Z., to tylko było możliwe. Początkowo

towarzyszył jej do kawiarń, ale
Później zaczął się buntować. Kiedy ona
chetała pozostać w „Secesji” czy u „Mi­
chalika” dłużej, nieraz poza północ.
Ziuk w pewnym momencie wstawał
i szedł do domu” — wspominał Leon
Wasylewski.

dramaturgią
usprawiedliwić
widzieli w
jednemu z
ta przez garstkę młodych ludzi, objawy
szaleństwa. Ale przecież było w tym ra­
cjonalne jądro. Przewidywania komen­
danta były proste. Rosjanie wycofają
swoje wojska za Wisłę i tam się będą
bronić. Opuszczone tereny Królestwa
zajmą jego oddziały. W Królestwie wy­
buchnie powstanie. Jego siły zbrojne
wzrosną wielokrotnie i zaważą na szali
wielomilionowych walczących armii tak.
że którakolwiek strona zwycięży, będzie
musiała się liczyć z interesem Polski.

jaciół. Nastąpiła nowa rezerwa w sto­
sunku jego do ludzi, stworzył pewien
szerszy dystans, oddzielający go od in­
nych, stopniowo rozmowy przybierały
charakter raportów i wydawania rozka­
zów, a stosunek do niego poszczegól­
nych, nawet bliskich ludzi zaczął przy­
bierać cechy charakterystyczne stosunku
podkomendnych do komendanta. Wszy­
scyśmy świadomie lub instynktownie
współdziałali z tym nowym zjawiskiem.
Wszyscy jego współpracownicy bliżsi
i dalsi zaczęliśmy w stosunku do Pił­
sudskiego przybierać formy ścisłego
podporządkowania i karności. Zaczęła
bić od niego ta siła magnetyczna, która
nakazywała takie zachowanie” — pisał z
pewną przesadą, ale przecież szczerze
Michał Sokolnicki. Piłsudski nosił brodę
Podkomendni nazywali go między sobą
„dziadkiem”. A miał wtedy niewiele po­
nad czterdzieści lat.

„Stopniowo jakby odosobniał,
się cofnął, nawet od najbliższych

Po zwolnieniu z Legionów Piłsudski
wezwał swoich podkomendnych do po­
dawania się do dymisji. Wzmogła swo­
ją działalność konspiracyjna Polska Or­
ganizacja Wojskowa. Trudna sytuacja
na frontach spowodowała wydanie przez
cesarzy Austrii i Niemiec aktu 5 listo­
pada (1916 r.) w sprawie polskiej, w
którym obiecywano utworzenie Króle­
stwa Polskiego. 12 grudnia Piłsudski
przybył do Warszawy owacyjnie witany
przez ludność. Został powołany do
utworzenia tam Tymczasowej Rady Sta­
nu. Znowu próby utworzenia nie tylko
armii, ale przede wszystkim rządu pol­
skiego. Beznadziejne, bo Niemcom cho­
dziło przecież o polskiego rekruta, a nie
o powstanie państwa. Wybuch rewolu­
cji rosyjskiej zmienia radykalnie sytua­
cję polityczną na korzyść Polski. Prze-
staje ona być dla państw koalicji we­
wnętrzną sprawą Rosji, a staje się pro-

międzynarodowym.
się na wywołanie

prostu
oddziałom

nie ede .w .ją nie tylko interes, ideę,
lecz • p, prostu rozkosz zajmowania
swojej ir yśli”. Jego podkomendni go
uwielbiali, — „Komendant Główny był
wszęd.? e, gdzie czul, że chłopcy potrze­
bują fftuchy. Był w okopach, na punkcie
opatrunkowym w rezerwach” — pisał
Sławoj. A młody legionista wyrażał to
znacznie proóciej: „Widzieliśmy Komen­
danta, jak w swojej malej ziemiance w
lasku naszym zyl tym samym życiem,
co każdy z nas żołnierzy. Ta sama czar­
na, niesłodzona kawa i marne wówczas
jedzenie no i... te same wszy w swetrach
i mundurach, z którymi Komendant
walczył jak każdy z nas”.

Ale sytuacja polityczna była nadal
trudna. Mocarstwa nie kwapiły się z
deklaracjami politycznymi na rzecz Pol-
i <1.- , trzeba więc było wykorzystywać
każdą okazję do podnoszenia sprawy
niepodległości. Podejmował więc komen­
dant liczne i nader różnorodne działa­
nia, których szczegółowe omówienie
przekroczyłoby ramy tego opowiadania.
Próbował porozumieć się z Niemcami.
1 o zajęciu Warszawy chciał utworzyć
tam Rząd Narodowy. Rozbiło się to o
bierność społeczeństwa i niechęć władz
okupacyjnych. Na wiosnę 1916 r. utwo­
rzył Radę Pułkowników, będącą „swoi­
stym wotum nieufności wobec c. i k.
Komendy Legionów”. Później złożył wła­
dzom austriackim memoriał, w którym
domagał się deklaracji w sprawie pol­
skiej i przeformowania Legionów w
korpus, a następnie utworzenie armii
polskiej. Wynik był taki, że 27 września
1916 r. Naczelna Komenda Armii zwol­
niła Piłsudskiego z Legionów. „Mój ty
Boże — pisał w liście do Aleksandry —
ile to moich marzeń w przeciągu tych
kilku miesięcy pękło tak samo i chyba
tylko trzeba mego głupiego uporu, by
pomimo tego nie zdechnąć, albo nie pal­
nąć sobie w łeb od tego ciągłego rozbi­
cia marzeń i iluzji”.

W lecie 1914 r. wybuchła wojna. W
lipcu Piłsudski mobilizuje swoje oddzia­
ły. 3 sierpnia ogłasza proklamację taj­
nego Rządu Narodowego w Warszawie
który przecież w rzeczywistości nie
istniał, wypowiadającą wojnę Rosji
i powierzającą mu stanowisko Komen­
danta Głównego Wojska Polskiego. Rano
6 sierpnia 1914 r. pierwsze oddziały
strzeleckie wyruszyły z podkrakowskich
Oleandrów i przekroczyły granicę
austriacko-rosyjską. „Żołnierze! Spotkał
was ten zaszczyt niemały, że pierwsi
pójdziecie do Królestwa i przestąpicie
granicę rosyjskiego zaboru, jako czołowa
kolumna wojska polskiego idącego wal­
czyć za oswobodzenie ojczyzny”. Ten
pierwszy oddział, to stu pięćdziesięciu
ludzi uzbrojonych w stare, austriackie
karabiny. A przecież dopiero w kilka

siał „Strzelec” i Polskie Drużyny Strze­
leckie . A przecież trzeba było zorgani­
zować wszystko od początku: pieniądze
bron, mundury, regulaminy, odznaki.
Trzeba było werbować ochotników, wy­
szukiwać instruktorów, rozmawiać, prze­
konywać. A wszystko to musiał robić
człowiek, który nigdy nie był żołnie­
rzem, nigdy nie służył w żadnej armii,
nie kończył szkól wojskowych — był
samoukiem. A jednak dokonał tego. W
1912 r. powstał Polski Skarb Wojskowy.
Jesienią 1912 r. Komisja Skonfederowa-
nych Stronnictw Niepodległościowych
powierza mu stanowisko Komendanta
Głównego. W 1913 r. składa rezygnację
z tego stanowiska. W 1914 r. ponownie
je przyjmuje. Bo przecież ciągle trwają
spory polityczne, waśnie, nieporozumie­
nia. Ciągle ma przynajmniej tylu prze­
ciwników co zwolenników.

W pierwszych latach XX wieku sta­

wało się już dla wszystkich oczywiste.
że trwający ponad sto lat sojusz „trzech

czarnych orłów” (Rosji, Prus i Austrii)

jest coraz bardziej wątły, że narastające

sprzeczności interesów muszą doprowa­

dzić wcześniej lub później do wojny.

Może do tej upragnionej „powszechnej

wojny o wolności Judów”, o którą modlił

się Mickiewicz. Upadek rewolucji 1905

roku zdawał się wskazywać jeszcze i na
to, że samym rewolucyjnym zrywem

mas, bez oparcia zorganizowanej siły

zbrojnej, nie uda się obalić caratu —

największej przeszkody do odzyskania

niepodległości. Nadchodził czas czynu.
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powoli drużyna z charakterem. Nie bra-
bezpośrednim

że po wy-
a może jeszcze prę-
don GOS-u klasowy
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Nastroje były umiarkowane. Bano się
pierwszego meczu z Zagłębiem Wał­
brzych, rywali z Gdyni, Piasta Nowa
Ruda i Zawiszy. Sekretarzem sekcji zo­
stał Michał Lulek, kierownikiem Leszek
Łuczak, kierownikiem drużyny Ryszard
Boryczko. Wszystko zapięte na ostatni
guzik i...

Gierejkiewicz uznał, że powietrze w
Białowieży służyć mu będzie lepiej niż
w Lubinie. Ale zdążył podpisać kontrakt
i co nieco zainkasować. Wymyślił więc,
że będzie studentem. W myśl opinii, że
Zagłębie ma w kieszeni cały Polski
Związek Piłki Nożnej, sprawa powinna
być załatwiona od ręki na korzyść Lubi­
na. Wprawdzie padła propozycja pół­
rocznej karencji, ale potem bez szemra­
nia zatwierdzono Gierejkiewicza do Ja-
giellonii. Zęby nikt się nie skarżył, to za­
wodnik otrzymał zwolnienie na okres
studiów, czyli praktycznie do końca ka­
riery. Lubiński klub stracił około 50
milionów. Mit o dyplomatycznej potę­
dze Zagłębia prysł w jednej chwili.

Po degradacji do drugiej ligi, sceptycy
nie dawali lubińskiej jedenastce wiel­
kich szans na /bisowanie chorzowskiego
Ruchu. Tymczasem stało się inaczej. W
klubie powoli acz skutecznie zwyciężał
nurt realistyczny. Oceniono, że porażka
była wynikiem splotu niesprzyjających
okoliczności. Zawiódł także trener Aloj-
xy Łysko. Może nie tyle jako szkolenio­
wiec, bo jego kwalifikacji nikt nie za­
mierza w Zagłębiu podważać, ale jako
człowiek. Nie był „twardzielem”, który
potrafi! zmobilizować piłkarzy, by ci w
końcu uwierzyli w swoje siły. W sumie
stwierdzono, że ligę przegrano na boisku,
a nie w gabinetach prezesów czy dy­
rektorów.

Trampkarze starsi — grupa I

1. Zagłębie I Lubin
2. Park Targoszyn.
3. Miedź II Legnica
4. Górnik Złotoryja
5. Kuźnia Jawor
6. Konfeks Legnica
7. Zagłębie II Lubin
8. Miedź Legnica

</>

CHOCHLIK SZALEJE...

. ... do tego stopnia, że tydzień temu „skradł*
kupon plebiscytowy. Pewnie dlatego, że chciał
mieć wyłączność w głosowaniu. Wielu czy­
telników nie dało się jednak nabrać i pierw­
sze propozycje napłynęły na własnoręcznie
zrobionych kuponlkach. Można i tak.

Do opublikowanej poprzednio listy dopisu­
jemy kolejne nazwiska: Barbara Perczak —
piłkarka ręczna z Zagłębia, Jerzy Górski —
trlathlonlsta z Chrobrego, Jan Becelewski —
maratończyk z Piasta Głogów, Tadeusz Ła-
wicki, Marek Stolarczyk i Robert Wydra —
lekkoatleci z Zagłębia Lubin, Mariusz Ur­
ban 1 Stefan Jurczenlak — modelarze z
Aeroklubu Zagłębia Miedziowego 1 Zbigniew
Przybyła — motocrossowlec z Głogowa. A
więc mamy już komplet i możemy spokojnie
głosować. Dla uczestników przewidzieliśmy,
jak zwykle, atrakcyjne nagrody. Gdyby
któreś z legnickich zakładów pracy, firm
polonijnych lub spółek zdecydowały się na
współudział w sponsorowaniu, to czekamy.

(JM)

☆

T, Bobrek I Cygan m i n'..’’ ,K««erowtcz
urwało dwa nunktv ',st ZaS>ebleRuda Śląska. w sobot" było '21®;Unwaldow‘
wanżu 24:22. Nalwlecol * w re~
Radkiewicz u i Gblorczyk ł' ‘6* xdobYu:

(Jaz)

Zaraz po spadku, prezes Parchimowicz
powoła! do życia Górniczą Radą Oca­
lenia Zagłębia . W jej skład oprócz dy­
rektorów kopalń KGHM, weszli dy­
rektorzy klubu — Edmund Halamski i
jego zastępca ds. piłki nożnej Jerzy Ko­
ziński. Rada pełniła i pełni nadal coś
w rodzaju władzy ustawodawczej, a
sternicy klubowi są władzą wykonaw­
czą. Wiele spraw zostało od ręki unor­
mowanych, kilku niepotrzebnych ludzi
musialo odejść. W sferze organizacyjnej
zadbano o najdrobniejsze szczegóły
i stworzono podstawy do walki o od­
zyskanie straconego terenu.

Klasa „B", gr.

II Polkowice
Czarna

Brzeg
Ga'

Jerzmanowa

Niedawno w tygodniku „Piłka Nożna”
dziennikarz napisał, że dla Lubina na­
stał czas pokory. Członkowie GROZ-u
twierdzą, że nie tyle pokory, ile spoko­
ju, spokojnej pracy. Są przesłanki, że
obecna drużyna nie będzie kolosem na
glinianych nogach. Widowiskowy futbol
powinien wiosną przyciągnąć dużo wię­
cej kibiców na stadion. I na pewno nie
będzie to 90 minut nudy. Póki co, pod­
opieczni Świerka udali się na lcc_c. ’
do Dusznik Zdroju. Później wyjazd
Algierii i ostre przygotowania do rum
rewanżowej. Bo pięć punktów przewagi
jeszcze niczego nie gwarantuje, stwarza
tylko szansę. Rok temu chorzowski Ruch
miał punkt mniej na koncie i spokojnie
awansował. Historia lubi się powtarzać.

Śląsku. Wrocławski klub miał już
r z panem Dariuszem, że

■większych targów sprzedano go “
szansa

szczei

Parada tabel piłkarskich
Klasa „B", gr. 1

Lu^^zn^e

śsg7owdka;hashaćr:Ł
boehyur^
ważyć nikogo nie można. Trener Roman
taktvczn‘ Pb7r kilka nocT obmyślał plan
taktyczny będący pochodną nauki w lidze.

W ataku numer jeden to Ptak: sku­
teczność plus rozgrywanie piłek w prze­
dzie. Kudyba jest współliderem w ta­
beli strzelców, ale jak mówi on sam —
jest w słabej formie ( dopiero wiosną
pokaże, na co go stać. Dobra gra głową,
umiejętność „chronienia” piłki przy no­
dze. Marciniak Jeszcze nie doszedł do
siebie po wędrówkach szpitalnych, ale
kilkakrotnie ujawnił swoje ogromne
możliwości. Jak na razie jest to piłkarz
z tzw. nazwiskiem, co skrzętnie wyko­
rzystują obrońcy drużyn przeciwnych,
kosząc pana Dariusza równo z trawą.
Jest jeszcze Dyluś, ponoć w dużej for­
mie. Zresztą, po jego wejściach na boi­
sko robił się w przodzie zawsze młyn.

Bywalcy spotkań zauważyli zmiany
stylu gry. Zagłębiacy grają ofensywnie,
nie boją się rywali. Potrafią grać twar­
do i kopnąć kiedy trzeba. Tworzy się

kuje zdolnych piłkarzy w
Niewykluczone,
awansu, a
na stadic..____

pomocnik. Wróble ćwierkają
marze Prusiku.

Pojawienie się Kozińskiego na fotelu
szefa sekcji futbolowej krajowi znawcy
przedmiotu uznali za jak najlepsze po­
ciągnięcie. Doskonały fachowiec, ceniony
1 łubiany przez ludzi „siedzących” w pol­
skim piłkarstwie i dziennikarzy. Sta­
nowczy w sytuacjach ..podbramkowych”,
nie uznający fuszerki, wyznający przy
tym zasadę, że piłkarzom można zaofe­
rować tylko to. z czego można się wy­
wiązać. Już pierwsze dni jego „rządów”
udowodniły, że były pedagog bardzo
szybko znajdzie wspólny język zarówno
z zawodnikami, trenerem, jak i działa­
czami.

Rundę jesienną z czysto piłkarskiego
punktu widzenia należy uznać za udaną.
Wyraźne prowadzenie w tabeli stwarza
realne szanse na „wiosnę naszą”. Nie
wyszły mecze z Zawiszą i Piastem No­
wa Ruda, nie najlepsze wrażenia wynie­
siono ze stadionów po potyczkach ze
Stilonem i Moto Jelczem. Na plus trze­
ba zapisać drugą połowę meczu w Ra­
domiu. pojedynki z Piastem Gliwice i
Slęzą Wrocław. Ogółem grało 20 piłka­
rzy, co zdaje się potwierdzać koncepcję
rywalizacji o miejsce w drużynie. W
bramce bezkonkurencyjny jest Koszar­
ki- Pana Krzysztofa zastąpił raz Płacz-
kiewicz, a stało się to przez kontuzję.
Koszarski nadal imponuje grą w polu
bramkowym. Gorzej jest na przedpolu,
ale starych nawyków w tym wieku się
nie zmienia. W obronie „królem” był,

Jedni odchodzą, drudzy przychodzą.
Trefił do Zagłębia Dariusz Marciniak.
Po kontuzji nie widział dia siebie miej­
sca w Ś' _ ’ ' ■ ■ - - -
tyle kłopotów
bez ’ ' ’ ’
25 milionów. Była jeszcze
Jurka Sokołowskiego ze ____________ „
Pogoni, ale tym razem na przeszkodzie

jest i długo jeszcze będzie Kujawa.
Znakomity przegląd sytuacji, doskonale
podanie do partnerów, spokój i opano­
wanie w dramatycznych sytuacjach.
Partnerem Kujawy najczęściej był God­
lewski, który uczynił spore postępy i je­
go letnie przymiarki do Zabrza nie były
bezpodstawne. Stoperów często wspo­
magał Góra, który miał jednak większe
ciągotki do rozgrywania. Z bocznymi
obrońcami było różnie. Sybilski i Chwa-
liszewski nie grali, bo leczyli kontuzje.
Świerk przestawi! na tę pozycję Kuran­
ta, chociaż w tej rundzie piłkarz raził
powolnością i nie zawsze dokładnymi
podaniami. Pietrzykowski bez rewelacji.
Wójcik coraz lepiej czuje się na stope­
rze.

Druga linia grała zupełnie inną piłkę,
niż wiosną. Nie było lidera, ciężar gry
został rozłożony na wszystkich pomoc­
ników i wypadło to zupełnie przyzwoi­
cie. W kilku meczach wręcz doskonale
zagrała para Szewczyk — Zejer. Niezła
technika użytkowa, dynamizm w akcjach
ofensywnych, celne, podania, nieustanny
ciąg na bramkę rywali. Po meczu z Za­
wiszą Zejer odstawiony został na bocz­
ny tor. Świerk uznał go winnym błę­
dów w defensywie. I rzeczywiście zdarzy­
ło się panu Adamowi kilka błędów tak­
tycznych, ale ta krótkotrwała odstawka
wyszła mu na dobre. Pojawiał się w
tej części bowiem Godlewski, ale także
często grał Kubot. Szkoda tylko, że nie
czynił tego zbyt przekonywająco. Za
mało grał Ciliński i Baziuk. Ponoć są
gorsi od kolegów. Polski Maradona tro­
chę się tym załamał i w rezultacie po­
stanowi! przejść do Miedzi. Niewyklu­
czone, że w jego ślady pójdzie Marian
Kowalski.

® W Głogowie w meczu kobiet o Puchar
Polski w pUce ręcznej (lina! makroregionu)
Chrobry przegrał z Karkonoszami Jelenia
Góra 21:24 (11:10). Najwięcej bramek dla
Chrobrego zdobyły: Tluściak 1 Kulczycka
po Ł

® Klub Sportowy Konfeks był organiza­
torem piłkarskiego turnieju trampkarzy młod­
szych, z okazji 70 rocznicy odzyskania przez
Polskę niepodległości. W meczach elimina­
cyjnych Zagłębie Lubin pokonało Konfeks
1:0, a Kuźnia Jawor wygrała 2:1 z Miedzią.
W meczu o trzecie miejsce Miedź wygrała
x Konieksem 2:0. Pierwsze miejsce wywal­
czyli lublnlanle pokonując 3:0 zespół z Ja-
wora. Wyróżniającymi się zawodnikami tur­
nieju byli: Marcin Radoń 1 Paweł Suchodol­
ski z Zagłębia, Grzegorz Wltrym i Daniel
Dzlopak z Kuźni, Rafa! Ozga l M-.roslaw
Kllmko z Miedzi oraz Tomasz Kucy 1 Grze­
gorz Osmański z Konfeksu.

• Bokserzy Zagłębia przypieczętował) swój
awans do pierwszej ligi zwyciężając na włas­
nymi ringu Górnika Knurów 14 :C. Punkty
dla lublnlan zdobyli: Zajdel, Rudzki, Stefa-
aowskl, Swiderski, Bąk, Strzechowskl 1 Łu­
kasik. Przed meczem prezes DOZB Józef
Popiołek wręczył kierownikowi lubińskich

12 O1 Konkrety

Koziński dobrze wiedział, że na po­
czątek musi zatrzymać piłkarzy, którzy
pragnęliby zmienić klimat lubiński na
inny. Ptak uważnie studiował mapę
Poznania, Godlewski, który w przypły­
wie humoru zawsze stwierdza, że jest
trzech Marków w Europie, tj. Tardelłi.
van Basten i Godlewski, widział siebie
w Zabrzu, a kilku innych nie było zde­
cydowanych. Krakowski zakończył ka­
rierę, a Kowalski oddał się w ręce chi­
rurgów. Podpisano nowe umowy z za­
wodnikami i trzeba było pomyśleć o
wzmocnieniach. Kozińskiemu podoba!
się Sajdak ze Stalowej Woli, ale temu
z kolei bardziej Mielec niż Lubin, a po­
za tym wołał grać w ekstraklasie. Do
Nowej Rudy po Kretka lubińscy działa­
cze przyjechali o kilka godzin za późno.
Mirek Jaworski akurat złapał kontuzję
1 myślał bardziej o lekarzach niż o
transferze. Wyjazd do Lubina opłacił się
jednak. Samochodem z legnicką reje­
stracją wracali J. Góra i najlepszy
strzelec drugiego frontu J. Kudyba. Po
drodze zatrzymano się w Łodzi. Grze­
gorz Sybilski, utalentowany obrońca
ŁKS-u zapragnął być bliżej rodzinnego

Klasa „B”, gr.

1. Iskra Księgienice
2. Cicha Woda Tyniec Legn.
3. Unia Miłcradzice
4. Rodło Granowice
5. Unia Mściwojów
6. Rycerz Legn. Pole
7. Wilki Różana
8. Eieniowiczank®
9. Iskra Kochlice

10. Czarni Golanka
II. Unia Rosochata
12. Lisowiczanka

Cl 0
‘Eci

Niemal równocześnie zjawił się w Lu­
binie trener Stanisław Świerk, postać
tyleż znana, co kontrowersyjna. Dosko­
nały fachowiec, zwolennik twardej ręki
— człowiek akurat na tamten niewesoły
czas. Przyjechał, popatrzył, nic nie obie­
cywał, ale poprosił o ściągnięcie Kubota
z Głogowći i bramkarza Maśnika ze
Szczecina. Tego pierwszego trzeba było
niemal silą wyrywać działaczom Chrob­
rego, drugi zapałał miłością do Wisły.
Przyjście Świerka zachęciło do przyjścia
Wójcika z Wałbrzycha. Zespół był w
komplecie. 22 równorzędnych piłkarzy
gwarantowało ostrą rywalizację o miej­
sce w drużynie.

1. Górnik
2. Orzeł <
3. Spójnia
4. Spółdzielca
5. Sokół
6. Tarnówek
7. Drogowiec Kłobuczyn
8. Fobos Grochowice
9. Iskra Drogowiec

10. Odra ’
11. Odra
12. Kwlelice

• W kolejnych meczach koszykarek o wei-
scie do drugiej ligi zawodniczki Ikara prze­
grały z Karkonoszami Jelenia Góra 51-79
najwięcej punktów zdobyły. D Szlag 16
i Drączkowska 14. W lidze kadetek Ikar no-

Szprotavię 105:57, najwięcej punktów
zdobyły: Jazłowiecka 36 i Zapart 25.

dopilnował, żeby
ostatni guzik, a
cwicza i Henryka

taki spokój, że można "było
- . t ------ ringi a nie

ważny turniej...

No 1 poszło Jak z płatka. Poznański AZS
został pokonany 30:18, Azoty Chorzów 29:1S
a Jaroslawleckl KS 35:19. Teoretycznie były
to spacerki, ale ostrej, twardej walki nie
Krzv»Yni°’ .,Pun„kty dla luł>inianek zdobyły'
Kizyżanowska 22, I.ewicz 19 Pyszka Dron
^ń\oPe5rC7pak ,sik°rska. Sawicka 1' Wrze-
tułacie L ^uklel P° Serdeczne gra­
tulacje za piękny sukcesy. Do Dółfinałówlułbinlank‘ 1 chot?ov?iankT A
ulllaeh ń4! -“ŁuSl^ew^Sl^prz;

Ugow"?y !Wa1s
trzuf Jna nlesPodzlanka wlslała w powie-

pięściarzy Waldemarowi Kasprzykowi złota
odznakę Polskiego Związku Bokserskiego

Mieczysław Korycki, jeszcze do nie­
dawna reprezentujący barwy Górnika Polko­
wice, startuje obecnie w barwach francus­
kiego klubu CM Aubewilles odnosząc pierw­
sze sukcesy, w silnie obsadzonym wyścigu
przełajowym pod Paryżem zajął drugie mięt.
sce. Korycki liczy na wysoką formę podczas
MP, a także na udział w mistrzostwach
świata.

1. Płomień Nowa Wieś Giodziska 10
2. Płomień Mnichów
3. Chojnowianka II
4. Park Targoszyn
5. Odlewnik Gromadka
6. Warta Bolesławiecka
7. Oizeł Zagrodno
8. Huragan Proboszczów
9. Baryt Chroślica

10. Olimpia Olszanica
Gryf Wysocko
Victoria Twardocice
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Ilość 1 intensywność uderzeń sugeru­
ją. że Ryszard L. chciał się pozbyć kon­
kubiny na zawsze. Ale on mówi co in­
nego — owszem pobił, ale zabijać nie
chciał, przecież od początku, przecież
zawsze, bardzo pragnął, aby jego dzie­
cko miało i ojca, i matkę, aby miało
normalny, zwykły dom. więc na pewno
nie chciał niczyjej śmierci.

Świadkowie, jak zwykle w takich
przypadkach, dzielą się na dwie grupy:
za nim i za nią. Ci drudzy zaprzeczają,
jakoby w trybie życia i postępowania
Marioli D. było cokolwiek nagannego.
Ci pierwsi twierdzą akurat odwrotnie,
podkreślają przy tym i całkowitą po­
zytywną. przemianę Ryszarda L.. i jego
miłość, i troskę o dziecko. Biegli sądo­
wi podkreślają nieprawidłową, charak­
teropatyczną osobowość Ryszarda L. i —
co ważne — jego znacznie ograniczoną
zdolność rozeznania znaczenia swego
czynu i pokierowania postępowaniem.
Nie wykluczają także, że w krytycznym
momencie działał on w stanie silnego
wzburzenia.

Według opinii lekarza biegłego z za­
kresu medycyny sądowej, przyczyną
śmierci Marioli D. były ciężkie obraże­
nia głowy, które powstały w wyniku
silnych i wielokrotnych uderzeń narzę­
dziami tępymi i tępokrawędziastymi (do
narzędzi takich biegły zaliczył m.in. po­
grzebacz). Praktycznie całe ciało kobiety
naznaczone było licznymi krwiakami.
Złamane były niemal wszystkie żebra,
stłuczona i pęknięta wątroba...

Miał niespełna czternaście lat, kiedy
umarł ojciec i było to najgorsze, co
go mogło spotkać. Stracił jedynego przy­
jaciela 1 jedyne oparcie. Cień nadziei,
że teraz matka zwróci na niego uwagę,
zajmie się nim, rozwiał się bardzo szyb­
ko. I wtedy zaczął się bunt — waga-
rował. nie uczył się i to tak skutecznie.
że szkołę podstawową zdołał skończyć
dopiero w OHP. Wtedy też zresztą po
raz pierwszy w życiu poznał smak alko­
holu. Od siedemnastego roku życia, czyli
od czasu podjęcia pracy zawodowej, al­
kohol będzie towarzyszył mu niemal co­
dziennie...

Dziecko bardzo spazmowałoBB.

a domem, w którym czekało na niego
dziecko. No, może nie zawsze czekało,
bowiem o ile on — mężczyzna zmienił
się nie do poznania, to ona — kobieta,
matka tego dziecka, bardzo szybko po­
wróciła do dawnego trybu życia, zabie­
rając ze sobą malucha na alkoholowe
eskapady. Nie raz nie dwa zdarzało się
więc, że Ryszard L. po powrocie z pra­
cy biegał od knajpy do knajpy, od me­
liny do meliny w poszukiwaniu dziecka.

W małym miasteczku jedno o
gim wie wszystko. O Ryszardzie
prędko zaczęto mówić, że pije. że chuli­
gan. że wykoleił się. Bardzo szybko też
„położono na nim krzyżyk”. Stanął
przed sądem po raz pierwszy, kiedy
skończył 17 lat. A zaczęło się od tego,
że razem z czterema kolegami starszy­
mi zresztą od siebie, poszedł na wino.
Był późnowiosenny ciepły dzień i pili
to wino na cmentarzu. Potem rzucali
butelkami w nagrobkowe płyty. To już
nieważne, kto dał sygnał, komu przy­
szedł do głowy ten najgłupszy z pomy­
słów. Równo pili i równo rzucali. Tam­
ci. starsi — dostali wyrok .,w zawiesze­
niu” i nadzór kuratorski, on przesiedział
dziesięć miesięcy. Widać tak musiało
być, widać nie rokował na wolności po­
prawy. widać opieka babki nie była wy-

na przyszłość.

Nie raz i nie dwa zastawał w domu
rozkrzyczane niemowlę i musial wtedy
szukać jego matki. Nie raz i nie dwa
próbował ją „nauczyć rozumu” po do­
broci i po złości, bo koniecznie chciał,
bo wymarzyło mu się, że jego dziecko
będzie miało matkę (lepsza taka niż
żadna) i ojca... Więc po złości — przy­
łożył, po dobroci — mieli wziąć ślub.
Był nawet wyznaczony termin w urzę­
dzie stanu cywilnego, ale ona w przed­
dzień tak się upiła, że odłożył za­
dzierzgnięcie małżeńskich więzi na póź­
niej.

Ale nic nie pomogło, a może nawet
było jeszcze gorzej i coraz częściej, pod­
czas jego nieobecności, gdy ciężko haro­
wał na chleb dla nich wszystkich, dzie­
ciak pozbawiony był jakiegokolwiek sta­
rania. Załatwił więc, a pomagali mu w
tym wszyscy, bo cieszył się opinią wzo­
rowego pracownika i znano jego domo-

ził się, że narobi mu wstydu, że odbie-
rze dzieciaka i gdzieś z nim zniknie...
Ale nie, w żłobku jej nie było. Zabrał
więc dziecko, zaprowadził do sąsiadki,
a sam ruszył na poszukiwanie konkubi­
ny. Znalazł ją w jakiejś melinie i za
WJ°2y zacJ^ł domu. P. drodze
odebrał dziecko, bo „rodzina musi być
w komplecie”. Potem zacząt lekcję
wychowawczą”. A może to nawet’i ona
zaczęła, rozeźlona, że on wtrąca się do
jej życia, że psuje zabawę, że nudzi tą
narzucaną koniecznością rodzinnej egzy­
stencji. Nie pozostał oczywiście dłużny,
Wymyślał jej od pijaczek i wycieru-
chów. wyrodnych matek i złodziejek
okradających własne dzieci. Proszę, na­
wet teraz nie pomyśli o tym. aby uspo­
koić spazmujące dziecko, tylko on musi
to robić.

W tym właśnie miasteczku, dosłownie
między pijalnią piwa a knajpą z wy­
szynkiem, 35 lat temu urodził się Ry­
szard L. jako drugie dziecko małżeń­
stwa, które wyglądało na trwałe
i szczęśliwe. Widać jednak nie było w
nim ani jednego, ani drugiego, skoro
dwa lata potem matka poszła w jedną
stronę, ojciec w drugą, a żadnemu z
nich wcale nie zależało na tym, aby
przejąć na siebie obowiązki rodzicielskie.
Można powiedzieć, że wręcz przeciwnie,
gdyż w rezultacie maluchy znalazły się
na garnuszku u babki. Tak więc mając
rodziców — stały się sierotami, co
szczególnie mocno, w miarę dorastania,
odczuwał Ryszard. Prawdę mówiąc
chłopiec usprawiedliwiał ojca — może
z męskiej solidarności, a może miał i in­
ne powody. Absolutnie nie mógł
zrozumieć matki ani jej darować Gar­
nął się jedynie do ojca, z którym powoli
znajdował wspólny język, a nić porozu­
mienia stawała się coraz mocniejsza.
Jednocześnie jednak narodził się i
wzrastał zapiekły żal do matki, że go
porzuciła, że się nim nie opiekowała...

I, znów rozkrzyczało się dziecko i on
za drzwiami, żeby je uspokoić. Po

Mariola podniosła się z posadzki
i weszła do mieszkania. Kłótnia rozgo­
rzała na nowo. Oboje dorośli krzyczeli,
dzieciak spazmowa!. I jeszcze raz otwo­
rzyły się drzwi i szarpali się na klatce
schodowej. Ale on był silniejszy. Sto­
czyła się ze schodów, a on pobiegł uspo­
koić zachłystujące się płaczem dziecko.
Potem wrócił po kobietę. Wciągnął do
mieszkania, rozebrał, położył na podło­
dze w kuchni i otworzył szeroko okno,
żeby otrzeźwiała”. Uspokoił, ukołysał do
snu dziecko i sam zasnął. Kiedy obudził
się, Mariola D. była już całkiem zimna.
Ubrał się i poszedł na milicję.

Dzieckiem Ryszarda L. zajmuje się na
razie jego rodzina. Ryszard L. kiedy o
tym myśli, płacze. I nie są to łzy. które
potrafiłby zatrzymać, bo te chwile sła­
bości wybuchają w nim zupełnie nieza­
leżnie, zupełnie tak, jakby wyczuwał
moment, kiedy jego dziecku, wiele ki­
lometrów dalej, wykrzywia się buzia do
płaczu. Więc Ryszard L. wie. że tam nie
jest dobre miejsce, że właściwie nie ma
dobrego miejsca bez matki i bez ojca,
bez rodzinnego domu. Domu, którego
dawno temu nikt mu nic stworzył, którego
on także, choć przecież miał go w ma­
rzeniach, nie potrafił zapewnić swemu
dziecku. Więc teraz, chociaż niecierpli­
wie czeka na chwilę, kiedy zasiądzie na
ławie oskarżonych przed Sądem Woje­
wódzkim w Legnicy, choć drażni go mi­
jający czas, najbardziej jednak myśli o
tym. jaki będzie kiedyś los dzisiejszego
trzylatka. Jaki wyrośnie człowiek z dzie­
cka. któremu od zarania życia towarzy­
szy strach, krzywda i płacz...?

we perypetie, miejsce w żłobku. Od tej
chwili miał spokojniejszą głowę,
a maluch właściwą opiekę. Bez­
sprzecznie zyskała na tym i Ma­
riola D., która obowiązków żad­
nych raczej nie lubiła, o czym naj­
lepiej świadczy fakt, że jeżeli podejmo­
wała jakąś pracę, to wytrzymywała w
niej jedynie do pierwszej wypłaty. Dzie­
cko w żłobku oznaczało więc dla niej
pełną swobodę. Powstawała na dodatek
nowa możliwość — przepijanie pienię­
dzy, jakie Ryszard L. powierzał jej na
opłacenie żłobkowych należności. Fakt,
że nie omijały jej potem rękoczyny, ale
przecież przywykła już do nich...

Ryszard L.< uchodził do tej pory za
alkoholika, któremu nic już nic pomoże
— ani więzienie, ani leczenie. Był już
na marginesie, z którego — jak pow­
szechnie uważano — nie ma odwrotu.
Tymczasem, równo z momentem, gdy zo­
stał ojcem, zmienił się nie do poznania.
Z dnia na dzień przestał pić, zaczął pra­
cować. Wracał do domu z punktualnoś­
cią szwajcarskiego zegarka, aby całą
resztę dnia spędzać z dzieckiem. Prze­
wijał, kąpał, pichcił kaszki i kleiki.
chodził na spacery. Ludzie przecierali
oczy ze zdumienia, że tak się człowiek
może zmienić! Nie wierzono jednak, że
taka odmiana może trwać długo. Tym­
czasem czas mijał, a i.
nadal toczyło się tylko między pracą

starczającą rękojmią

I wyszło na to. że ten pierwszy sąd
miał rację, bo ledwo wyszedł, znów za­
czął pić, a że pieniędzy brakowało, więc
włamał się do kiosku. I znów rozprawa
i wyrok — tym ra"z' ' o dwa miesiące
dłuższy. Przesiedzia1 a’e na wolności
dJugo spokojnie nie wytrzymał.
cego wyroku, skazującego go na ;
roku pozbawienia wolności, wysłuchał
rnaiąc dwadzieścia lat. Odsiedział wszy­
stko, co do dnia. aby... dwa lata
znów trafić do zakładu karnego na taki

Wzajemne zacietrzewienie zaczęło do­
chodzić do zenitu. Ona chwyciła kij od
szczotki, a on pogrzebacz. Nie miał trud­
ności żeby wypchnąć ją na korytarz.
Upadla. Akurat na schodach pojawiła
się sąsiadka — jedna, potem druga. —
Znowu pijana! — krzyknął wtedy. — I
co ja mam z nią zrobić?! Sąsiadka po­
kiwała tylko głową i wzruszyła ramio­
nami. Druga zachowała się tak samo.
Znieczulone już były tymi obrazkami,
przyzwyczajone do nich, a zresztą nie
chciały się wtrącać do rodzinnych
spraw....

Któregoś dnia Ryszard L. właśnie
__ kończył pracę, kiedy dowiedział się. że

życie Ryszarda L. Mariolę. zupełnie pijaną. widziano
ł zmierzającą w kierunku żłobka. Przera-

odrobina więcej
niż dziesięć tysięcy mieszkańców. Całe

miasto — to jedna główna ulica, z od­

chodzącymi od niej maleńkimi, prawie

wiejskimi uliczkami i mikroskopijny

ryneczek, w którym rezyduje miejsko-

-gminna władza. Rozrywce służy dom

kultury, do którego dorośli zaglądają

jednak rzadko (bo i po co?) i jedno ki­

no. Praktycznie rzecz biorąc rozerwać

się jednak można w wielu jeszcze miej­
scach, bowiem gastronomia — w prze­

ciwieństwie do kultury — dysponuje o

wiele szerszym „wachlarzem usług”. Są

więc tutaj dwa bary, dwie pijalnie pi­

wa, kawiarnia i pięć restauracji.

Kiedy odsiedział ten ostatni wyrok,
miał już ponad 26 lat i zaczęło mu chodzić
po głowie, że życie tak giupio ucieka, a on
ciągle jakby nie tą drogą idzie. I z tej
rozpaczy znów zaczął pić i to coraz wię­
cej i więcej... Towarzystwa do kielicha
nie brakowało. Któregoś dnia w tym
towarzystwie pokazała się nowa twarz,
twarz młodej kobiety...

Mariola D. także jak on nie lubiła za
kołnierz wylewać. Szybko przypadli so­
bie do serca i od tej pory, jako nie­
rozłączna para wtopili się w miastecz­
kowy koloryt. Niemal natychmiast też
zamieszkali ze sobą, pijąc albo na prze­
mian, albo wspólnie, każde takie pijań­
stwo kończąc głośnymi kłótniami
i awanturami, a z biegiem czasu i ręko­
czynami. Gwoli prawdzie trzeba przy­
znać, że przy' tych ostatnich kobieta
była bierna, ale zawsze wychodziła Ł
nich, jako słabsza, posiniaczona i mniej
lub więcej poturbowana. Po którejś ’
lejnej wymianie ciosów znalazła się__
wet w szpitalu z urazem głowy. Ryszard
L. jak już bowiem bil, to bil mocno
1 systematycznie.
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zatrudni natychmiast:
2.

lat, Ponadto przedsiębiorstwo wypłaca nagrody jubileuszowe, dodatki stalowe.

KOPALNIE SKALNYCH

SUROWCÓW DROGOWYCH PRZEDSIĘBIORSTWO

Zakład PRODUKCYJNO-USLUGOWE

ZATRUDNI NATYCHMIAST
lato'

PRACOWNIKÓW

-KROJCZEGO,

-SZWACZKI

(również emerytki i rencistki).
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WOJEWÓDZKIE BIURO PROJEKTÓW

z a t t u d n j(S.A.)

AR-

prc-

UWAGA:

istnieje możliwość otrzymania micsz-

sprawlc warunków

>srr»:

Konkrety14

— -—

Szpitali

- ‘ OS

~ 1JI™RJSZEGO PROJEKTANTA lub PROJEKTANTA
— na stanowisko kierownika zespołu architekto-

na stanowiskach maszynisty koparki, ła­
dowarki, spycharki.

— 1 INŻYNIERA ELEKTRYKA —
jektanta.

—KIEROWCĘ
samochodu osobowego,

— OPERATORA ROZŚCIELACZA MAS BITUMICZNYCH —
wymagane uprawnienia na operatorów ciężkich maszyn bu­
dowlanych.

CHITEKTA
nicznego,

Proponujemy korzystne warunki płacowe według Zakładowego Systemu Wynagro­
dzeń i w ciągu 2 lat mieszkanie.

Wykształcenie 5
techniczne oraz posiadanie uprawnienia klasy 1
wyżej wymieniony sprzęt.

Gło-
nie-

sobie prawo
w repertuarze.

zasadnicze zawodowe lub średnh
---------------- i_i---------------------y n.

29.11—1.12:
. od

15
od

Żuko-
miedzi

spa-
m

(lat

w La-
bloku

I

ZATRUDNI:

_____

Z kroniki
milicyjnej

- Informacji udziela dział kadr —
J nr 53, w godz. 10—14 oraz telefonio-

pracy i płacy udziela dyrektor biura, tel. 205-35.
1752-K

O W nocy z
Llplannach (gm. , _________ *
sprawca włamał się do baru „Leś-

ki oraz * psplcr.
toścl 220 tys. zł.

Żukowicach, tel. 374-87... - -
Ułesiu

i nie pod numerem 207-16 po godzinie 1T.
2012-k

wu IZ id i>,

(poi.), od 15 lat.
— Aurum

kapitan”

Budowlanych
28, 29, 30.11 i

tel. :
przy

22-32,
30.11:
??8-54.

— KIEROWNIKA ROBÓT INSTALACYJNYCH — wymagane
wykształcenie wyższe lub średnie budowlane w zakresie bu­
downictwa instalacyjnego oraz uprawnienia budowalne.

0 CHOJNÓW —
„Kogel-IuO
„Samotna

lat.
od

tych 2,
i 1.12:
33-56-71.

Ul.
© w
przy
2S.11:

■

■

— KIEROWNIKA DZIAŁU PRZYGOTOWANIA I REALIZACJI
PRODUKCJI — wymagane wykształcenie wyższe budowlane
i 4 lata pracy na stanowisku samodzielnym lub średnie bu­
dowlane i 8 lat pracy na stanowisku samodzielnym.

Zakład w j

kaniaiero"'nika zespolu architektonicznego

PKP w Leg­
iony transport
,flat -126p”. Z
iv<4c..ono 13 kol

puszek lakieru 1
wartości ponad

w Oddziale Produkcji Kruszyw „GloT
gów’’ w Żukowicach

&. W GLumUIUE
przv ul.
-21-52,
Perseusza
JAWORZE
skiej 16. tel
CY — 25 i
wotkl 33. tel

„R E X P O L"

Informacji w

Polonia — 25—
„Kogel-mogel” (poi.), od
„Samotna pozna pana”

od 15 lat, „Dzika namięt-
(USA), od 18 lat.

Zodiak — 25.11:
„Garaż” (tradz.),

gry” (USA), od
30.11:

(poi.), od

O W nocy z 10 na 11 bm. w
Legnicy przy ul. Wrocławskiej do­
konano włamania do sklepu mięs­
nego. Skradziono 40 kg kiełbasy
wartości około 40 tys. zł.

• W nocy z 8 na 9 bm. w
gowie przy ul. Rudnowskiej
znany sprawca włamał się do po­
mieszczeń restauracji „Pod Świ­
drem”, skąd po splądrowaniu pod­
ręcznego magazynku zabrał 2 bu­
telki winiaku i 5 paczek kawy
wartości 10,5 tys. zł.

• W nocy z 9 na 10 bm. w
Wilkowie (gm. Złotoryja) nieznany
sprawca włamał się do magazynu
głównego Kopalni Skalnych Su­
rowców Drogowych skąd skradł 3
zegarki „zaria”, 4 zegarki „poliot”.
20 zegarków „rakieta” oraz radio­
odbiornik „diora”. Wszystkie przed­
mioty wartości 196 tys. zł prze­
znaczone były na nagrody z okazji
Dnia Górnika.

25, 26, 27.11:
tel. 33-

przy ul.
0 w

Piastow-
ŁEGNI-
ul. No-
przy ul.

w Legnicy, ul. Wojska Polskiego 4

ayżtuy pełnią w:
& CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20, Q GŁOGOWIE — przy ul.
Kościuszki 15, 0 JAWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, 0 LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej
nckologiczno-położniczy
tryczny przy ul. Poselskiej
działy wewnętrzne przy
mon ta '* “

© 9 bm. o godz. 13 w
wicach na terenie huty
w czasie wykonywania prac
walniczych na wysokości 16
spadł z dachu Tadeusz Cz.
37). Poszkodowany doznał złama­
nia nóg i ogólnych potłuczeń.

Ootiy dyżur pełni oddział okuli-
,tyczny , oddziały zakaźne przy ul.
nówoLU 37 (w nieparzyste dni mie­
siąca Ootry dyżur pełni oddział la­
ryngologiczny), ostry dyżur chi­
rurgiczny pełni Specjalistyczny
Szpital Chirurgiczny przy ul. Mu­
rarskiej 5, © LUBINIE — szpitale
przy ul Bema 5, Łokietka 3, Skło-
dowskiej-Cuile 64 (w nieparzyste
dni miesiąca ostry dyżur pełni od­
dział laryngologiczny, 26, 29.11: o-
stry dyżur pclnl oddział okulistycz­
ny , ffi- ZŁOTORYI — szpital przy
ul. Hożej ll

w Złotoryi

0 W nocy z 8 na 9 bm. w Lu­
binie nieustalony sprawca zabrał
z ul. Orzeszkowej
„skoda”, któr«
cii na ul.
cowano na Szczegółowe warunki pracy 1 płacy na wymienio

ne stanowiska udzielane są w Oddziale Produk
efl Kruszyw „Głogów” w ?........................ —
363-37, 368-89.

0 W okresie od 7 do 16 bm.
w Legnicy funkcjonariusze MO za­
trzymali dwie grupy młodocianych
przestępców w wieku od 9 do 16
lat, które w okresie od sierpnia
do listopada br dokonały 7 wła­
mań do obiektów uspołecznionych,

w Legnicy
151 — gi-

1 pedia-
’ej 14, od-

wewnętrzne przy ul. Rcy-
19 (25, 27, 28, 30.11. i 1.12):

0 10 bm. na stację
nicy przybył okradzh
samochodów m-kl „Uai,
13 samochodów ukradzioi
zapasowych, 11
inne akcesoria
200 tys. zł.

w pracowni projektowej w Legnicy

od 1 grudnia 1988 r.:

© CHOCIANÓW — Tosca — 25—
—30.11: „Ja i mój pies” (radź.),
b.o., „Koniec sezonu na lody” (poi.),
od 15 lat, „Jak to się robi w Chi­
cago” (USA), od 18 lat, 1.12: nie­
czynne.

-jo.ll:
U lat,
(radź.),
ność”

0 GŁOGÓW —
nieczynne, 26, 27.11:
od 15 lat, „Dom
18 lat, 28.11: nieczynne, 29,
„Sławna jak Sarajewo” (po ,,
15 lat, „Przyjaciel mojej przyja­
ciółki” (fr.), od 15 lat, 1.12: nie­
czynne; Jubilat — 25.11: „Dopóki
bije zegar” (radź.), b.o., „Pluton”
(USA), od 18 lat, 26.11: „Wilk i za­
jąc” (radź.), b.o., „Dopóki bije ze­
gar” (radź.), b.o., „Pluton” (USA),
od 18 lat, 27.11: „Zestaw bajek”,
„Wilk i zając” (radź.), b.o., „Do­
póki bije zegar” (radź.), b.o., „Plu­
ton” (USA), od 18 lat, 28.11: „Do­
póki bije zegar” (radź.), b.o., „Plu­
ton” (USA), od 18 lat, 2$, 30.11:
„Bajka opowiadana nocą” (radź.),
b.o., „Wyznawcy zła” (USA), od
18 lat.
0 JAWOR — Jubilat — 25—30.11:

„Strzeż się dziewiątego syna”
(radź.), b.o., ..Oddział” (radź.), od
15 lat, „Uciekający pociąg” (USA),
od 18/lat.

0 LEGNICA — Ognisko — 25—
—30.Ul-.„Trzech ojców” (fr.), od
15 lar, 'Pfąst — 25—30.11: „Obcy,
decydujące starcie” (USA), od 15
lat, „Dzieje- grzechu” (poi.), od
18 lat? . 25—27,11: „Chłodne lato”

0 8 bm. w szpitalu w Złoto­
ryi Edward G. (lat 40) w stanie
nietrzeźwym napadł na funkcjona­
riuszy MO.

Kina zastrzegają
dokonywania zmian

Spółka z o.o. w Raszówce

sprawca
samochód m-ki

_ry po rozbiciu porzu-
Hutniczej. Straty osza-

200 tys. zł.

Galińskiego 16, tel. 216 16, 27.11:
przy ul. Powstańców 1, tel. 235-47,
28.11: przy ul Izerskiej 35, tel.
64-787, 29.11: przy ul. Matejki 1,
tel. 239-71, 1.12: przy ul. Złotoryj-
skiej 1, tel. 257-72, 0 w ŁUBINIE
— 25, 26, 27.11: przy ul. Armii Ra­
dzieckiej 35, tel. 44-40-26, 28, 29,
30. przy ul. Kopernika 4, tel.
44-27-04. 1.12: przv ul. Armii Czer­
wonej 35, tel 44-40 26, w ZŁOTO­
RYI — przy ul Nowotki 23, ŁeL
104.

Szczegółowych informacji udziela dział spraw pracowniczych, telefon 262-32.
2010-k

na stanowisko asystenta

16 włamait do obiektów prywat-
■ nych oraz 4 innych przestępstw.

0 W nocy z 9 na 10 bm.
binie na terenie budowy
mieszkalnego przy ul. Srebrnej nie-

| znany sprawca skradł dwie piły
elektryczne typu „Bosch” i inne
narzędzia wartości 160 tys. zł.

(radź.), od 15 lat, 28—30.11: „Jutro
była wojna” (radź.), od 15 lat.

LUBIN — Polonia — 25—28.11:
„Szkrab” (radź.), b.o., „Tu nie spo­
tyka się obcych” (radź.), od 15
lat, „Pluton” (USA), od 18 lat,
29.11—1.12: „Podarunek Czarnego
Księcia” (radź.), b.o., „Dzikun”
(poi.), od 12 lat, „Tajemnica pani
Wong” (radź.), od 12 lat, „Nie­
śmiertelny” (USA), od 15 lat, „C.K.
dezerterzy” (poi.), od 18 lat, Muza
— 25.11: nieczynne, 26, 27, 28.11:
„Mściciel znad Żółtej Rzeki”
(Hongkong), od 15 lat, 29, 30.11: nie­
czynne.

@ POLKOWICE — Skarbnik —
25—28.11: „Księżniczka na grochu”
(radź.), b.o., „Bez grzechu” (poi.),
od 15 lat, „Mucha” (USA), od 18
lat, 29.11—1.12: „Dziś nie stawia
się stopni” (radź.), b.o., „Mściciel
znad Żółtej Rzeki” (Hongkong), od
15 lat.
0 PRZEMKÓW

25—27.11; „Dawid
b.o., „Dzieci
od 15 lat,
łez” (radź.),
śmierci” (j?
nieczynne.
0 Ścinawa — szarotka — 25—

—28.11: „Pan Samochodzik i nie­
samowity dwór” (poi.), b.o., „Po­
wrót na Ziemię” (USA), od 12 lat,
„Fikcyjny ślub” (radź.), od 12 lat,
29, 30.11: „Śmierć Johna L.” (poi.),
od 18 lat, 29.11—1.12: „Pokój z wi­
dokiem” (ang.), od 12 lat, „Trój­
kąt bermudzki” *

0 ZŁOTORYJA
25.11: „Odważny kapitan” (radź.),
od 12 lat, 26.11: nieczynne, 27, 28,
29.11: „Bez litości” (USA), od 18
lat, 30.11: nieczynne.

— Gwardia —
i Sandy” (poi.),

gorszego Boga” (USA),
28—30.11: „Na wyspie

z../, od 15 lat, „Cienie
(jap.), od 18 lat, 1.12:

10 na 11 bm. w
Lubin) nieznany

nego” skąd skradł 90 butelek wód-
papierosy łącznej war-



ogłoszenia

W

kupimy: i

BRZESZCZOTY DO METALU

oraz MODELINĘ

produkcji CSRS i NRD.

Telefon: 293-46, do 15.00.

1975-1$^

Z A KŁADY MIĘSNE

a t r u d nią:z
1966-k

w nowo uruchamianym zakładzie: r
SPÓŁDZIELNIA PRACY

Zakład RTV nr 132,

isei-k

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH

zamówieniaprzyjmujeLegnica, ul. Rosenbergów 22

świadczy usługi:
w zakresie:

1971-k

Konkrety i 15

Al ■

—- analiz- fizyko-chemicznych wody i ścieków
wg cen umownych.

— naprawa TV color,
— przystawki PAL i SECAM,
■—. przęstrajanię magnetowidów,
-r— inne usługi elektroniczne.

— LABORATORIUM
ochrony Środowiska

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenie i możliwość otrzymania miesz­
kania po 2 latach pracy.

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE
ZAKŁAD W LEGNICY

GŁOGOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

Głogowie, ul. Świerczewskiego 32

Lubin, ul. Kamienna 9 (Ustronie), tel. 42-2'2-69

świadczy usługi:

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj-
muje. dział pracowniczy, Legnica, ul. Scinawska
3Ć. telefon 255-15.

Szczegółowych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje dział spraw pracowni­
czych, telefon 33-40-46 i 47, w godzinach 7.00—15.00.

1065-k .

■ i
i

_iif

1

PRZEDSIĘBIORSTWO INNOWACYJNE
Legnica, ul. Bankowa 1

CENA 1 m SZf śe. — 26 900 zl.

Zamńirlcnia nisemne prosimy składać pod adresem: „INPRO” Legnica, ul. Banko­
wa 1. telefon: 277-73, 604-61. 1974-lj,

‘$1

i

CggSL.

i
zatrudni natychmiast:

„I N P R O”

i |f

i
I

s

1
I
i
l-i

IIiIi

i$

zatrudnią:
■ MASARZY,
a ROBOTNIKÓW straży przemysłowej,
■ WARTOWNIKÓW straży przemysłowej,
■ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych

do pracy w oddziałach produkcyjnych,
■ PRACOWNIKÓW fizycznych do działu tech­

nicznego — ŚLUSARZ, ELEKTROMONTER,
HYDRAULIK, SPAWACZ, PALACZ.

• MASZYNISTÓW OFFSETOWYCH,
• MASZYNISTÓW TYPOGRAFICZNYCH,
• FOTOGRAFÓW — KOPISTÓW OFFSETOWYCH,
* INTROLIGATORÓW PRZEMYSŁOWYCH,
• Ślusarza remontowego,
• ELEKTRYKA.

i i -

i 7

Istnieje możliwość przyuczenia w wyżej wymienionych zawodach.

ZAKŁAD ZAPEWNIA:

’— wynagrodzenie w systemie czasowo-premiowym, zgodnie z Zakładowym Porozu­
mieniem Placowym,

— premie motywacyjne,
— szeroki zakres usług socjalnych,
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych osobom zamiejscowym.

Zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się: Legnica, ul. Rzemieślnicza 7/9, telefoa
230-10.

2007-k

I
?
$
f

Informacje można uzyskać pod numerem telefonu
265-52.

I

w zakresie robót

w Legnicy, ul. Scinawska 3

NA PIANĘ KRYLAMINOWĄ
Piana krylaminowa jest materiałem izolacyjnym o współczynniku izolacyjności
0.045 W/m.k-, jak styropian.

Proponujemy pianę krylaminową w postaci płyt lub surowca wylewanego u zama­
wiającego, do ocieplania stropodachów i ścian, ocieplania innych elementów wg
wskazań zamawiającego.

„U N I W E R S A L”

A. KIEROWNIKA grupy robót z uprawnieniami w zakresie robót
instalacyjnych zewnętrznych wod.-kan. i c.o.,

Ą KIEROWNIKA budowy z uprawnieniami
ogólnobudowlanych,

A MAJSTRA budowy z uprawnieniami w zakresie robót instala­
cyjnych zewnętrznych Wod.-kan. i c.o.,

A SPAWACZA z uprawnieniami Rsl i Rs2,
A ELEKTRYKA z uprawnieniami,
A ELEKTRYKA samochodowego,
A OPERATORA koparki „Białoruś”,
A CIEŚLĘ-ZBROJARZA,
A MURARZY-TYNKARZY.



ogłoszenia

USŁUG TECHNICZNYCHPRZEDSIĘBIORSTWO

W ZAGRODNIE

ogłasza przetarg nieograniczony

110 000 zl.
I '

proc.

2003-k

ogłaszaj? przetarg nieograniczony
na sprzedaż:

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

2002-k

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 1973-k
„P I E K A Y”R

NĄ PRACE DEKARSKIE

na. terenie zakładu

z

nastąpi

2014-k

16 # Konkrety

materiałów wykonawcy

jednostce C osiedla „Piekary”

14 dniu od daty ukazania się ogło-
budynku ośrodka w Szklarach Gór-

Wartośę kosztorysowa robót około 8
min zł.

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

Szczegółowych informacji udziela Dział Głównego
Mechanika, telefon 969.

Przetarg odbędzie się 2 XII 1988 r. o godz. 10.00.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej
należy wpłacić w kasie przedsiębiorstwa przed
rozpoczęciem przetargu.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferen­
ta lub odstąpienia od przetargu bez podania przy­
czyn.

ZŁOTORYJSKIE ZAKŁADY OBUWIA
59-500 Złotoryja, ul. Stroma 2

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ

w Jaworze

DOLNOŚLĄSKA FABRYKA
INSTRUMENTÓW LUTNICZYCH

w Lubinie

ogłasza orzetarg nieograniczony
&

SPECJALNY OŚRODEK
SZKOLENIOWO-WYCHOWAWCZY

w Szklarach Górnych

ogłasza przetarg
nieograniczony

— PRASOWNICY nieckowej, elektrycznej, typ
MG-3E/A, nr fabr. 11992, rok budowy 1980,
długość walca prasującego 1750 mm, moc za­
instalowania 8,9 kW, producent „PRALFA-
-WUTEH” Tarnów, zużycie 60 proc., cena
wywoławcza — 120 000 zł.

1. Nadwozie samochodu POLONEZ 1500, nr fabr. 015186, rok
budowy 1980, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza —
194 250 zł,

w Legnicy, ul. Bieszczadzka la

ogłasza przetarg nieograniczony

GM^INNY ZESPÓŁ
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY

SZKÓŁ
w Kunicach

‘ id sprzedaż:
— samochodu osobowego Syrena R-20 pick-up,

nr silnika 250023, nr fabr. 319064, rok prod.
1975, zużycie 60 proc., cena wywoławcza' —
220 000 zl,

— samochodu osobowego Syrena R-20 pick-up,
nr silnika 165937, nr fabr. podwozia 019908,
rok prod. 1977, zużycie 80 proc., cena wywo­
ławcza

na niżej wymieniony sprzęt:

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze, prywatne.

W przetargu mogą uczestniczyć osoby, które wpłacą w kasie przedsiębiorstwa wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, na godzinę przed rozpoczęciem prze­
targu-

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po ukazaniu się ogłoszenia, w siedzibie PUT Za­
grodno, o godz. 11.00.

Sprzęt zgłoszony do przetargu można oglądać codziennie w bazie PUT.

W razie niesprzedania jednostki w pierwszym przetargu, w tym samym dniu od­
będzie się drugi przetarg, przy obniżeniu ceny wywoławczej do 50 proc.

Zastrzegamy sobie nrawo wycofania jednostki z przetargu bez podania przyczyn.
2004-k

— na wykonanie prac ogólnobudowlanych
(remont kapitalny) budynku Domu Nau­
czyciela w Szczytnikach Dużych 54.

.Oferty prosimy zgłaszać w zarządzie GZEASz w
Kunicach ul. Gwarna 1, pok. nr 3 w terminie do
16.12.1988 r.

ZAKRES PRAC: wymiana instalacji
c.o., remont dachu, kominów, wymia­
na obróbek blacharskich, wymiana
instalacji elektrycznych, uzupełnienie
i malowanie elewacji, malowanie po­
mieszczeń wewnętrznych.

279 garaży na

w Legnicy.
Dokumentacja techniczna jest do wglądu w Dziale Technicz­
nym spółdzielni, pokój nr 10, w godz. 7.00—15.00. Termin rea-
lizaćji — 1989 rok.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Dziale
Technicznym SM „Piekary" w terminie do 14 dni od daty
ukazania się ogłoszenia. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w
14 dniu roboczym od ukazania się ogłoszenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie ośrodka, najpóźniej do godziny 9.00.

— na wykonanie remotu kapitalnego
w budynku Wiejskiego Ośrodka
Zdrowia w Ujeździe Górnym w
1989 roku.

pod adresem: Zespół
Jaworze 59-400 Jawor,

Przetarg odbędzie się w
szenia, o godz 10.00 w
nych 51.

W przypadku niedojścia do skutku .1 przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11.00.

dniu przetargu w godz. 7.00—

6. Motocykl MZ ES250/2, nr rej. 3181 XL, rok budowy 1971,
stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 31 600 zł.

5. Silnik FSO 115c.O76, nr fabr. 256683, rok budowy 1979, sto­
pień zużycia 35 proc., cena wywoławcza — 535 920 zł,

4. Silnik FSO 115c.O76, nr fabr. 676297, rok budowy 1980, sto­
pień zużycia 60 proc., cena wywoławcza — 202 000 zł,

2. Samochód NYSA T-521, nr rej. LGX 939A, rok budowy 1972,
stopień zużycia 80 proc./ cena wywoławcza — 374 000 zł,

3. Silnik IFA 4VD8.8? nr fabr. 7044853, rok budowy 1984, sto­
pień zużycia 12 proc., cena wywoławcza — 535 920 zł,

— naprawa dachów hal produkcyjnych
materiałów własnych lub powierzonych.
Oferty kierować pod adresem: Dolnośląska Fabry­
ka Instrumentów Lutniczych, 59-300 Lubin ul. Od­
rodzenia 35.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w terminie 14
ni od daty ukazania się niniejszgo ogłoszenia.

Zastrzegamy. sobie prawo wyboru oferenta oraz
unieważnienia przetargu bez podania przyczyna

1962-k

— na wybudowanie z

Samochody można oglądać w
—10.00.

Oferty należy składać
Opieki Zdrowotnej w
ul. Armii Radzieckiej 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w budynku
Dyrekcji ZOZ w Jaworze przy ul- Armii Ra­
dzieckiej 10, III p., pok. 311 o godz. 10 w 7 dniu
licząc od dnia ukazania się ogłoszenia w prasie
Nie zapewniamy materiałów.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

1967-k
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ogłoszenia

%

SPÓŁDZIELNIA PRACY

.U N I W Ew R S A L”

nieograniczony

zatrudni natychmiast
rok prod. 1978, nr rej.

1 900 000 zł. • REWIDENTA ZAKŁADOWEGO,

14 dniu od chwili ogłoszenia w prasie, • SZWACZKI.na

w tym samym dniu odbę-I

nieograniczony
■

i

walne.

1960-k
I

NACZELNIK GMINY KOTLA

— naprawa pralek automatycznych,

1963-k ;

ZAKŁAD DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ

„LIGMOR”

uprzejmie informuje,
ich

2005-k.
■*,

' -y? r-s.n -<• —X,

h

i
I

ZAŁOŻEŃ do ogolnego PLANU ZOGOSPODAROWANIA
PRZESTRZENNEGO GMINY KOTLA.

REMONTU DACHU W BUDYNKU WIEJSKIEGO
OŚRODKA ZDROWIA

i

ali

pilnie zatrudni
PLASTYKÓW

■ posiadających:

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ
W JAWORZE

ogłasza przetarg
na wykonanie:

Przetarg odbędzie się w 1 _____
terenie zakładu przy ul. Nowodworskiej 11, o godz. 10.00.

ęggsu

w dniach 5—24 grudnia-
siedzibie Urzędu Gminy,

* KIEROWNIKA
DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI I FINANSÓW,

iż nastąpiła zmiana numeru telefonu biura zakła­
du i Komisu Technicznego. Obecny numer tele-j
fonu: 61-470.

Ś — wyższe lub średnie wykształcenie plastyczne,
I — minimum 4 lata stażu pracy,
i — umiejętność sporządzania kalkulacji i wycen

usług plastycznych.

§II

ogłasza

budynku dyrekcji ZOZ w Jaworze przy ul. ;

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„U N I W E R S A L”

w Lubinie

_____________—------------------------------------------------------- • ■-

Konkrety & 17

w Legnicy, ul. Mazowiecka 2

przetarg
na sprzedaż:

— naprawa lodówek.

Legnicy, ul. Nowodworska 11

działając w oparciu o art. 13 ustawy z 12 lipca 1984 roku o pla­
nowaniu przestrzennym (Dz. U nr 35. poz. 185),

ZAWIADAMIA,
, o wyłożeniu do publicznego wglądu

WZGS ..SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
— ZAKŁAD ZAOPATRZENIA ROLNICTWA

IIi
s
i.

w Lubinie, ul. M. Sklodowskicj-Curie 70

irŁ|UJi
iI
Ii
5IU
I
iS
iII1i
1

Z chwilą, gdy pierwszy przetarg nie dojdzie dc skutku,
dzic się drugi przetarg o godz. 12.00-

Zgłoszenia prosimy kierować: 59-220 Legnica,
skr. poczt, nr 9.

w’ Snowidzy, w 1989 roku.

Założenia będą udostępnione do wglądu
1988 r. w godz. od 8.00 do 14.00, w
pokój nr 3.

W dniach: 9, 16, 23 grudnia w godz. 8.00—12.00 autorzy założeń
beda udzielać zainteresowanym miarodajnych wyjaśnień

Wszystkie zainteresowane osoby mogą zapoznać się z zaloże.uamr i wniosę na
lemat uwagi do w^łĄŻoneco. równocześnie „Zeszytu owae i «n

• . : ; NACZELNIK GMINY Wl <

1972-k

Biorący udział w przetargu winien wpłacić wadium — 10 proc, od ceny wywolaw-
czej samochodu, w kasie zakładu, przed rozpoczęciem przetargu.

— samochodu marki FIAT 125p 1500,

LGA- 743S, stopień zużycia 50 proc., cena wywoławczą -—

Szczegółowych informacji udziela dział służb
pracowniczych, telefon 44-10-18, wewn. 31.

2006-k

Zakres prac: przekładka dachu, wymiana obróbek blacharskich,
rynien, rur spustowych, remont kominów.

W’artość kosztorysowa robót około 1,2 min zł.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz pry-

1970-k ;

Oferty należy składać pod adresem: Zespól Opieki Zdrowotnej , w Jaworze, 59-440 /
Jawor, ul. Armii Radzieckiej 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w budynku dyrekcji ZOZ w Jaworze przy ul.
Armii Radzieckiej 10, III piętro, pokój 311, o godz. 11.00 w 7 dniu, licząc od dnia I
ukazania się ogłoszenia w prasie.

Nic zapewniamy materiałów. . |

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta iub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. .8

1968-k !' - /
ZAKŁAD NAPRAWY CIĘŻKIEGO SPRZĘTU )

GOSPODARSTWA DOMOWEGO NR 132 |
ul. Kamienna 9 (Ustronie), teł. 42-22-69 '

świadczy usługi:



ogłoszenia

GMINNA SPÓŁDZIELNIA UWAGA:
MŁODZIEŻ!OPIEKUNOWIE!RODZICE!

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
KOMENDA

lokale

PRACY 19—3DHUFCAOCHOTNICZEGO
przy ZAKŁADACH MIĘSNYCHOGŁASZA PRZETARG

w LegnicyNIEOGRANICZONY I

ZAPISYOGŁASZA
89458-g

DZIEWCZĄT 1 CHŁOPCÓW NIERUCHOMOŚCI

do Dochodzącego Ochotniczego Hufca Pracy
czternastym dniu po ukazaniu się

onpWARUNKI PRZYJĘCIA:

— dobry siau zdrowia.

1908-k1964-k

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE MOTORYZACYJNE

Diesel

w Kunicach Turbo.

C-330.ZAKŁAD PRZEMYSŁU ROLNEGO
w Jaśkowicach

OGŁASZA PRZETARG

89163-g1 szt., cena wywoławcza

2. Ciągnik rolniczy, C-330, nr fabryczny 113768. rok produkcji 1970, 1 szt., cena wywoławcza
633.600 zł. 17.

dniach od po­ ił

2013-k

ZGUBY

zespół OPIEKI ZDROWOTNEJ
w Jaworze

SPRZEDAŻ

ukorzenione

PRZETARGOGŁASZA NIEOGRANICZONY
NAUKA

w 1989 NIEMIECKI 265-00.
89451-g

PRACA

bla-

Nie zapewniamy materiałów.

- 1969-k

zarządził polsko-zagraniczne

ur.

1802-k -94; 1942-k

*18 Konkrety

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn.

Pojazd można oglądać od godz. 8 do 15 w Gminnej Spół­
dzielni „SCh” w Chojnowie, ul. Kościuszki 28.

Jeśli chcesz zdobyć atrakcyjny zawód, ukończyć szkołę pod­
stawową, zapamiętaj adres.

Chmielewski
nia wolności
niem jej wykonania
lat 3 i 50.000 zł grzywny.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze, prywatne.

Przetarg odbędzie się w dniu 9.12.1988 r. o godz. 10
w Zakładzie Przemysłu Rolnego w Jaśkowicach.

KOMENDA OCHOTNICZEGO.HUFCA PRACY 19—30, Leg­
nica, ul. Ścinawska 3.

Złoto-
etażo-

nadwo;
20.

gwarancja.
89469-g

sprzedam,
89453-g

Polkowi-
89400-g

89358-g
farbo-

Secam.
poniedziałek, wto-

89436-g

Gwarancja
89392-g

13
65

89461-g

na sprzedaż samochodu marki Żuk A-13 towos,
nr rej. LGW-453A, rok produkcji 1979, stopień
zużycia 80 proc., cena wywoławcza 316.000 zł.

SPRZEDAM
działka 27
Niemstów'

wygodami.
Wiadomość:

89423-g

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn.

Passat Mod 82
Polkowice.

silnik SW 400

wem.
niem. .
bonifikata

nod

26 ---------
Legnica, tel.

z ma-
Kunice,

1703-p

semne
niczne
-75-73 . w W W-
-19-07. LÓD2 55-22-18. WARSZAWA 610-22-

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 procent ceny wywoławczej w kasie spółdzielni,
najpóźniej w przeddzień przetargu.

z warsztatem
arów) w Pro-

• • 204-63
89465-g

na sprzedaż niżej wymienionego sprzętu rolniczego:

DEKODERY — Pal u klienta
tel. 212-76. 286-05.

Ogłoszenia
■ ■drobne

Oferty należy składać pod adresem: Zespół Opieki Zdro­
wotnej w Jaworze, 59-400 Jawor ul. Armii Radzieckiej
10.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w budynku ZOZ w Ja-

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważ-
niema przetargu bez podania przyczyny.

karę 1 roku i 6 miesięcy pozbawienia
wolności oraz 70.000 zł grzywny zaś Jan

------ - na karę 1 roku pozbawie-
z warunkowym zawiesze-

- ------------1 na okres próby,

VIDEO
ce. tel.

1. Ciągnik rolniczy C-4011, nr fabryczny 7186, rok produkcji 1967,
428.752 zł.

i w zabudowie szeregowej
ul. Marsa. Wiadomość: Leg-

----- 89462-g

PRZESTRAJANIE TV — kolor Pal
Złotoryja. Szczęśliwa 12.
rek. piątek. 9 — 17.

w Legnicy ul. Fran-
do pracy blacharza

89433-g

Sprzęt można oglądać w godz. 8—14 w
niedziałku do piątku w ZPR Jaśkowice.

ZGUBIONO decyzję nr 05/87 wydaną przez
Naczelnika Gminy Lubin na nazwisko Witold
Klaudel zam. Lubin. Niepodległości 4a'32.

89459-g

na wykonanie remontu bieżącego w budynku Wiejskiego Ośrodka Zdrowia wPomocnem
roku.

WINOROŚL — Skarb Panonii, ukorz-CniOne
sadzonki w doniczkach foliowych — szt. 400
zł. odbiór od maja — października. '■Zamó­
wienia według kolejności i wpłacenia 100
zł przyjmuje mgr inż. Wojciech Kowalew­
ski Stara Wieś 28. tel. 28-43 Nowa Sól.

89466-g

Przetarg odbędzie się w
ogłoszenia o godz. 10.

SPRZEDAM
tel. 267-15.
SPRZEDAM ciągnik
Wieś Grodziska 67.

SPRZEDAM gospodarstwo rolne
ha we wsi Siedlce. Wiadomość:
koło Lubina.

na rok szkolny 1988/89.

w Chojnowie, ul. Kościuszki 28

2. Jar Chmielewski, ur. 15.1)5.1953 r,
s. Władysława, zam. w Domianowie’

Sąd Rejonowy w Jaworze, zaiz.ąL
podanie do publicznej wiadomości, że:

SPRZEDAM M—3 w Piotrkowie Trybunal­
skim. wiatrak i dom kolo Chojnowa, gos­
podarstwo rolne 5 ha — Bialkow kolo Wro­
cławia. Kupie mieszkanie Lubin — Jawor 1
dom w Jaworze. Biuro Pośrednictwa Leg­
nica. Bielańska 17/2. wtorek T piątek, 11. -18.
Dymyt. . hshw-ł

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 procent ceny wywoławczej do godz. 9.30 w
dniu przetargu.

z wzorami umów $pó-

worzc przy ul. Armii Radzieckiej 10, III p., pok. 311 o
godz. 10 w 7 dniu, licząc od dnia ukazania się ogłoszenia
w prasie.

o pow.
Siedlce

USŁUGI

WYRÓB pokrowców samochodowych
teriałów różnych. Barbara Cupiał,
Cicha 7.

LUBIN — regeneracja amortyzatorów poja­
zdów samochodowych. Andrzej Riczanek.

''Słowiańska L (koło ronda).

Legnica.
89460-g

..Ursus” C-330. Nowa
Franciszek Banasiewicz-

89467-g
SPRZEDAM Fiata 126p. 1978/86 po wypadku
z przydziałem na nowe nadwozie. Probo­
szczów 135. tel. 27. 16 — 20. 89468-g

ZAMIENIĘ „Mercedesa 220” 1973 ha fiata 126.
Wiadomość: Legnica. 232-62 od 18 — 20.

89470-g

CONSULTING, spółka z o.o.
78-600 Wałcz, Chłodna 12

PROWADZI SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ
INFORMATORÓW:

L\M pół bliźniaka z
27 arów w Parsznwicach.

' 97. tel. 44-88-25.

POŚREDNICTWO w
mi. Porady prawne
Legnica, Marsa, tel.
czwartek. 11 — 18. Wołyniec.

SPRZEDAM dom mieszkalny
w stanie surowym (działka
chowicach. Wiadomość: L.
po 16.

ZAKŁAD rzemieślniczy
ciszkańska 5 przyjmie
samochodowego.

VW
tel. 45-11-15

^^SOO^zł13^3 działalność gospodarcza —

ZjWi?A^a?le 1 Prowadzenie spółek z o.o. —
4 800 Zł

R9C600n^°W°^^ 1 opodatkowanie spółek •

Kodeks handlowy
lek — 2 800 zł

Eksport i spółki
9 500 zł

Instytucjom — rachunki płatne przele-
osobom prvwatnvm - za zallcze-
Przy większych zamówieniach —

—U do 20 proc Zamówienia pi-
adresem spółki bądź hrtefo-

w ekspozyturach* WROCŁAW 55-
KjyrOWICE 51-15-54 POZNAŃ 53-

WYDZIERZAWIĘ warsztat samochodowy.
Wiadomość: Chojnów, Wyspiańskiego 3. so­
bota —- niedziela. aywz-g

ZAMIENIĘ mieszkanie własnościowe M—4 w
Jaworze na dom z ogrodem w najbliższej
okolicy Jaworaz Wiadomość: "Jawor, Findera
2C/4. 89456-g

DEKODERY — Pal u klienta.
Yideocom. Legnica 285-38.

VIDEO filmowanie. Legnica 219-23.
TROCINOWE czyszczenie kożuchów, farbo­
wanie wyrobów skórzanych ze skór lico­
wych gładkich (płaszcze, marynarki, kurtki
spodnie). Lubin. Słowiańska 5. 11 — 17. Sła-
wiń>’” 89407-g

— filmowanie. Wiadomość:
45-50-65.

wyrokiem z dnia 8.09.1988 r. skazani
zostali za to, że w okresie od lipca
1987 r. do marca 1988 r. na terenie woj.
legnickiego i jeleniogórskiego sprzeda­
wali jako złote obrączki i inne przed­
mioty wykonane ze stopu miedzi' ż cyn­
kiem, z tym. że Stanisław Dudziak dzia­
łał jako recydywista i został skazany na

1. Stanisław Dudziak, ur. 30.04.1951
s. Konstantego, zam. w Bolkowie,

Zakres prac: wykonanie ławy kominowej, wykonanie przekładki dachu, wykonanie obróbek
charskich, wykonanie rynien i rur spustowych.
Wartość umowna robót około 2 min złotych.

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe
ryja  stare budownictwo, centralne
we. Złotoryja, tel. 242 lub Legnica 210-08.

zabudowieSPRZEDAM dom
— stan surowy, u. —
nica. Kazimierza Wielkiego 40/^0.

handlu nieruchomościa-
zapewnione. Biuro —

214-41. wtorek, środa.
89464-g
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ja się uspo-archilektury
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DZIŚ I JUTR<- '

!S

dakcjI: 59-220 Legnica 2. Dla
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grona przyja-
się jak wyglą-
aleką podróż

lanować.

aktora
■asza 27 bm.

Rycerskiej
Kultury.

1 205-20
temat bl-

apo’
tebna

■yzmu, aby
w euforię
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© KOZIOROŻEC (23.12—20 01) Nie
unikaj ważnej rozmowy.
wyjaśni niedomówienia jakie
stały między tobą i kimś bil:
Jeśli atmosfera się oczyści życie
będzie lżejsze. Nowa inwestycja,
która spędza ci sen z powiek, je­
śli tylko zostanie zrealizowana
przyniesie ci wiele satysfakcji.

$
Hgl

PROGRAM II
11.25 Trzy godziny z Telewi­

zją Katowice.
12.30 Siadami Zimmermanna.
13.00 Pr. rozr. „Klub wideo-

piraci”.
14.00 Teleturniej Grandla...
14.25 TV koncert życzeń.
15.00 „Monsun, który n:e

nadszedł” (2) — film przyr
ang.

15.35 Spektrum.
15.50 Meandry

— Sklepienia.

I
i
1
I
1
IIi

iii
wI
ii

4>v.uu „ w ciiiciu.

21.45 Relacja
Zgromadzenia OPZZ.

22.15 Tydzień w polityce.
22.25 TV przegląd sportowy.
22.45 Kanał 5 — pr. rozr.
22.30 Dt.
23.40 Literatura 1

„Thais” — film polski,

spoleczno-polityc:
obchodami Dekad;
wiek — świat —
prasza m.in. lubiński
dzynarodowej Prs~
Tam też można obeji
cję fotograficzną po.
rocznicy odzyskani;
przez Polskę.

13.15 Kino familijne: „Pod­
niebny dźwig” (6) — serial no­
wozelandzki.

13.40 „W Watykanie i Castel-
gandolfo” — film dok.

(24. JS—23 09) Kai
nie ty rozpętałeś j
, że zostaniesz

9.15 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących).

9.50 Film dla niesłyszących:
„Królewskie sny” (4).

11.00 Krótkofalowcy
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Jutro poniedziałek.
* „100 pytań do...”.

Wokół górskich schro-

ra-
;pól-
kło-

a losów swoich

- 16.20 Dt.
16.25
17.15
17.40 Echa stadionów.
18.30 Laboratorium — Zanim

zagra orkiestra.
18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 Telespotkania

miętny mecz
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 Teatr TV — Aleksiej

Kazancew: „Zanim się przer­
wie srebrny sznur”,

Spory — Polska Par-
;21f2ł;’?zr.a (pr. z u-

Kubiaka,
Ludwika

16.55 Język rosyjski (7).
17.30 Wiem wszystko — tele­

turniej.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Polak w przyrodzie —

rep.
18.50 Dzieje jednej książki —

„Cmentarz Łyczakowski”.
19.00 „Interart ’88” — rep.
19.30 „5 razy Jugosławia” —

dok.
20.00 Rewelacja roku: Rug-

giero Leoncavallo: „Pajace”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „997” — kronika mili­

cyjna.
22.45 Komentarz dnia.

® LEW (23.07—23 OS) Wychodzisz
z inicjatywą, jesteś pełen dobrej
woli, tymczasem adresat ani nic
jest tym zachwycony, a co waż-

' niejsze nie jest tego wart. Wpro­
wadź tę osobę do -
ciól, a przekonasz s
da na tyąi tle. Dal
warto wcześniej zapl<

17.30 Intersygnał.
1810 Skarbiec —• mag. hist.
18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dt.
20.00 Jutrox pojutrze, za ty-

- public.
z obrad

22.00 f_
tia Socjalistyczna
działem Hieronima
Lucjana Motyki i
Krasuckiego).

22.30 „Szaleństwa Maxa”
film franc.

22.45 Dt.
23.05 Język niemiecki ;b).

wieka.
18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 Prywatne szkoły
19.30 Dt.

, 20.00 Jutro, pojutrze, :

Nawet
., to nie zawsze

■y niej upierać. W
j w.ivto ustąpić. I

wierzchu.
'y zawodowe nic
ięd z ać ' snu z pow lek

ciebie zależy ich
■.yond^owe spotka-
izłe tajemnicze.

wczcś-
w bile-

44-27-13 lub .
Sawlc-

w lubińskim Osiedlowym
Kultury „Żuraw” turniej pr<
terów dyskotek. Miłośnicy cl<
muzyki i oryginalnych pomv
prezentersklch mogą dostać

dzień.
20.05 ,,K’ ' -

film USA,
22.30 Czas.
23 05 Dt — komentarze.

! ski ooczt lele* *
.). ZESPÓL: Ryszard Adamów

Elżbieta
214-T. bitiK
WYDAWC A
Prasa

wszestku- 1
nólrnr-zna

2

Wv-i3 wnir
ul Piotra

w Kraju
W piaty na
MBP • Od­

leceniem wy
nrcnnmerara 'es’

U. IR2 ■*

© RAK (21.0G—22.07) Poznasz ko­
goś w niespotykanych okolicznoś­

ciach. Będzie to powodem twojej
nieufności do niego. Ale niesłusz­
nie. Ta nowa znajomość bardzo
cl pomoże w sprawach zawodo­
wych. Właśnie w pracy pewne
komplikacje, ale też sukces, który
nie będzie łatwy do osiągnięcia.

© PANNA
nia, którą ni
czy się tak,
cu boju samotnie. Pretensje * do
innych ani nic nie pomogą, ani
niczego nie zmienią. Ale ta sytua­
cja okaże się wcale nie najgor­
sza. Miły list z daleka poprawi ci
humor i pozwoli robić nowe pla­
ny.

® STRZELEC (24.11—22.12)
zbyt . polegałeś na kimś, kto
stety. nie spełnił twoich oczeki­
wań. Musisz sam podjąć potrzeb­
ne decyzje i zacząć działać. Nie
oglądaj się na nikogo. W domu
wytworzyła się trudna sytuacja.
Jeśli wykażesz uczucie i zrozu­
mienie atmosfera szybko się po­
prawi.

9.15 Dt.
9.40 „Lot Sokola” (2) — film

fab. NRD.
16.00 Dt.
16.05 Mieszkać
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej.
16.50 Dla dzieci: ^Okienko.

Pankracego”.
17 15 Teleexpress.

Intersygnał.

(4) — .„Dotknięcie
21.05 Konferencja

rzecznika rządu.
21.30 „Jakżeż

koję”
21.55 Sprawa dla reportera

Rozmyślania prof. Ma-

KOLOR
taką nazwą ochrzczono tegorocz­

ny konkurs na najciekawsze r”"-
cc metaloplastyczne wykonane __
srebra a przygotowane staraniem
Biura Wystaw Artystycznych
Legnicy (czytaj: Krajowe
trum Srebra). Na ekspo:.
mieszczonej w Czarnej Gal
BWA w Rynku można poJ
plon konkursu, w którym
artystów krajowych wzięli
reprezentanci wielu krajów,
ZSRR 1 Austrii.
NA SPOTKANIE ZE STACHURA

czyli recital znanego wyl^onaw-

8.35 Domator — Nasza pocz­
ta — szkoła dla rodziców.

8.50 Domowe przedszkole.
9.15 Dt.
9.25 „Kochałem was bardziej

niż życie” — dramat woj.
10.50 Domator — Przyjemne

z pożytecznym.
15.50 Dt.
15.55 Losowanie Express Lot­

ka i Super Lotka.
16.05 Bariery.
16.25 Dla młodych widzów:

„Scena TDO’.
16.50 Dla dzieci: „Cojak”
17.15 Teleexpress.
17.30 Spojrzenia — public.
18.00 Z Polski rodem — mag.
18.20 Dawniej niż wczoraj
18.50 Dobranoc.
19.00 10 minut.
19.10 Gra
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05 „Ćwiek w głowie” —

film CSRS.
21.15 Klub międzynarodowy.
21.4.5 TV inf. wyd.
22.00 I Telewizyjny Turniej

Tańca Towarzyskiego
22.50 Dt.
23.10 Język rosyjski (7).

8.40 Kino najmłodszych:
„Jorinda i Joringel” — film

9.55 Transmisja z otwarcia
obrad III Zgromadzenia OPZZ.

11.00 Dt.
11.10 Stare, nowe, najnowsze.
11.50 Wędrówki dalekie i bli­

skie: „Klejnoty Adriatyku”.
12.35 TV teatr prozy. Helena

Boguszewska: „Całe życie Sa­
biny”

13.55 Pieprz i wanilia — nie­
znany kraj.

14.45 Komedie: „Ewa chce
spać”, reż. Tadeusz Chmielew­
ski, wyk.: Barbara Kwiatkow­
ska, Stanisław Mikulski,

16.30 Losowanie Dużego Lot­
ka.

16.40 Relacja z obrad
Zgromadzenia OPZZ.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Wyznanie klakiera” —

film dok.
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt.
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze, za ty­

dzień.
20.05

16.55 Język angielski (36).
17.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedżwieckiego”.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Ze wszystkich stron.
19.00 Polska Kronika Filmo­

wa.
19.10 Kalejdoskop taneczny.
19.30 „Dookoła świata” —

„W Hamburgu i w Nadrenii
Westfalii”.

20.00 Scena piosenki — Re­
mont — Małgorzata Bratek-

20.50 „Brawo dla Grzegorza
Olkiewicza”.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Festiwal muzyki —

Łańcut ’88 — Orkiestra
meralna „Leopoldinum”

22.30 „Jacąues Brel — krzyk”
23.35 Komentarz dnia.

o milioi..
.09—23.10) Masz prob-

uważasz je za bardzo po-
ihi bliżej 1

, wówczas, że nie warto aż
tę nimi emocjonować. Spot-

z Bliźniętami będzie
warto też oomówić o wsj
planach. Poważniejsze )
finansowe tuż za tobą.

PROGRAM II
16.55 Język angielski
17.30 Galerie świata: MSfc

by moskiewskiego Kremla”
18.00 Rozmaitości.
18.30 „Wiek niepewności” (7)

serial dok. ang.-kanad.-amer.
19.30 Studio sport.
20.00 Non stop kolor — Da-

vid Bowie.
21.00 Powtórka z historii' —

Roman Dmowski (2).
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy Krzysztofa

nussiego — „Bilans kwartal­
ny”,

23.20 Komentarz dnia.

14.15 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Odyseja Cousteau”
— „W głąb morza po rzym­
skie łupy” — film USA.

15.05 Festiwal im. Jana Kie­
pury — Krynica ’88.

16.05 Być tutaj — gawęda
prof. Wiktora Zina.

1G.20 Kino — oko: „Niedźwie­
dzic na Spitsbergenie” — film
dok. ■

17.15 Aktualności kulturalne.
17.30 Bliżej świata.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Szanty 88 — relacja z

Festiwalu Piosenki Żeglarskiej
20.00 Studio sport.
21.00 Świadectwo czasów: Ste­

fan Żółkiewski.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Serce górzystej krainy”

(3) — serial ang>nowozel.
22.35 Komentarz dnia.

się oczyści
Nowa inw
sen z pow.
nie
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Cen-
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podziwiać
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WODNIK (21.01-20.02)
jeśli masz rację to nie
warto się przy
tym przypadku
tak twoje będzie
Drobne kłopoty
powinny cl spe-’
i tak nie od
rozwiązanie. Prz?
nie z Wagą będ

© RYBY (21.02—20.03) Ktoś inte­
resujący. czeka na wiadomość od
ciebie. Jak na razie jest zawie­
dziony znajomośna. a głównie
brakiem zalnteresnwnma Od no­
wego tygodni, nowe persi>.ktvwv
zawodowe. ‘ zauważono
twoje umiejętności < wiedza W
tvm orzypadku nie bądźcie zbyt
skromne. ,

•ę pod warunkiem
.•go zaopatrzenia się
iformacje: tcl. 44-27-

Lubln, ul. Hanki

gwiazdom nic powierzą

® BARAN (21.03—20.01) Nowa
znajomość bardzo cię zafrapuje.

‘ Zresztą zapowiada się obiecująco...
Ale potrzebna cl będzie odrobina
sceptycyzmu, aby zbyt szybko nie
popaść w euforię. Na sprawy fi­
nansowe też potrzebne cl będzie
realne spojrzenie. Oszczędzać war­
to, ale nie za każdą cenę. Spój-'
rżyj na realia. c

® BYK (21.04—21.05) Tydźień bar­
dzo ważny dla załatwienia spraw
zawodowych. Musisz .wszystkiego
osobiście dopilnować, wszystkiemu
się przyjrzeć z bliśka 1 już nie
zmieniać decyzji. W sprawach
serca pewna zmiana, będzie ona
dla ciebie zaskakująca i zmartwi
clę, ale czy rzeczywiście Jest nie­
pomyślna?

godz. 12 i 27.11. gai
Kruczkowski .Nlei

Stanlsławlak.

9.00 Teleranek
„Szwajcarscy

10.30 Dt.
10.45 „Mordercy o 100 szty­

letach” — film przyr. RFN.
11.30 Kraj za miastem.
12.00 „Szaleństwa Maxa” —

film franc.
12.15 Teatr młodego

„Piąty akt” (cz. II),
13.25 TV koncert życzeń.
14.10 Marek Sierocki zapra­

sza.
14.35 Morze
14.55 Relacja

Zgromadzenia OPZZ.
15.15 „W kamiennym krę­

gu” (42, 43) — serial brąz.
17.15 Teleexpress.
17.30 Gdzie są. taśmy z tam­

tych lat
18.10 Relacja z obrad

Zgromadzenia OPZZ.
18.40 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dt.
20.00 Jutro, pojutrze,

dzień.
20.05 „Królewskie

— film, polski.
21.25 Sportowa niedziela.
22.20 7 dni na świecie.
22.30 Film dok. „Premiera

„Matki” Witkacego w Bruk­
seli”.

23.05 Dt.

PROGRAM U
16.55 Język niemiecki (6).
17.30 Antena „Dwójki”

najbliższy tydzień.
17.45 Ojczyzna, i '

— przestańcie zabezpieczać.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Rytm ’88

narodowy Turniej Tańca
19.00 „Tele-trans”.
19.30 Wojciech Świtała

laureat Festiwalu Pianistyki
Polskiej — SłupsK ’88.

20.00 Miss świata — rep.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 Panorama dnia.
21.55 Biografie: „Franz Kaf­

ka” — film ang.
22.55 Komentarz dnia.

16.10 Co to jest tv-sat?
16.20 „Opowieść o myszo­

łowie” — film dok. ang.
16.45 Beyond 2000

ska oczyma innych.
17.00 Legendy

Jeanne Moreau.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Zespół adwokacki —

dyskrecja — żywioł wody.
19.05 „Interart ’88” — rep.
19.30 Galeria „Dwójki”.
20.00 Inauguracja sezonu

Filharmonii Narodowej.
21.00 Miss świata —
21.30 Panorama dnia.
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Piotr Wielki” (6)
22,30 Komentarz dnia.

8.35 Domator — Nasza pocz­
ta — ABC porządków domo­
wych.

8;50 Domowe przedszkole.
9.15 Dt.
9.40 „Ballada o Januszku”
J0.40 Domator — To się mo­

że przydać.
16.00 Dt.
16.05 Gazeta roinicz-u.
16.25 /Dla dzieci: „Tik-tak”.
16.50 Kino tik-taka: „Cu­

downa podróż” — film
17,15 Teleexpress.
17.30 „Przygody prywatnego

detektywa Kemeriego” (5) —
„Przerzut przez granicę”.

:zaej związaną z
ly Książki „Czło-

polityka” za-
Z.Gkl Klub Mlę-

Prasy i Książki.
‘ jjrzeć ekspozy-
jośwlęconą 70.

la niepodległości

cy ballad, poznańskiego
Jacka Różańskiego zapr;
o godz. 16 w Akademii
— Legnickie Centrum'
Tamże pod nr tel. 212-80
wszelkie informacje na
letów.

© SKORPION (21.10—23.11) Nowi­
ny miłe sercu usłyszysz na począt­
ku tygodnia. Będą one prawdzi­
we. Powinieneś Więc pozbyć się
złych humorów i ' przyjmować ży­
cie z radością. Twój niedawny
zatarg z Bykiem warto załagodzić
zarówno dla twojego dobra jak i
dla poprawienia atmosfery.

© BLIŹNIĘTA (22.05—20.06) Ty­
dzień pełen napięć. Spowoduje je
twoja bezmyślność. Zawsze lepiej
wyjaśniać samemu sprawy “ '
i nieprzyjemne niż posługi’
pośrednikami. Teraz masz na
dowody. Jeśli stracisz ważną
ciebie osobę, to tylko twoja
sługa. W sprawach
wskazana ostrożność.

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONA PAKTUgS,
GUJE KOLEGIUM: P^nTw^akubowsk/^inceJty Kołodziejski (lolo reporter), Maria Kuncallis, Zygmunt l.uszcr,
Dobrzański, Wanda Dybalska, Zb g rod 299-25 z-ca sekr rod oubiicvsr* so2-2t» fotorfiiurn'’Marla Samborska. TELEFONY: red. nacz■ J '-«■ "dZa“9r “ia ... ™wn.e4 orawi skracania nadsyianccn reks.ou
275-32 RĘKOPISÓW nie ramftwlonycb redakcja Wrocław t DRUK Prasowe Zakladr Graficzne RSW
two prasowe RSW .Prasa - książką - Ruch Podwalą« Og,OMeń Rsw 50.95(| Wr0Pla„ , ,el 137 7)
Skarci 3^ 50-950 Wrocław Ł OGLOSZENIA P *7. kc. oie odpowiada PRENUMERATA kwartalna - 260 zł
redakcja w godzinach S—18 Za treść^ogłoszeń • pj®cdsjebiorstw<> Upowszechniania Pras? Książki 50-950 Wrocław
leżv tresować: RSW .Prasa - książka “ „kaccb prenumeraty udziela ia Oddzia|v RSW Prasa Książką
dział Wrocław 03015-4271-139-11. INFORMACJI o warun Wvrtawnlciw •»<>■«»«« Warszawa ńl Towarowa 28 konie

. sVłkl za granice przyjmuje RSW - Centry a»« .......... ............. .
*rn**7* "A kralowpł n 50 nroc <Hj» rlec ;»błorró’«
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Rys. Stanisław Dąbrowski

S Czy pan lubi słonie?
(Wojtuś Z. Jawor).

— Lubię, bo — jak do­
tąd — jeszcze żaden nie
nadepnął mi’ na nogę.

0 Często chodzi pan do
kina? Jeśli tak, to które
jest pańskim ulubionym?
(Joanna G. Miłkowice).

• Nie
zresztą

(w gabinecie dyrektora pewnej złotoryj-
skiej firmy)

Zimno
Skarżą się' lokatorzy

ga-
mu-

Ja
sło-

i

3

ówka

I

— Teraz, gdy już o tym
wiem, pójdę gdzie indziej
golić- brodę.

■ Jestem fryzjerką i
mani problem: W czasie
golenia drżą mi ręce. (Ar-
letta K. Legnica).

gastronomiczne
my nadzieję, że przyjdzie ta- •
ki dzień kiedy „Gwarka” bę­
dziemy mogli pochwalić. Nie-'
stety, wciąż w „Gwarku” nie
uświadczy się, na przykład,
żadnej potrawy z piwa —
a powinny być takie w p 1-
wiarni pierwszej
kategorii. Na dodatek
piwo serwuje się tylko w
jednym gatunku. Wrocław­
skie markowe (?) chyba ni- ’
kogo nie zadowala. Nie mo­
żemy więc „Gwarka” po- 1
chwalić. Dwa punkty — to
wszystko. Dodajmy, że przy-
znajemy je za to, żeu „Gwa­
rek” w ogóle Istnieje, a nie
za poziom świadczonych w
nim usług. Dodajmy, że
gdyby „Gwarek” był pijal­
nią piwa, a nie piwiar­
nią,! gdyby nie ta pierw­
sza kategoria, to nasza oce-
na byłaby znacznie wyższa.

— A więc — powiada dyrektor — posta­
nowiliśmy już komu przyznać premie.
Teraz musimy jeszcze zdecydować: za co?

>

Beata Teńczyńska, ekspedientka sklepu
wielobranżowego przy ul. 22 Lipca w Lubinie.

■

I Rzecznik prasowy „MF”
| działając z upoważnienia
| stosownych, władz i urzę-
S dów uprzejmie informuje,
| że zima zaskoczyła-nas po
I raz czterdziesty czwarty.

I
I ■

0

Komunikat

Został rozstrzygnięty
konkurs olimpijski orga­
nizowany wspólnie przez
redakcję „Tempa” i Linie
Lotnicze „Pan American”
Należało wytypować licz­
bę medali, które zdobędą
nasi reprezentanci, wska­
zać, tych z Polaków, któ­
rzy sięgną po złoto i - traf­
nie wytypować miejsce
w końcowej klasyfikacji
naszego kraju. Nadeszło
ponad 6 tys. odpowiedzi.
Jedynym, który prawidło­
wo odpowiedział na wszy­
stkie trzy 1 pytania Lył
mieszkaniec Chojnowa,
Waldemar Ostapi, stając
się tym samym właścicie­
lem zegarka „Barclay” A
my' zastanawiamy się, czy

.aby pana .Waldemara nie '
zatrudnić w którymś z
klubów - sportowych .regio­
nu. W końcu, z takim da­
rem przewidywania mo­
żna zaplanować dużo, du­
żo rzeczy...

po raz pierwszy
odwiedziliśmy pi­

wiarnię „GWAREK” w Lu­
binie (PSS „Społem” Lubin).
Nie chwaliliśmy się tym
wcześniej, bo wciąż mleliś-

podsłuchane 1""t

— Najchętniej chodził­
bym do „Bałtyku”, ale
wszystko wskazuje na to,
że na. randki będzie tam
chodził mój... wnuk.
nie doczekam, daję
ws.

praicda, że
was w Legnicy na tar-

i wszystko
j sprzedać? (Anna D. Wro-
| cłaio).

| — Można, ale pod wa-
f runkiem, że ma się złoto,

ruble, kawior, telewizory
kolorowe, no i ostatecznie
szlam anodowy. '

-i \ :

Sil

Skarżą się'lokatorzy z
osiedla Piekary C, a kon- • ciepłownicy też". My ,op-
' ' ' ul. Putramenta, tujemy obecnie —

__11 Ininałd • m

Specjalistyczne badania
nastrojów urzędników,
decydujących o tym, czy
można, czy nie można za­
łożyć prywatną firmę wy­
kazały, że znacznie wzrósł
tzw. współczynnik czuj­
ności klasowej i rewolu­
cyjnego hartu. a to wszy­
stko z powodu rządowego
projektu ustawy, według
którego prowadzenie dzia­
łalności gospodarczej nie
będzie wymagało niczyjej
zgody.

dziewczyna firmowa

I w

Tu studio
„Odra"!

„MF” stroni od rekla­
my, ale po kilku dniach
emisji studia „Odra” —
firmowego dania Wróć-,
lawskiej Rozgłośni Pol- '

' skiego Radia. Od .ponie­
działku codziennie.\w go­
dzinach 5.30—8.00 prze-
brzmiewa w' eterze cieka­
wa (nowa!) muzyka w
stereo, dużo zajmującej
publicystyki i wiele cie­
kawych rozmów oraz po­
rad. Słowem — wrocław­
ski blok stał się poważną
konkurencją dla nadawa­
nego w tym samym cza­
sie programu „Zaprasza­
my do Trójki”. Jeśli tylko
redaktorom studia „Od­
ra” nie zabraknie pomy­
słów (bo sil to mają dość)
to wiadomo kto wygra

• konkurencję. Trzymamy
kciuki, choć przychodzi­
my do pracy niewyspani.

i Ale pogodni. tentem.

L____

Zaprzyjaźniony z „MF”
korespondent pewnego ra­
dia kupił w kiosku „Ru­
chu” przy ul. Artyleryj­
skiej w Legnicy sześć ba­
terii R-ŹO (niezbędnych
do zasilania magnetofonu
reporterskiego niestety,
radość była krótkotrwała,
oo włożeniu „nowiutkich”
ogniw magnetofon ani
drgnął. .- Bratanek. „MF”
postanowił zwrócić albo
wymienić nieszczęsne '■
R-20, tutaj jednak usły­
szał od sympatycznej
ekspedientki: — Przecież
pan pytał o baterie, a
nie o to, czy są sprawne.

POZIOMO: 1) przyczepa, 9)
sztuczna przegroda, 10)
szkoda, zawada, .11) . ,
kowbojskim bucie, 12)
wróblowatych, 15) posag,
stadium, faza. stopień,
nazwa znanego pleneru
stycznego odbywającego
corocznie'w Piótrowicac.*-.

Obserwatorium
Nie było nas ponad mie­

siąc _ tym bardziej wszyst­
kich serdecznie witamy. Naj­
serdeczniej Czytelników. Ma­
my nadzieję, że nie zdążyli
o nas zapomnieć. Równie
serdecznie witamy restaura­
torów. Wszak to także i dla
nich rubryka. Co do nas, to
czujemy się znacznie zdro­
wiej niż przed wyjazdem do
Ciechocinka. Mamy nadzieję,
że dzięki pracownikom
sironomii pie będziemy
sieli zbyt szybko tam
cać.

0 Czy to
u
CiOW.Siiu można

kretnie z i_,
że kaloryfery^- w mieszka­
niach mają raczej zimna-.
we. Wizyta u właściwego

prze-
przy

) z
16)..
18)

pla-
. . _ się

Piotrowicach ko­
ło Chojnowa, 22) produkt su­
chej destylacji węgla. 24) o-
pryszek, 25) zanik pamięci,
26) liliowaty o Jadalnych pę­
dach.

PIONOWO: 2) element ma-,
rynarki, 3) antena krótkófa
Iowa, 4) chmurka, 5) syn
brata, 6) lubi zmieniać, -).
okup, 8) wieloryb, 13) koński
przysmak, 14) krewny po­
chodzący od ' wspólnego
przodka, 17) kuzyn łososia,
13) główny posiłek, 19) popu­
larna piosenkarka, 20) w rę­
kach sanitariuszy, 21) zaopa­
truje szkoły, 23) dureń, ga­
moń

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NUMERU 45 POZIO­
MO: Sfinks, Pomorze, kara-
kal, oferent, klejnot, gnida,
Ebro, człowiek, cedr, imani,
rzutnik, antałek. PIONOWO:
ferie, Nlk<~,
przestrzeń,
lincz, jadło,
łobuz, wełna, Ei

NAGRODY
WYLOSOWALI:
CHMIELEWICZ,
8 m. 5, 59-220 L<
NISŁAW SŁOWU
Cedyńska 4 m. ;
bin, IWONA
ul. Wojska Polskiego lid

6.7-200 Głogów.

Ż ooczty do „MF”
■ Podobno ma

chody Czy mógłby
załatwić mi
(Irena Z.

IM ppzyTNę !.J

Spółdzielnia Pracy „Le-
gniczanka” (słynąca ongiś
ze. znakomitych krówek)
wypuściła " na rynek, no­
wość cukierniczą, jakiej
daleko, by sżukać. Nowe
cukierki, nazywają się
„toffirysy", a opakowane
śą podwójnie — sama sło­
dycz zawinięta jest w pa­
pierek ■ . z nadrukiem •
„irys”, ' całość . natomiast
owinięto w celofanik O‘
nazwie „Jędruś”. Co cie­
kawsze, aby dostać się do
upragnionego cukierka,
należy zdjąć celofan (to
przychodzi łatwo), i je­
szcze spróbować oderwać
pergamin od słodyczy (a
tu już trzeba wykazać
anielśką cierpliwość). Re­
daktor „MF” proponuje
„Legniczance” załączyć do
każdego cukierka instruk­
cję obsługi, tj. odwijania
toffirysów. Służymy pa-

■W

pan ■
pan

kozaczki?
Polkowice). ■

— Mógłbym pani po­
móc. gdyoym miał w .
czym wyjść z domu.

NUMERU
Sfinks,

człowiek, cedr,
, antałek. *
Nikon, splot, śmieszek,

wentyl, skok,
trepak, czerń
Irika. pakt.

KSIĄŻKOWE
GABRIELA

ul. Parkowa
.egnica> STA-
[NSKI, ul.
3. 59-300 Lu-
CWIERTNIA,

m.

kończyła się usłyszeniem
w odpowiedzi na preten­
sje,. że „przecież każdy w
tym kraju tak pracuje,.to

■ ... i---------- 1-4” ' ,

> za sfor­
mułowaniem: przecież w
tym kraju każdego można

__ _______ _______ w zdjąć ze1 stanowiska, dy-
dyrektora"“spółd'żiftlni . Ą-' rektora spółdzielni też...

N■■■■■■■■••■■■■■•


